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W spaniale w yn ik i troski 
państwa radzieckiego  

o w zrost dobrobytu  
n arod u

Z M oskw y — s to lic .' postępu i poko ju  — rozniosła się wczo­
ra j nowa, radosna wieść o h is to ryczne j uchwale Rady M in i­
s trów  ZSRR i K o m ite tu  Centra lnego W KP(b), Z dn iem  1 m a r­
ca 1951 roku  na te ren ie  k ra ju  zwycięskiego socja lizm u w p ro ­
wadzona zostaje dalsza zniżka państw ow ych deta licznych cen 
to w a ró w  powszechnego użytku .

W  w yw iad z ie  z korespondentem  „P ra w d y “ , m ów iąc o p o li­
tyce poko jow e j ZSRR i p ię tnu jąc  goebbelsowskie oszczerstwa 
p rem ie ra  A ttlee , tow arzysz S ta lin  ośw iadczył, że gdyby  p re ­
m ie r A ttle e  „b y ł m ocny w  nauce o finansach czy ekonom ii" 
Pow in ien b y łb y  wiedzieć, że „ skoro Zw iązek Radziecki n ie  re ­
duku je . lecz. odw ro tn ie  rozszerza p rzem ysł c y w iln y , n ie  z w i­
ja , lecz odw ro tn ie , ro z w ija  budow n ic tw o now ych potężnych  
e le k tro w n i w odnych i  system ów irya acv in vch . nie zaprzesta­
je, lecz, odw ro tn ie , kon tynuu je  p o lity k ę  obniżania cen  —  to nie 
r"oże on równocześnie rozkręcać przem ysłu  wojennego i  m no­
żyć sw ych s ił zb ro jnych..."

K ilkan aśc ie  dn i m ną od c h w ili udzie len ia  w yw ia d u  ko re ­
spondentow i „P ra w d y “ , a oto ca ły  św ia t znów u jrz a ł jeszcze je ­
den dowód p o lity k i pokoiow ej. K ra ju  Socja lizm u, jeszcze jeden 
p rzekonyw a jący dowód druzgocącej przew agi u s tro ju  so c ja li­
stycznego nad skazanym  na zagłacje us tro jem  k a p ita lis tycz ­
nym .

D w a .u s tro je  —  dw a św ia ty, W  tym  samym czasie, gdv rząd 
na js iln ie jszego państwa kap ita lis tycznego —  Stanów Z jedno­
czonych w raz  z podporządkow anym i sobie rządam i k ra jó w  
jm ia rsha llizow anych  szukają ra tu n k u  d la  kap ita lizm u  w  p ró ­
bach rozpętan ia now e l pożogi w o ienne j, gdy zam ien ia ją  cale 
życie gospodarcze w  orgie grab ieży mas pracujących — K ra j 
Socja lizm u, k tó rź  konsekw entn ie  i n ieustannie w a lczy o po­
k ó j na ca łym  świecie, za ję ty  jes t tw órczą poko jow a pracą 
Przy b u do w n ic tw ie  kom unizm u, tw órczą praca nad dalszym  
rozkw item  ZSRR, dalszym  podniesieniem  dobrobytu , poziom u 
życia m ateria lnego i  ku ltu ra ln e g o  narodu radzieckiego.

P a ra fra zu jąc  faszystow skie hasło ,.a rm atv zam iast m ięsa" —  
leden z k ie ro w n ik ó w  gospodarczych USA, S ym ington, om aw ia­
jąc  program  zb ro je n io w y  S tanów  Z jednoczonych i w yn ika jącą  
z tego konieczność obniżenia stopy życ iow ej ludności, cyn iczn ie  
ośw iadczył: „n ie  sądzę, byśm y dostatecznie p o tra f ili zapewnić 
bezpieczeństwo!?!) bez zm nieiszenia kon sum cii m asła“ . M ó w ił 
to  w  tym  samvm czasie,, gdy zyski w o ienne re k in ó w  im p e r ia li­
stycznych, w łaśc ic ie li tru s tó w  — m ilia rd e ró w  am erykańsk ich  
.luż w  p ierw szych m iesiącach k rw a w e j w o jn y  w  K o re i w zros ły
0 54 proc. w  po rów nan iu  z okresem przed agresją am erykańską ’

A z ji. M ó w ił to  w  tym  samym czasie, gdy równocześnie z zy­
skam i w o jen nym i w łaśc ic ie li tru s tó w  ciężar gorączki zb ro jen io ­
w i  w  Stanach Z iednoczonych i k ra iach  podporządkow anych 
'Vail S treet, przerzucony został na b a rk i mas pracu jących, k tó -  
hych stona życiowa gw a łtow n ie  się zniża. M ó w ił w  tym  czasie. 
Sdy w  Stanach Zjednoczonych koszty u trzym an ia  p rzekroczy ły  
P raw ie o 80 proc. poziom przedw ojenny, gdy w  A n g lii ceny 
P roduk tów  żywnościowych w zrosły  przeszło dw ukro tn ie , we 
F ra n c ji 20-kro tn ie . a we Włoszech — 60 -kro tn ie  w  po rów nan iu  
z okresem przedw ojennym  i gdy sam T rum an  m usia ł przyznać, 
ż.e „m ilio n y  am erykańskich  obyw a te li pozbaw ione są pom ocy le ­
ka rsk ie j. gdyż n ie  są w  stan ie opłacać kosztów leczenia“ .

„Wasza rew o lu c ja  —  s tw ie rd z ił towarzysz S ta lin  na I  Wszech- 
^w iązłcowei naradzie stachanowców — je s t jedyną, k tó ra  nie  
Uifco rozb iła  ka jda ny  kap ita lizm u  i  dała lu d o w i wolność, ale 

<aolała prócz tępo dać lu do w i w a ru n k i m ate ria lne  do dosta t­
niego życia Na. tym  polega s iła  naszej rew o lu c ji, to co ją  czyni 
niezw yciężoną".

W spania tym  osiągnięciom narodu radzieckiego w  okresie 
p ięc io la tk i pow ojenne j tow arzyszyło  stałe podnoszenie stopy 
życ iow ej narodu radzieckiego. T ak ie  jest bow iem  niezłom ne 
p raw o  us tro ju  socjalistycznego, że rozw ój s il w ytw órczych , 
w zrost w yda jności pracy, w zrost dochodu narodowego — 
Pow odują w zrost, dobrobytu  i poziomu ku ltu ra ln e g o  społeczeń­
stwa socjalistycznego.

W ciągu osta tn ie j p ięc io la tk i pow ojennej  ̂nas tąp ił ro z k w it 
Przem ysłu i ro ln ic tw a  socjalistycznego, rozw inę ło  się w ie lo m i­
lionow e w spółzawodnictwo, potężny ruch stachanowski, ra c jo - 
, a. at ° r stwo, now atorstw o, w ie lk i k ro k  naprzód poczyniła  po- 

najnowocześniejsza technika, nastąp ił znaczny wzrost 
ydajności pracy, co powodowało stalą obniżkę kosztów w łas - 

nych p ro du kc ji. W rezu ltac ie  w span ia łych w y s iłk ó w  lu dz i ra ­
dzieckich system atycznie w zrasta ł dochód narodow y, um o­
ż liw ia ją c  ty m  sam ym  przeprowadzenie w  okresie od roku  
1947 — c z t e r e c h  obniżek cen a rty k u łó w  spożvwczych
1 tow a rów  przem ysłow ych powszechnego użytku . Ogłoszona
2 dn iem  1 m arca rb. — w  rocznicę trzecie j obn iżk i — czw arta  
2 ko le i obniżka cen obe jm u je  a r ty k u ły  konsumcjęjne począwszy 
°d  Chleba, m ąki, zboża, kasz, p ro du k tó w  m ięsnych, tłuszczów, 
m ydła, w y ro bó w  ty ton iow ych  itd ., aż do od b io rn ikó w  ra d io ­
wych, row erów , m otocyk li, zegarków i  a r ty k u łó w  gospodarstwa 
domowego. Ceny na to w a ry  przem ysłow e i a r ty k u ły  żywnościo­
we zniżone zostały od 10 do 22 proc., co oznacza dalszy poważ­
ny  w zrost s iły  nabywczej rub la , poważny w zrost p łac rea lnych 
ro b o tn ikó w  i u rzędn ików , znaczną zniżkę w y d a tk ó w  ch łopów  
ba zakup tow a rów  przem ysłow ych i a r ty k u łó w  spożywczych.

P rzeprowadzona z dn iem  1 m arca czw arta  obniżka cen 
W ZSRR je s t do b itn ym  dowodem tro sk i p a r t i i bo lszew ick ie j 
i rządu ZSRR o w zrost dobrobytu  narodu radzieckiego, jest 
da lszym  sukcesem p o lity k i p a r ti i i rządu ZSRR, k tó re  w  ścisłej 
Więzi z narodem  prowadzą go, pod wodzą S ta lina , do ko m u ­
nizm u.

W span ia łym  w yrazem  te j w ięz i b y ły  ostatnie w yb o ry  do Rad 
Najwyższych, w  k tó rych  naród radzieck i zadem onstrował swój 
pa trio tyzm  i jedność m ora lno  -  po lityczną, swą głęboką w ie r­
ność i  p rzyw iązan ie  do p a r t i i bo lszew ick ie j, rządu radzieckiego 
i  W ie lk iego  S ta lina  —  organ izatora zw yc ięstw  narodu radziec­
kiego.

Znam ienna iest data opub likow an ia  zn iżk i cen, nastąpiła 
ona w  k ilk a  dn i po wyborach. W  k ra ia ch  kap ita lis tycznych  
przed w yb o ra m i rząd% i ich  socja ldem okra tyczn i sługusi rz u - 
ca. la .m asom pracu jącym  oszukańcze przyrzeczenia, k tó rych  
pozme.i n ie  do trzym u ją . W  k ra ju  socja lizm u, w  k ra ju  tw ó r­
czej, poko jow e j pracy, w  k ra ju  tro s k i o los każdego człow ieka, 
gdzie pa rtia , rząd i naród stanow ią zw a rty  m ono lit, w yborcy  
W oparciu  o bogate doświadczenia la t ub ieg łych — jakże p ię k ­
ną drogę przebytą Ód R ew o luc ji P aździe rn ikow e j, odda li je d ­
nom yśln ie  głosy na swych przedstaw ic ie li, u fn i, że w  nieza­
wodne i pewne ręce pow ie rza ją  k ie ro w n ic tw o  nawą państw o­
wą, swój los i los swych dzieci.

D la  narodów  całego św iata obniżka cen w  ZSRR jest d a l-  
Szym dowodem s ta linow sk ie j poko jow e j p o lity k i k ra ju  ra ­
dzieckiego dowodem, k tó ry  doda bodźca w  walce o pokój i po­
stąp je s t ’dowodem n iew yczerpane j s iły  i  potęgi gospodarki 
Radzieckiej D la narodów  k ra jó w  dem okrac ji lu do w e j uchw a­
ła rządu radzieckiego i  p a r t i i bo lszew ick ie j jes t jeszcze je d ­
nym  z licznych  dowodów, ja k  w span ia le  m ożliw ości o tw ie ra  
Gospodarka socjalistyczna.

Naród po lsk i w ita ją c  z entuzjazm em  no w y sukces naszego 
W ielkiego sojuszn ika, n ie  będzie szczędzić o fia rn e j p racy dla 
Realizacji p lan u  sześcioletniego — p lanu  bu do w n ic tw a  fun da ­
m en tów  soc ja lizm u w  naszym k ia ju .

„C ze rp iem y  — m ó w ił tow- B ie ru t na VI P lenum  K C  PZPR — 
Jt'zor z w ie lk ieg o  i  potężnego k ra ju , w  k tó rym  zw yc ięży ł So­
c ja lizm . Osiągnięcia ZSRR są niezawodnym  przyk ładem , że 
brocząc po tw órcze j drodze Śocjąlizm u naród nasz będzie 
"^zrasta ł w  s iły  i  dobrobyt, będzie szybko pom nażał swą go­
spodarkę i  swą k u ltu rę " .

Tow. A. A. Sobolew 
ambasadorem nadzwyczajnym 

i pełnomocnym ZSRR w Polsce
(f ) M O S K W A  (PAP). Agencja 
ass donosi:
P rezyd ium  Rady N ajwyższej 

yRR m ianow ało tow. A rk a - 
*Usza A leksandrow icza Sobo­
l a  ambasadorem nadzw v- 
ainym ł pełnom ocnym  ZSRR

w  Polsce. P rezyd ium  Ra­
dy N a jw yższe j ZSRR zw o ln iło  
tow . W ik to ra  Zacharow icza L e - 
b ied iew a z obow iązków  am ba­
sadora nadzwyczajnego i  pe ł­
nomocnego ZSRR w  Polsce.

Robotnice śląskich zakładów realizują 
zobowiązania na cześć Kongresu Ligi Kobiet

( f)  Z  ca łego k r a ju  n a p ły w a ją  m e ld u n k i o re a liz a c ji zobo­
w ią z a ń  p o d ję ty c h  p rzez  k o b ie ty  na cześć K o n g re s u  L ig i  K o ­
b ie t  i  M ię d z y n a ro d o w e g o  D n ia  K o b ie t.

P rzed term inow o w yko n a ły  zo 
bow iązan ia kob ie ty  za trud ­
nione w  kopaln iach śląskich, 
k tó re  w zm ogły swe w y s iłk i w  
walce o czystość węgla

Duży sukces osiągnęły, k o ­
b ie ty  za trudn ione w  kopa ln i 
„M o d rz e jó w " obniżając k ilk a ­
k ro tn ie  dotychczasowy p ro ­
cent zanieczyszczenia we wszy­
s tk ich  asortym entach węgla.

Duże sukcesy p rodukcy jne  
przy rea liza c ji zobowiązań od­
noszą w łó k n ia rk i śląskie Np. 
kob ie ty  pracujące w  zakładach 
im . K lu s k i w  B ie lsku  oddział 
ce row a ln i p rzekroczy ły  swoje 
zobow iązania o 85 proc., p rodu­
ku jąc  doda tkow o oko ło 6.500 m 
m a te ria łó w  różnego gatunku.

Pow ażny w zrost w yda jności 
p racy uzyska ły  kob ie ty  za trud ­
nione na oddziale przędzalni, 
k tó re  w  lu ty m  br. zam iast za­
dek la row anych  200 kg da ły  do­
da tkow ą produkc je  668 kg 
przędzy.

Znacznie p rzekroczy ły  swoje

zobowiązanie rów nież ro b o tn i­
ce pracujące w  oddziale n i-  
c ia rn i, p rz e w ija ln i i paczkam i.

Osiągnięcia produkcyjne  
kobiet z Now ej H u ty

P rzy budow ie m iasta No­
wa H uta  we w spó łzaw odn i­
c tw ie  bierze ogółem udzia ł , 90 
proc. za trudn ionych kobiet, a 
w pracach budow lanych na po ­
szczególnych odcinkach ko lon ii 
osiedla robotniczego współza­
wodniczy oko ło 600 robotnic.

Najlepsze w y n ik i w  p rzekra ­
czaniu norm  p ro d u k c y jn y m  
osiągają zespoły m ura rek za­
trudn io nych  przy budow ie no­
woczesnego osiedla robotniczego, 
k tó re  w yko nu ją  przecię tn ie 115 
proc. norm y, zespoły e lek tro - 
m onte rek — 170 proc. i b rygady 
szk la rek — 130 proc. norm y. W 
in d yw id u a ln ym  w spółzaw odni­
c tw ie  na czoło w ysunę ły się 
przodująca w  Now ej Hucie m u ­
ra rk a  Z o fia  W łodek, Janina Z a -

recka i Józefa Pajor, osiągające 
ponad 200 proc. norm y.

K rzyże zasługi dla 
przodownic pracy

W przem yśle m oto ryzacy jnym  
coraz w ięcej kob ie t: w ie rtaczy, 
spawaczy, frezerów , toka rzy, 
rdzen ia rek  i innych , za tru d n io ­
nych jest przy produkc.i: samo­
chodów ciężarowych, tra k to ró w , 
s iln ikó w , m o tocyk li i row erów . 
Obecnie w  przem yśle m oto ryza­
cy jn ym  9 kob ie t pe łn i fun kc je  
techników , a 5 inżynierów .

O osiągnięciach p ro d u k c y j­
nych kob ie t pracujących w  za­
kładach przem ysłu m otoryza­
cyjnego św iadczy fa k t odzna­
czenia 27 pracow nic fizycznych 
b rązow ym i k rzyżam i zasługi. 
3 — sreb rnym i oraz 27 odznaką 
„P rzodow n ika  P racy“ .

Delegacja radziecka 
na I  Kongres Ligi Kobiet

(f) M O S K W A  (PAP). Z M os­
k w y  w yjecha ła  do W arszawy 
delegacja kob ie t radzieckich, 
k tó ra  weźmie udz ia ł w  obra­
dach I  Kongresu L ig i Kob ie t.

W składzie de legacji zna jdu­
ją  się: członek A n ty faszys tow ­
skiego K om ite tu  K ob ie t Ra­
dzieckich, g e ne ra ł-d y rek to r ko ­
le jow e j służby ruchu  — Z ina ida  
T ro ic k a ja  (przewodnicząca de­
legacji) p ro f. In s ty tu tu  Le ­
karskiego w Saratow ie, depu­
towana do Rady Najwyższe j 
ZSRR — Zofia Szeriszorina, 
m a js te r fa b ry k i w yrobów  kon­
fekcy jn ych . lau rea t Nagrody 
S ta lino w sk ie j — Pelagia Su- 
chow iernowa.

Delegatki rumuńskie
przybyły do Warszawy
(d) W  d n iu  1 bm  przj^była 

do W arszaw y delegacja ru m u ń ­
ska na O gólnopolski Kongres 
L ig i K ob ie t w  składzie: M aria  
Ionescu — członek K om ite tu  
W ykonawczego Dem okratycznej 
O rgan izac ji K o b ie t R um un ii i 
M a ria  N icu lae — członek Za­
rządu Głównego. Na dw orcu de­
le ga tk i rum u ńsk ie  zostały po w i­
tane przez przeds taw ic ie lk i Za­
rządu G łów nego L ig i K ob ie t, 
k tó re  w rę czy ły  im  w iązank i 
kw ia tów .

Przed wiosenną kampanią siewną

Warsztaty TOR z Legnicy remontują 
zamiast 4 — 15 silników dziennie

Zwiększają się szeregi młodzieży 
przystępującej do „ZMP-owskiego siewu pokoju44

( f)  W ieś po lska  ż y je  pod z n a k ie m  in te n s y w n y c h  p rz y g o to ­
w a ń  do  w y p e łn ia n ia  zadań te g o ro czn e j w io s e n n e j k a m p a n ii 
s ie w n e j. W  go sp o d a rs tw a ch  p a ń s tw o w y c h , w  s p ó łd z ie ln ia c h  
p ro d u k c y jn y c h ,  w  g ro m a d a ch , w  P O M -a ch  i  S O M -a ch  r o ln i­
cy  o ra z  pe rson e l te c h n ic z n y  radzą  nad p la n a m i zas iew ó w , 
u s ta la ją  m e to d y  i  ś ro d k i ic h  sp ra w n e g o  p rz e p ro w a d z e n ia .

O ddz ia ły  C e n tra li Nasiennej, 
jednocześnie z postępam i do­
staw  i skupu kw a lifiko w a neg o  
ziarna siewnego od PGR i ho­
dowców in d yw idu a ln ych , do ­
starczają je  do gm innych spó ł­
dz ie ln i, N iezależnie od tego PGR 
w ym ie n ia ją  chłopom  ich zboże 
konsum cyjne na doborowe na­
siona jedno litoodm ianow e w  re ­
la c ji:  100 kg zia rna je d n o lito od - 
m ianowego za 110 kg ziarna 
chłopskiego.

W szystkie P O M -y  i  w iększa 
cześć S O M -ów  ukończyły  już  
rem onty  tra k to ró w  i maszyn 
ro ln iczych  i p rzys tą p iły  do za­
w ie ran ia  um ów z chłopam i na 
w ykonan ie  tegorocznych prac 
ro lnych . Również Techniczna 
Obsługa R o ln ic tw a  kończy re ­
m on ty  g łów ne tra k to ró w  i do­
s taw ia  je  do uży tko w n ikó w  — 
P G R -ów , P O M -ów  i S O M -ów  
Ogółem w  czasie w iosennych 
zasiewów w yruszy na pola po­
nad 24.500 tra k to ró w , 50 000 
s iew n ików  rzędowych i ponad 
13.000 s iew n ików  nawozowych

P racow n icy ośrodków m aszy­
nowych w  w o j. szczecińskim  na

specja lnej naradzie p ro d u k c y j­
nej w  Szczecinie w e zw a li do 
w spółzaw odn ictw a w  pe łnym  
w yko rzys tyw a n iu  maszyn ro ln i­
czych i na leżyte j ich konserw a­
c ji p racow n ików  S O M -ów  z w o j. 
krakowskiego. .

R obotn icy w arszta tów  TOR 
we W roc ław iu , Luban iu , Ząb­
kow icach i Legnicy, k tó rzy  w  
pierwszej po łow ie lu tego zakoń- 
czyli rem onty  tra k to ró w  na I 
k w a rta ł br. pomagają obecnie 
in n ym  w arszta tom  TO R  w  przed 
te rm in ow e j rea liza c ji p lanu re ­
m ontów. Specja lne brygady re ­
m ontowe z tych w arszta tów  w y 
jecha ły  do Gorzowa, M rągow a i 
do Chełma.

Ponad 30 ośrodków rem onto­
w ych  TO R  z powodzeniem sto­
suje w  bieżącej kam pan ii na­
praw , radzieck i system potoko­
w ych rem ontów  s iln ikó w , po le­
gający na jednoczesnej napra ­
w ie  poszczególnych części s iln i­
ka przez różne brygady tech­
niczne. D z ięk i temu usp raw n ie ­
n iu  zakłady rem ontow e TOR 
mogą dziennie rem ontow ać po

10 — 14 s iln ikó w , podczas gdy 
przed w prow adzeniem  systemu 
potokowego rem ontow ano dzień 
nie przy  te j samej obsłudze t y l ­
ko 4 s iln ik i.

W po tokow ym  rem ontow an iu  
s iln ikó w  tra k to ro w ych  najlepsze 
w y n ik i osiągnęły dotychczas 
w a rszta ty  rem ontow e TOR w  
Legnicy, k tó re  zam iast 4. rem on 
tu ją  dziennie 15 s iln ikó w .

3 dni przed terminem 
ukończą wiosenny siew

A pe l synów i córek m ało i 
średn ioro lnych rodzin  ch łop­
skich ze w si Lubnów , w o j. w ro ­
cławskie. k tó rzy  w ezw ali m ło ­
dzież w ie jską , aby przez w zm o­
żenie swej pomocy w  przygoto­
w aniach do siewów w iosennych 
i  w stępow anie w  szeregi ZM P, 
w łączyła się do w a lk i o pokój 
i rea lizac je  p lanu 6-le tn iego — 
odb ił się szerokim  echem w  ca­
ły m  k ra ju .

Jako jedn i z p ierwszych do 
, ZM P -ow skiego siewu p o k o ju " 
w łączy li się m łodzi robo tn icy  
ro ln i z Dolnego Śląska.

Z M P -ow cy z PGR Krzeczyn 
W ie lk i zobow iązali się ukończyć 
prace siewne na trz y  dn i przed 
term inem .

Równie poważne zobowiąza­
nia podję ła  m łodzież z POM~u 
Wądroże W ie lk ie , pow. Legn i­

ca. M. in. cz łonkow ie m łodzie­
żowych brygad trak to ro w ych  
zobow iązali się pracować jeden 
dzień w  miesiącu na zaoszczę­
dzonym  pa liw ie . T rak to rzys ta  
M ich a ł Lew andow ski pod ją ł in ­
dyw idu a lne  zobowiązanie, w  
k tó ry m  postanawia- przepraco­
wać na trak to rze  „Z e to r“  bez 
kap ita lnego rem ontu  3 tys. ro - 
boczo-godzin oraz w  ciągu br. 
w ykonać 650 .ha o rk i średniej.

Pracownicy SOM
w Radymnie wzywają 

do przedterminowej 
realizacji

wiosennych siewów
RZESZÓW  (kor. w ł.). Praco­

w n icy  SO M  przy gm inne j spó ł­
dz ie ln i Samopomoc Chłopska w  
Radym nie, pod ję li d ługo fa low e 
zobow iązania m ające na celu 
p rzedterm inow ą rea lizac ję  akc ji 
siewnej.

.V ram ach podjętych zobo­
w iązań. zobow iązali się oni w  
czasie w iosennych siew ów  pod­
wyższyć średnią norm ę na je ­
den s ie w n ik  z 18 na 19 ha.

Załoga SO M -u w  Radym nie 
wezwała równocześnie do współ 
zaw odnictw a w szystkie  spó ł­
dzielcze ośrodki maszynóWe o- 
kręgu rzeszowskiego. (C. B ł.)

Zniżka cen w ZSRR nowym wspaniałym 
świadectwem sukcesów stalinowskiej 

gospodarki pokojowej
Prasa radziecka o uchwale Rady Ministrów ZSRR i KC WKP(b)

(f) M O S K W A  (PAP). — U ch­
w a ła  Rady M in is tró w  ZSRR i 
K C  W K P (b) wprow adza jąca da l­
szą, czw artą  z ko le i w okresie 
pow o jennym  zniżkę cen. k tó ra  
da ludności dodatkow e oszczęd­
ności w  wysokości 34,5 "m ilia r ­
da ru b li,  pow itana  została 
przez cała ludność Z w iązku  Ra­
dzieckiego jako  now y w span ia­
ły  sukces us tro ju  socjalistyczne 
go, ja ko  k ro k  do dalszego pod­
niesienia dobrobytu narodu ra ­
dzieckiego. jako nowe św iadec­
tw o  s ta linow sk ie j p o lity k i poko­
iow e j.

Na te ren ie  całego Zw iązku Ra 
dzieckiego odbyw ają  się spon­
tan iczne wiece, ha k tó rych  lu d ­
ność da je w y ra z  swej radości i 
uczuciom  g łębok ie j wdzięczności 
dla p a r ti i kom unistyczne j, rzą ­
du radzieckiego i w ie lk iego S ta­
lina . W  zakładach przem ysło­
w ych  M oskw y, Len ingradu , U - 
ra lu . Donbasu. Baku i innych 
ośrodkach przem ysłow ych ZSRR 
robo tn icy  na licznych  w iecach 
i masówkach w y ra z ili swa ra ­
dość i  durne z rosnącej stale po­
tęg i i bogactwa o jczyzny socja­
lis tyczne j — ostoi poko ju  i bez­
pieczeństwa narodów.

W  całym  k ra ju  da ie  sie zau­
ważyć w  sklepach wzmożona 
frekw enc ja . Znacznie w zrósł 
popyt na meble, apara ty  ra d io ­
w e oraz na' w y ro b y  mięsne, k a ­
wę, kakao, herbatę, na m asło i 
tłuszcze. W  zw iązku ze spodzie­
w anym  wzrostem  popytu sklepy 
zostały zaopatrzone w  w ie lką  
ilość tow arów .

W szystkie dz ien n ik i radziec­
k ie  kom en tu ją  w  a rtyku łach  
w stępnych uchw a łę  Rady M in i­
s trów  ZSRR i  K C  W KP(b) w 
spraw ie  now e j zn iżk i cen. 
D z ienn ik  „P ra w d a “  pisze:

Uchwała rządu radzieckiego 
i  K C  W K P (b) je s t now ym , w y ­

m ow nym  św iadectwem  nieu - 
stannej tro sk i p a rtii i rządu o 
człow ieka radzieckiego, o da l - 
szy wzrost stopy życ iow ej i ku l 
tu ry  mas pracujących naszego 
k ra ju . W w yn iku  now ej zn iżki 
cen tow a ry  masowego użytku  
po tan ie ją  dodatkowo w stosun 
ku rocznym  o 27,5 m ilia rd a

ru b li. Suma ta jes t czystym  zy­
skiem  ludności B iorąc pod u - 
wagę, iż pod w p ływ em  zn iżk i 
cen w  hand lu  państw ow ym  i 
spółdzielczym  nastąpi rów nież 
zniżka cen na ryn ku  kołchozo -  
wym . ludność zaoszczędzi dodat­
kow o około 7 m ilia rd ó w  ru b li.  
Dzięki nowej zniżce cen wzroś-

Hasła Frontu Narodowego Niemiec 
Demokratycznych z okazji Miesiąca 

przyjaźni z Polską
(f) B E R L IN  (PAP). Z  okazji 

m iesiąca p rzy jaźn i n iem iecko- 
po lsk ie j P rezyd ium  Rady N a­
rodow e j F ron tu  Narodowego 
N iem iec D em okratycznych o- 
g łos iło  następujące hasła':

P rzy jaźń niem iecko -  polska 
przyczyn ia się do zapewnienia 
poko ju  w  Europie.

Nasz plan 5 -le tn i oraz p lan 
6 - le tn i Polski Ludow e j — to 
droga do poko ju  i dobrobytu  
obu narodów.

Niech żyją prezydenci W il­
he lm  Pieck i Bolesław  B ie ru t.

Niech ży je  n ierozerw a lna 
przy jaźń m iędzy narodem  nie­
m ieck im  i po lskim .

G ranica na Odrze i Nysie 
jest granicą pokoju.

P rzy jaźń niem iecko -  polska 
jest ciosem d la  podżegaczy w o­
jennych.

P rzy jaźń  n iem iecko -  polska 
jest w a run k iem  pokoju.

Naród n iem ieck i i naród p o l­
ski walczą w spóln ie  po stron ie  
Zw iązku Radzieckiego w  obro­
nie pokoju światowego.

U k ład  warszawski z czerw ­
ca 1950 roku  stanow i trw a łą  
podstawę p rzy jaźn i n iem iecko- 
po lskie j.

N iem iecko - polska w ym iana  
hand low a podnosi dobrobyt obu 
narodów. '

Rroszura p. t. „Rozmowa J. Stalina 
z korespondentem „Prawdy44 -  

ukazała się w sprzedaży
(f) N akładem  „K s ią żk i i W ie­

dzy“  ukazała się na pólkach 
księgarskich broszura — „Roz­
m owa Józefa S ta lina  z kores­
pondentem  „P ra w d y “ .

Broszura powyższa ukazała 
się w  sprzedaży we wszystk ich

księgarniach „D om u K s ią ż k i“  
na teren ie całego k ra ju  ł  w  
gm innych spółdzie ln iach. N a­
być ją  można rów n ież  u k o lp o r­
te ró w  we w szystk ich  w iększych 
zakładach pracy.

nie jeszcze bardzie j siła nabyw  
cża rub la  radzieckiego nastąpi 
dalsze, poważne podniesienie 
rea lne j p łacy zarobkow ej ro ­
bo tn ików  i  u rzędn ików , z ir .r ie j-  
szą się poważnie w y d a tk i lu d ­
ności w ie js k ie j na zakup tow a­
ró w  przem ysłow ych, polepszy 
się sytuacja  em erytów  i  s ty ­
pendystów.

Osiągnięciom  narodu radziec­
kiego dz ienn ik  przeciw staw ia 
szalone zbro jen ia  im p e ria lis  -  
tów  am erykańsko - angie lskich, 
ofensywę .drapieżców im p e ria ­
lis tycznych przeciw ko elemen - 
ta rnym  praw om  ma? p ra cu ją ­
cych, rosnącą drożyznę w  k ra ­
jach kap ita łu .

Ludzie  radzieccy — kc-nklu -  
du je  „P ra w d a “  — ju ż  od dawna 
i na zawsze w y z w o lili się od 
tych potw orności kap ita lizm u . 
W  naszym k ra ju  z likw id ow a no  
na zawsze wsze lk ich w y z y s k i­
waczy i ciemiężców.

D zienn ik „ Iz w ie s tia "  pisze: 
Dla m ilion ów  lu dz i na ca łym  
świecie nowa zniżka cen w 
ZSRR jest jeszcze jednym  do - 
wodem ogrom nej wyższości u - 
s tro ju  socjalistycznego, p raw  -  
dz iw ie  poko jow ych dążeń pań - 
stwa* radzieckiego, którego ce­
lem  są nie w o jn y  zaborcze, lecz 
konsekwentna p o lity k a  pokoju 
i  tw órcza dzia ła lność w  in te re ­
sie narodów. Dochód na rod o - 
w y  ZSRR w  roku  1950 przekro­
czy ł poziom przedw ojenny o 
przeszło 60 proc. W  kra jach 
kap ita lis tycznych  Lwią cześć 
dochodu narodowego ńzyskane- 
go z pracy narodu przywłaszcza 
sobie garstka w yzyskiw aczy, 
m ilion e ró w  i  m ilia rd e ró w  W 
Z w iązku  R adzieckim  doćhod 
narodow y przypada w  udziale 
masom pracu jącym ,

Dla uczczenia Kongresu Ligi Kobiet 
i dnia 8 marca

K ry s ty n a  Gałza. robotn ica P aństw ow ej F a b ryk i Przem ysłu  
Pasm anteryjnego  p ierwsza na swoim  dziale podję ła  zobow ią­
zanie zwiększenia w ydajności pracy i polepszenia jakości 
p ro d u k c ji d la  uczczenia l  O gólnopolskiego Kongresu L ig i 

K ob ie t i dnia 8 m arca Foto A.B

„W odpowiedzi na słowa towarzysza 
Stalina zobowiązuję się podnieść 

wydajność pracy o dalszych 15 proc.44
Wypowiedzi społeczeństwa polskiego o rozmowie 
towarzysza Stalina z korespondentem „Prawdy“

( f)  W  d a lszym  c ią gu  n a p ły w a ją  z ca łego k ra ju  od p rz e d ­
s ta w ic ie l i ró ż n y c h  w a rs tw  spo łeczeńs tw a  w y p o w ie d z i na te ­
m a t w y w ia d u  to w a rzysza  S ta lin a  u d z ie lon eg o  k o re sp o n d e n ­
to w i „ P r a w d y “ .

Czołowy p rzodow n ik  pracy ko 
p a ln i „K le o fa s “  brygadzista  ze­
społu szturm owego, w yko nu jący  
280 proc. no rm y tow  Leopold 
S im ka powiedzia) m in.

„W  p rze rw ie  pom iędzy zm ia­
nam i przeczyta liśm y wspóln ie  
słowa Józefa S ta lina  i żywo nad 
n im i dysku tow a liśm y. Tow a­
rzysz S ta lin  da ł druzgocącą od­
praw ę zakłam anej propagandzie 
podżegaczy wojennych. Im pe­
r ia liś c i anglo - am erykańscy u - 
rzadzając wyścig zbroień. napa­
dając na bezbronną Koree, re - 
m ilita ry z u ją e  N iem cy zachodnie, 
zw a ln ia jąc  h itle ro w sk ich  zbrod­
n ia rzy  w o jennych, przekreśla ją  
i depcą w szystk ie  tra k ta ty  m ię ­
dzynarodow e i pa ra liżu ją  każ­
da próbę poko jow e j w spółpracv 
K ie d y  m y m ów im y, że jesteśm y 
obrońcam i pokoju, to nie rzu ­
cam y słów  na w ia tr.

Naszą odpowiedzią podżega­
czom w o jennym  będźie podnie­
sienie w ydajności pracy, w ydo­
byw an ie  jeszcze w iecej węgla. 
Dotychczas z brygada w yko nu ­
je m y przecię tn ie 280 proc. n o r­
m y. A by w odpowiedzi na słowa 
towarzysza S ta lina  wzmóc naszą 
w a lkę  o pokój aby zw iększyć 
s iły  naszego narodowego fron tu  
do w a lk i o pokoi i plan 6 -le tm , 
zobow iązuję się w raz z całą mo 
ją  b r5'gadą podnieść w ydajność 
pracy o dalszych 15 proc.“

*
Znany k ry ty k  lite ra c k i pro f. 

Jan K o tt s tw ie rd z ił m  in.
„Po osta tn ie j rozm ow ie  S ta li­

na z przedstaw icie lem  „P ra w d y " 
tak jak  za każdym  razem, gdy 
S ta lin  przem ów i, p racu je  się le - 
p ie j, jaśnie j- w id z i sie św ia t i 
z jeszcze w iększą ufnością pa­
trz y  się w  przyszłość.

W iara  w  słuszność naszej spra 
w y, głęboka pewność, że św ia ­
to w y  obóz poko ju  zwycięży, m i­
łość dla W ie lk iego  S ta lina i-.dla 
naszej p a r ti i pomogą nam w y ­
pełn iać w ie lk ie  zadania planu 
6-le tn iego .“

Obrońca W esterplatte, b y ły  
m arynarz, odznaczony Krzyżem  
„V ir tu t i  M il i ta r i“ . M ieczysław  
Dom ański, p racu jący obecnie 
iako sz lifie rz  w  stoczni szczeciń­
skie j, jest p rzodow nik iem  p ra ­
cy i  rac jona liza to rem  D om ański 
b v ł rów nież delegatem na P o l­
ski Kongres O brońców Pokoju.

„S ta lin  dob itn ie  w ykazał, że 
stara, w ie lo k ro tn ie  powtarzana 
ta k tv k a  wszystk ich im p e r ia li­
sto « to pe rfidne  przeinaczenie 
fa k tó w  — oświadcza Dom ański.
— Czyż w  roku  1939 H itle r  nie 
tw ie rd z ił, że to Polacy napadli 
na I I I  Rzeszę, a w  2 la ta  później, 
„że jego napaść na ZSRR była 
aktem  sam oobrony".

W  taktyce  im p e ria lis tó w  n ic  
sie nie zm ien iło  U żvw aja  oni 
tvch samych goebbelm wskich 
k ła m s tw  i  „a rg um e n tów ", na­
w o łu jących  do masowych zbro­
jeń i  m o b iliza c ji.“

*
P rzodujący rob o tn ik  w yko ń ­

czało ’ 7P B  'c i Dzierżyńskiego 
w  Łodzi, Z ie lez ińsk i Adam . 
stw ierdza:

W yw iad  ze S ta linem  to w ie l­
k i dokum ent h istoryczny, m ob i­
lizu ją cy  cala postępowa lu dz ­
kość w okó ł zagadnienia w a lk i o 
pokój. W vw iad  wskazuje, iaka  
droga ludzk-ość ma dążyć do u - 
trw s le n ia  pokoju.

Dla nas. rob o tn ików  polskich, 
łowa S ta lina sa dowodem, że 

w  -dziele obrony pokoju o b ra li­
śmy słuszna drege. tra k tu ją c  ja ­
ko fro n t naszej w a lk i o pokój
— w a lkę  naszego narodu o przed 
te rm inow ą  rea lizac ję  P lanu 6- 
letniego.

W  m vśl wskazań S ta lina nie 
będziemy o poko ju  m ów ić, lecz 
o pokój będziemy walczyć przy 
naszych warsztatach. Z w yc ię ­
stwo na pewno będzie należało 
do nas — bo nasza sprawa, spra 
wa o lb rzym ie j większości ludz i 
na św iecie jest słuszna, bo prze­
wodzi nam  S ta lin .“

Koreańska armia ludowa 
zadaje ciosy agresorom

(f) M O S K W A  (PAP) — A - 
gencja TASS donosi z P henja- 
nu:

K o m u n ika t dowództwa naczel 
nego K oreańskie j A rm ii Ludo­
w e j z dn ia  1 marca stw ierdza:

Na fronc ie  cen tra lnym  od­
dz ia ły  a rm ii ludow e j w , ścisłym 
w spó łdz ia łan iu  z oddziałam i o- 
cho tn ików  ch ińsk ich  kon tyn u ­
ow ały w a lk i z wrogiem'.

W re jon ie  Seulu oddzia ły a r­
m ii ludow e j w  dalszym ciągu 
zadają ciosy w rogow i, zna jdu ­
jącemu się na po łudn iow ym  
wybrzeżu rzeki Hangan.

28 lu tego oddzia ły a rm ii lu ­
dow e j s trąc iły  w re jon ie  Seulu 
jeden sam olot n iep rzy jac ie lsk i.

*
(f) M O S K W A  (PAP) — „ L i -  

t ie ra tu rn a ja  Gazeta“  p u b lik u je  
przegląd dzia łań wojennych w 
K ore i, w  k tó ry m  stw ierdza m. 
in .:

W ojska am erykańskie  oraz 
wojska sa te litów  Stanów Z je d ­
noczonych po nieudane) k o n tr­
ofensyw ie styczniow e j us iłow a­
ły  w połow ie lu tego posunąć się 
naprzód. W tym  celu in te rw e n ­
ci rzuc ili do w a łk i zm otoryzo­
waną piechotę, czołgi, a rty le rię , 
lo tn ic tw o  i ok rę ty  W kon tra ta ­
kach b ra ły  udzia ł 3 korpusy a- 
m erykańskie . woiska sate litów  
USA i k ilk a  d y w iz ji lisynm a- 
nowskieb Jednakże arm ia lu ­
dowa oraz oddziały ochotn ików  
ch ińsk ich odparły nacisk wroga. 
Na w szystkich odcinkach fro n ­
tu  n iep rzy jac ie l został odparty .

Rzecznicy dowództwa am ery­
kańskiego m usieli przyznać — 
pisze „L itie ra tu rn a ja  Gazeta“  
— iż m im o znacznej koncen tra ­
c ji w o jsk zm otoryzowanych oraz 
sprzętu technicznego, w o jska lą 
dowe Stanów Zjednoczonych nie 
są zdolne do prowadzenia ope­
ra c ji ofensywnych.



/  2 TRYBUNA LUDU Nr

W interesie pogłębienia przyjaźni
między narodami

Uchwała Światowej Rady Pokoju o międzynarodowych nagrodach pokojowych

Józef Stalin wybrany jednomyślnie 
deputowanym do Rad Najwyższych 

republik radzieckich

Fakty i wnioski 
Dymisja Plevena

W k u lu a ra c h  p a r la m e n tu  f r a n ­
c u s k ie g o  p a n o w a ł w  o s ta tn ic h  
d n ia c h  n ie z w y k ły  ru c h . P re m ie r  
P le v e n  k o n fe ro w a ł g o rą c z k o w o  ca­
ły m i  d n ia m i , i  n o c a m i n a d  sposo­
b e m  u ra to w a n ia  sw ego g a b in e tu . 
N ie  n a  w ie le  p rz y d a ły  się  je d n a k  
je g o  w y s iłk i .  Rząd P le v e n a  o t r z y ­
m a ł V o tu m  n ie u fn o ś c i i  m u s ia ł 
p od d a ć  się  do  d y m is j i .

P rz y c z y n ą  u s tą p ie n ia  g a b in e tu  
fra n c u s k ie g o  b y ł p r o je k t  n o w e j, 
r e a k c y jn e j o rd y n a c j i  w y b o rc z e j. 
Z a  8 m ie s ię c y  m a ją  się  o d b y ć  w e 
F r a n c ji  w y b o ry  i  p a r t ie  r e a k c y j­
n e  s ta ra ją  s ię  w s z e lk im i m o ż li­
w y m i sposobam i w p ro w a d z ić  ta k i  
sys te m  w y b o rc z y , k tó r y  b y  z m n ie j 
s z y ł re p re z e n ta c ję  k o m u n is ty c z n ą  
w  p a r la m e n c ie . D o ty c h c z a s  o bo ­
w ią z y w a ł w e  F r a n c ji  sys te m  p ro ­
p o rc jo n a ln y , to  z n a czy  ka żda  
p a r t ia  o t rz y m y w a ła  m a n d a ty  w % 
za le żn o śc i od  lic z b y  z d o b y ty c h  
g ło só w . O b e cn ie , p a r t ie  re a k c y jn e  
p ró b u ją  w p ro w a d z ić  sys te m  
w ię k s z o ś c io w y , p o le g a ją c y  na  ty m , 
ze k o a l ic ja  p a r t i i ,  k tó ra  w  d a n y m  
o k rę g u  w y b o rc z y m  zd o b y w a  n a ­
w e t m in im a ln ą  w ię kszo ść  g ło só w  
p o d z ie li s ię  w s z y s tk im i m a n d a ta ­
m i danego  o k rę g u , podczas g d y  
p rz e c iw n ik o w i p rz e p a d a ją  w s z y s t­
k ie  g ło sy . P a r t ie  re a k c y jn e  p ra ­
gną  w  p rz y s z ły c h  w y b o ra c h  tw o ­
r z y ć  k o a lic je ,  w y m ie rz o n e  p rz e ­
c iw k o  k o m u n is to m , k tó r z y  są n a j­
s iln ie js z ą  p a r t ią ,  ta k , b y  p ozb a ­
w ić  k o m u n is tó w  w ię kszo śc i d o ­
ty c h c z a s o w y c h  m a n d a tó w  i  w  te n  
sposob p o zo s ta w ić  p o w a żn ą  część 
n a ro d u  fra n e u s k ie g o  bez p rz e d s ta ­
w ic ie ls tw a  w  p a r la m e n c ie . P a r ­
t io m  ty m  ch od z i o s tw o rz e n ie  p a r ­
la m e n tu , k tó r y  p rz y s p ie s z y łb y  je ­
szcze b a rd z ie j w y p rz e d a ż  F r a n c ji  
podżegaczom  zza oceanu.

A le  m ię d z y  p o s z c z e g ó ln y m i p a r ­
t ia m i z a p rz e d a n y m i im p e r ia l iz m o ­
w i  a m e ry k a ń s k ie m u  od g a u ll is tó w  
począ w szy  na  S F IO  sk o ń c z y w s z y  
dosz ło  do  s p o ru  n a  t le  p o d z ia łu  
m a n d a tó w , k tó re  z a m ie rz a ją  za­
g ra b ić  p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j i  u - 
g ru p o w a n io m  p o s tę p o w y m .

W  w y n ik u  tego  s p o ru  P le v e n  
p o d a ł się  do d y m is j i .

A le  s p o ry  w  ło n ie  p a r t i i  re a k ­
c y jn y c h  w y n ik ły  n ie  t y lk o  ze 
w z g lę d u  na  ro z d z ia ł m a n d a tó w . 
W y n ik ły  one p rzed e  w s z y s tk im  
ze w z g lę d u  n a  co raz  w ię ksze  t r u d ­
nośc i na  ja k ie  n a p o ty k a ją  rz ą d y  
b u rż u a z y jn e  w e  F ra n c ji .  W y n ik ły  
one ze w z g lę d u  na  ró s n ą c y  o p ó r 
n a ro d u  fra n c u s k ie g o  p rz e c iw k o  po 
l i t y c e  o d ra d z a n ia  W e h rm a c h tu , 
p rz e c iw k o  za p ra s z a n iu  do P a ry ż a  
E is e n h o w e ró w , S p e id ló w  i  H e u s in - 
g e ró w . W y n ik ły  one  ze w z g lę d u  na 
rosnącą  if te p o p u la rn o ś ć  w s z y s t­
k ic h  p a r t i i  p c h a ją c y c h  F ra n c ję  na 
d ro g ę  k a ta s tro fy  w o je n n e j.

W  ty c h  w a ru n k a c h , n o w a  o r d y ­
n a c ja  w y b o rc z a  je s t z je d n e j s tro  
n y  — \v y ra z e m  rosnącego  s tra c h u  
b u rż u a z ji p rzed  w z ro s te m  s iły  
p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j,  a z d r u ­
g ie j d ąże n iem  do c a łk o w ite j fa -  
s z y z a c ji k r a ju ,  k tó r e j  ta k  n a ta r ­
c z y w ie  dom aga się  am basada  a- 
m e ry k a ń s k a . w  z w ią z k u  z ty m , 
fra n c u s k a  p a r t ia  k o m u n is ty c z n a  
o g ło s iła  odezw ę, k tó ra  s tw ie rd z a : 
„ P a r t ie  rzą d o w e  chcą spętać n a ­
ró d . K łó c ą  się one g d y  d och o ­
d z i do  ro z d z ia łu  m a n d a tó w , k tó re  
z a m ie rz a ją  u k ra ś ć  k la s ie  ro b o tn i­
cze j. O szukańcza  re fo rm a  w y b o r ­
cza m a  na  ce lu  „w y b ra n ie * “ p a r ­
la m e n tu  w o jn y “ .

O dezw a w z y w a  w s z y s tk ic h  F ra n ­
cu zó w  - p a t r io tó w  do w zm oże n ia  
w a lk i  p rz e c iw k o  n o w e j o rd y n a c ji 
w y b o rc z e j.

K ry z y s  rz ą d u  P leve n a  je s t n o - 
w y m , ja s k ra w y m  d ow o d em  sp rze ­
czności t ra w ią c y c h  b u rż u a z ję  
fra n c u s k ą , sp rzecznośc i, k tó re  po 
g łę b ia ją  się z d n ia  n a  d z ień .

(z)

Obrady II Zjazdu 
Węgierskiej Partii 

Pracujących

(f) B E R L IN  (PAP). —  Na se­
s ji w  B e rlin ie  Św ia tow a Rada 
P oko ju  p rzy ję ła  p ro je k t regu la ­
m in u  m iędzynarodow ych nagród 
pokoju, p rzew idu jący  poniższe 
postanow ienia:

A r t .  1 —  Ś w ia tow a Rada Po­
k o ju  postanaw ia kon tynuow ać 
przyznaw anie trzech m iędzyna­
rodow ych nagród pokoju, w  w y ­
sokości 5 m ilio n ó w  fra n k ó w  każ­
da, k tó re  us ta n o w ił I  Ś w ia tow y 
Kongres O brońców  P oko ju , u - 
chw ala jąc, że będzie je  p rzyz­
na w a ł raz do roku .

A rt. 2 —  N agrody te mogą być 
przyznaw ane za dzieła li te ra ­
ckie, artystyczne, f ilm o w e  i  nau 
kowe, k tó re , p rzyczyn iły  się n a j­
skutecznie j do u trw a le n ia  poko­
ju  m iędzy narodam i.

A rt. 3 — Ś w ia tow a Rada Po­
k o ju  zastrzega sobie praw o u fu n  
dowania, poza ty m i nagrodam i 
m iędzynarodow ym i, jedne j -.lub 
k i lk u  in nych  nagród ja k  ró w ­
nież z ło tych m edali. Rada za­
strzega sobie praw o zm niejsze­
n ia  liczby  nagród, a w  w yp a d ­
ku  jeże li poziom  przedstaw io­
nych dzie ł będzie n ie  dość w yso­
k i —  n iep rzyznan ia  żadnej n a ­
grody.

Czechosłowacja
P R A G A  (PAP). —  H istoryczne 

uch w a ły  p ierwszej sesji Ś w ia ­
tow e j Rady P oko ju  spo tka ły  się 
z powszechną aprobatą mas p ra ­
cu jących Czechosłowacji. D zien­
n ik i podkreś la ją  jednom yśln ie , 
że uch w a ły  te  jeszcze bardzie j 
zjednoczą i  zm ob ilizu ją  nowe 
setk i m ilio n ó w  lu d z i całego św ia 
ta  do w a lk i p rzec iw ko  groźbie 
w o jn y  św ia tow e j p rzyg o tow y­
w ane j przez im p e ria lis tó w .

Chiny
P E K IN  (PAP). —  „D z ie n n ik  

L u d u “  w  a rty k u le  w stępnym  
podkreśla, że rezolucje, uchwało 
ne przez m iłu ją ce  p o k ó j narody 
cąiego św iata, m a ją  historyczne 
znaczenie. N aród ch ińsk i zdecy­
dowanie popiera te rezo luc je  i 
zobow iązuje się wa lczyć o osią 
gnięcie celów, k tó re  zosta ły w  
n ich  w y tkn ią te .

A rt. 4 —  Do kon ku rsu  dopu­
szczane będą dzieła przedstaw io 
ne przez organizacje, przez oso­
by  trzecie lu b  przez samych au­
torów . Rada zastrzega sobie pra 
wo przyznan ia  n ie k tó rych  nag­
ród rów n ież za ta k ie  dzieła lu b  
za taką  działalność, co do k tó ­
rych  n ie  w ystaw iono  żadnych 
kandyda tu r.

A rt. 5 —  Do kon ku rsu  dopusz­
cza się rów nież dzieła przedsta­
w ione sądow i konkursow em u 
przez k ra jo w e  sądy konkursow e 
w  porozum ien iu  ze Ś w ia tow ą Ra 
dą P oko ju .

A rt. 6 —  N agrody pę ko ju  w y  
dawane będą przez Św ia tow ą 
Radę P oko ju  w  celu opracowa­
nia  odpow iedn ich w n iosków , Ra­
da pow o łu je  sąd konkursow y, 
sk łada jący się z cz łonków  Rady, 
reprezentu jących różne narodo­
wości. .Spośród n ich  dokonany 
zostanie w yb ó r przewodniczące­
go i  dwóch w iceprzew odniczą­
cych. Sąd ten  bada poszczegól­
ne k a n d yd a tu ry  i  przedstaw ia 
swe w n io sk i Ś w ia tow e j Radzie 
P oko ju , k tó ra  rozstrzyga sprawę 
zw yk łą  większością głosów.

A rt. 7 —  Rada . pode jm ie
w sze lk ie  k ro k i niezbędne do

W  im ie n iu  całego na rodu ch iń  
skiego dz ienn ik  w yraża pełne po 
parcie d la  rezo lu c ji Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju  w  spraw ie poko­
jowego rozw iązania prob lem u ja  
pońskiego. Poko jow e rozw iąza­
n i . p rob lem u japońskiego —■ p i­
sze dz ienn ik  —  podobnie ja k  po 

.ko jow e rozw iązanie prob lem u 
niem ieckiego, jes t n iezw yk le  waż 
nym  k ro k ie m  naprzód w  dzielę 
obrony poko ju  powszechnego.

Rumunia
B U K A R E S Z T  (PAP). —  „R o ­

m ania L ib e ra “  stw ierdza, że bu ­
du jący socja lizm  naród ru m u ń ­
sk i gorąco w ita  h istoryczne u - 
chw a ły  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  
i  uważa się za zm obilizowanego 
do w ie lk ie j w a lk i o rea lizację  
tych  uchw a ł

Organ rum u ńsk ich  zw iązków  
zawodowych podkreśla, że. so li­
darność narodów  w  ob liczu n ie -

spopu laryzow ania nagrodzonych 
dzieł.

A r ty k u ły  8, 9 i  10 dotyczą
spraw  ad m in is tra cy jn o -fin a n so ­
w ych zw iązanych z pracą sądu 
konkursowego.

S kład sądu konkursow ego m ię 
dzynarodow ych nagród poko ju  
na ro k  1951 je s t następu jący: 
P ię tro  N enn i (W łochy) — prze­
wodniczący, P ie rre  Cot (F ran ­
cja) —  w iceprzewodniczący, Mao 
D un (C h iny) —  w iceprzew odn i­
czący, W anda W asilewska 
(ZSRR), Jan TVIukarovsky (Cze­
chosłowacja), K usam b i (Indie),

(f) B E R L IN  (PAP). —  Ś w ia ­
tow a Rada P oko ju  p rz y ję ła  u -  
chw ałę następu jącej treśc i: 

Rozwój św ia tow e j a k c ji w. o- 
b ron ie  po ko ju  w ym aga udosko­
na len ia  istn ie jącego czasopisma, 
k tó re  w in n o  uzyskać o w ie le  
szerszy zasięg. W  ty m  celu Sw la 
tow a Rada P oko ju  p ros i p. P ie r-

bezpieczeństwa w o jn y  p rzygoto­
w yw ane j przez im p e ria lis tó w  n i 
gdy jeszcze n ie  została w yra żo ­
na ta k  s iln ie  ja k  obecnie.

Bułgaria
S O F IA  (PAP). —  W  a rtyku le  

w stępnym  pt. „S p ra w a  poko ju  
w  ręku  narodów “  dz ienn ik  „O te - 
czestwen F ro n t“  podkreśla, że 
Ś w iatow a. Rada P oko ju  n ie  za­
w iod ła  nadzie i narodów . D zien­
n ik  stw ierdza, że apel w  spraw ie 
pa k tu  poko ju  oraz rezo luc je  
Ś w ia tow ej Rady P oko ju  w y ra ­
żają żądania o lb rzym ie j w iększo 
ści lu d z i na ca łym  świecie, k tó ­
rzy  go tow i są wa lczyć o pokój.

Anglia
LO N D Y N  (PAP). „D a ily  W o r- 

k e r“ , kom entu jąc w  a rty k u le  
red akcy jn ym  uchw a ły  Ś w ia to ­
w e j Rady Poko ju , podkreśla, że 
narody całego św ia ta  w in n y  
rozpocząć zakro joną na szeroką 
skalę kam panię na rzecz za­
w a rc ia  pa k tu  poko ju  m ię  
dzy w ie lk im i m ocarstw am i.

Uphaus (USA). Lu n d ą u is t (Szwe 
cja), Jara (M eksyk), Helena 
W eigelb rech t (N iem cy), K am e i 
e l B in d a r i Pasza (Egipt), H e w ­
le tt  Johnson (W ie lka  B ry tan ia ), 
Jerzy P u tra m e n t (Polska), G a­
b r ie l d ‘A rbouss ie r (A fry k a ) Pa- 
b lo  Picasso (H iszpania).

Ś w ia tow a Rada P oko ju  zale­
ca poszczególnym kom ite tom  
k ra jo w y m  u fundow an ie  nagród 
narodow ych za ta k ie  dzieła l i te ­
rack ie , artystyczne i  naukowe, 
k tó re  p rzyczyn iły  się szczególnie 
skutecznie do u trzym an ia  poko­
ju .

re ‘a Cota, by  ob ją ł k ie ro w n ic ­
tw o  tego czasopisma. W  te j p ra ­
cy pomagać m u będzie specja l­
n y  kom ite t. C harak te r czasopi­
sma pow in ien  ulec zm ianie, by 
zw iększyła  się liczba czy te ln i- 

,k ó w  i  by  stało się ono skutecz­
nym  organem  propagow ania id e i 
pokoju.

Wągry
B U D A P E S ZT  (PAP). —  Praski 

w ęgierska z ożyw ien iem  kom en­
tu je  uchw a ły  Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju . D z ienn ik  „M a g ya r N em - 
zet“  pisze, że uch w a ły  te w ska ­
zu ją  drogę do pokojowego u re ­
gu low an ia w szystk ich  p rob le ­
m ów  m iędzynarodow ych.

Finlandia
H E L S IN K I (PAP). D z ienn ik  

„T yókansan Sanom at“ , kom en­
tu ją c  uch w a ły  p ierw sze j sesji 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju , pod­
kreśla, że od czasu I I  Ś w ia to ­
wego K ongresu O brońców  Po­
k o ju  ruch  obrońców poko ju  
znacznie się ro z w in ą ł i  okrzepł.

D z ienn ik  stw ierdza, że uchwa 
ły  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  są 
program em  na na jb liższy okres 
d la  obrońców poko ju  na całym  
świecie. D latego też dokładne 
przestud iow anie i  w ykonan ie  
tych  uch w a ł oraz zaznajom ienie 
szerokich mas ludo tyych z ich 
treścią , będzie g łów nym  zada­
n iem  obrońców  po ko ju  F in la n ­
d ii,

(d) M O S K W A  (PAP). — Ze 
sto lic  6 re p u b lik  radzieck ich  — 
U k ra in y , B ia ło rus i, U zbekista­
nu, A rm e n ii, T u rk m e n ii i  Esto­
n ii, w  k tó rych  25 lu tego b r. od­
b y ły  się w yb o ry  do Rad N a j­
wyższych, na p łynę ły  m e ldu nk i 
o ostatecznych w yn ikach  w ybo­
rów .

W y n ik i w yb o ró w  świadczą o 
n iezw yk le  w ysok ie j ak tyw ności 
w yborców , o jednom yślności 
narodów  radzieck ich  zespolo­
nych w o kó ł p a r t i i kom un is tycz­
nej i  rządu radzieckiego, k tó re  
konsekw entn ie  re a lizu ją  p o li­
ty k ę  po ko ju  i  p rzy jaźn i m iędzy 
narodam i.

Wszyscy w y b ra n i depu tow ani

(f) B E R L IN  (PAP). W  czw ar­
tek, 1 bm. p rzyb y ła  do B e rlina  
delegacja polska, k tó ra  weźm ie 
ud z ia ł w  im prezach i  u roczy­
stościach, organizow anych na 
te ren ie  N R D w  m arcu b r. w  ra ­
mach M iesiąca P rzy ja źn i N ie ­
m iecko -  Polskie j.

Gości po lsk ich  p o w ita li na 
dw orcu  śląskim , udekorow anym  
po lsk im i ba rw a m i na rodow ym i, 
przedstaw ic ie le  N iem ieckiego 
T ow arzystw a K rzew ien ia  Poko­
jo w ych  i  Dobrosąsiedzkich S to­
sunków  z Polską z sekretarzem  
genera lnym  T ow arzystw a — 
K a r l  W łochem  na czele, oraz 
członkow ie p rezyd ium  Rady N a­
rodow e j F ro n tu  Narodowego 
N iem iec D em okra tycznych —  
Geigerwasser i  U llr ic h .

W  dn iu  28 lu tego L ip s k  za i­
naugurow a ł M ies iąc P rzy ja źn i 
N iem iecko -  P o lsk ie j w ys ta w ie ­
n iem  „ H a lk i“  M on iuszk i w  w y ­
konan iu  w ie lk ie j o rk ie s try  rad ia  
lipsk iego  oraz so lis tów  i  chóru 
m ie jscow ej opery pod dyrekc ją  
Zdzis ław a Górzyńskiego.

W  d n iu  29 m arca „H a lk a “  
transm itow ana  będzie przez roz­
głoście NRD.

We w szystk ich  k ra ja ch  NRD 
odby ły  się kon fe renc je  N iem iec­
kiego Tow arzystw a K rzew ien ia  
P oko jow ych  i  Dobrosąsiedzkich 
S tosunków  z Polską, na k tó rych  
om ówiono p rogram  uroczystości, 
w ieców  i  im prez, organ izow a­
nych w  ram ach M iesiąca P rzy ­
ja źn i N iem iecko-P o lsk ie j.

są kandyda tam i b lo ku  k o m u n i­
stów  i  bezparty jnych . D eputo­
w anym  do Rad Najw yższych 
w szystk ich  6 re p u b lik  w yb ra n y  
został jednom yśln ie  Józef 
S ta lin . W śród deputowanych 
narodu radzieckiego zna jdu ją  
się yzo łow i działacze p a r t i i i  
rządu, robo tn icy , kołchoźnicy, 
działacze k u ltu ry , n a u k i i  sztu­
k i.

W edług danych K o m is ji W y­
borczych w  głosowaniu do Rad 
N ajw yższych w zię ło  udz ia ł: j i a  
U k ra in ie  —  23.113.769 osób, w  
B ia ło ru s i —  4.796.080, w  Uzbe­
k is tan ie  —  3.545.730, w  A rm e ­
n i i —  786.253, w  T u rk m e n ii —

W szystkie  n iem ieck ie  dzien­
n ik i dem okratyczne zamieszcza­
ją  na p ierw szych stronach pod 
w ie lk im i ty tu ła m i pe łny teks t 
w y w ia d u  udzielonego przez p re ­
m ie ra  N R D —  O tto G rotew ohla  
p rzedstaw ic ie low i „T ry b u n y  L u ­
du “ .

Organ- F ro n tu  Narodowego 
N iem iec D em okra tycznych — 
„D eutsch landsstim m e“  w  a r ty ­
kule, om aw ia jącym  znaczenie 
■Miesiąca P rzy ja źn i N iem iecko- 
P o lsk ie j pisze m. in .: Naszym  o- 
bow iązk iem  je s t w ykazać na ro ­
dow i po lskiem u, że m im o zbrod­
n i, k tó ry c h  dopuśc ili się h i t -

(d) W  zw iązku z rozpoczętym
1 bm. w  N iem ieck ie j Republice 
Dem okratycznej M iesiącem  przy 
jaźn i n iem iecko-po lsk ie j, w y je ­
chała do B e rlin a  na zaprosze­
nie w ładz n iem ieckich  p ie rw ­
sza grupa d e le gac ji'po lsk ie j z ło­
żona z p rzeds taw ic ie li o rgan i­
zacji społecznych, zawodowych 
i k u ltu ra ln y c h  z redaktorem  
naczelnym  „G ro m a d y“  — M a ­
rią  K am ińską  i sekretarzem  Za­
rządu . G łównego ZM P  S tan is ła ­
wem  Nowocien iem  na czele.

W  skład de legacji wchodzą:

729.707. W  w ym ien ionych  wy- 
żej repub likach  głosowało 99,9» 
proc. ogólnej liczby  zarejestro­
w anych w yborców .

W  w yborach  dó R ady Naj­
wyższej Estońskie j SRR wzięk 
udz ia ł 813.777 osób, t j .  99,8» 
proc. ogólnej liczby  zare jestro ­
w anych  w yborców .

Na kandyda tów  b lo k u  kom u­
n is tów  i  bezpa rty jnych  głosowa 
ło  na U k ra in ie  —  99,91 proc. o- 
gó lne j liczby  b iorących udział 
w  głosowaniu, w  B ia ło ru s i
99.92 proc., w  U zbekistan ie  —
99.92 proc., w  A rm e n ii —  99,94 
proc., w  T u rk m e n ii —  99,89 
proc. i  w  E s ton ii —  99,85 proc.

le row cy w  Polsce, naród nie- 
m ie ck i godny jes t zaufania i 
p rzy jaźn i.“

*

Zarząd G łów ny Z M P  o trzy ­
m u je  setk i lis tó w  od Zw iązku 
W olne j M łodzieży N iem ieckie j- 
W  lis tach  tych  m łodzież niemiec 
ka, przekazując m łodzieży pol­
sk ie j gorące pozdrow ienia , dzieli 
się jednocześnie w iadom ościam i 
o przygotow aniach do I I I  Św ia­
towego F es tiw a lu  M łodzieży i 
S tudentów , czynionych w  NRD- 
F es tiw a l ten odbędzie się uf 
bieżącym  ro k u  w  B e rlin ie .

pro f. U n iw e rsy te tu  W arszaw­
skiego — K. Borsuk, lite ra c i K- 
B randys i M. Jastrun, działacz 
ZSCb L. Korga, robotn ica, przo­
downica pracy — A. M a jn ik , 
kom pozyto r* 1 — Z. M ycie lsk ii 
działaczka społeczna — W. No­
w icka, a rtys tka  A. Śląska, prze­
wodniczący spó łdz ie ln i p ro d u k ' 4 
cy jnych  — W. Sojka i H. W ie- i 
czorek, działacz ZM P  — S tr0'  
gu lsk i oraz m ura rz  przodownik 
pracy — J. W it. W raz z delega' 
cją w y jecha ł rów nież dzienni­
karz K . Koźn iew ski.

Drożyzna, bezrobocie i głód w krajach 
kapitalistycznych ^ oio skutki wyścigu zbrojeń

Rezolucje Światowej Rady Pokoju wyrażają
żądania olbrzymiej większości ludzi

/

Głosy prasy o uchwałach Światowej Rady Pokoju
(f) Rezolucje berlińskiej sesji Światowej Rady Pokoju od­

biły się głośnym echem na całym świecie. Liczne komentarze 
| prasowe podkreślają doniosłe ich znaczenie dla sprawy 
utrwalenia pokoju.

Uchwała w sprawie organu 
prasowego Pod hasłem wspólnej w alki o pokój 

rozpoczął się w M D  miesiąc przyjaźni 
z narodem polskim

Wyjazd delegacji polskiej do Berlina 
w związku z obchodem Miesiąca 

przyjaźni niemiecko-polskiej

(f) B U D A P E S ZT  (PAP). W  
czw artym  dn iu  obrad I I  Z jazdu 
W ęgiersk ie j P a r t ii P racu jących 
zasadniczy re fe ra t „W y n ik i 
pierwszego ro k u  p lanu  5 -le tn ie - 
go i  dalsze zadania w  dziedzi­
n ie  socjalistycznego b u do w n i­
ctw a gospodarki na rodow e j“  w y  
g łos ił zastępca sekretarza gene­
ra lnego W ęgiersk ie j P a r t ii P ra ­
cujących, przewodniczący Rady 
G ospodarki N arodow ej W ęgier 
■— Ernoe Geroe.

P odkreśla jąc znaczne sukcesy 
w ykonan ia  p lanu pierwszego ro ­
ku  5 - la tk i, osiągnięte dz ięk i po­
m ocy ZSRR, Ernoe Geroe o- 
Swiadczył, że s tw o rzy ły  one w a­
ru n k i um ożliw ia jące  w ykonan ie  
p lan u  5-letn iego w  ciągu 4 la t, 
lu b  w  jeszcze kró tszym  okresie. 
S ta ło się m ożliw e i  konieczne 
opracowanie nowego, zw iększo­
nego p lanu  5-letniego, p rze w i­
dującego znaczne szybsze tempo 
rozw oju .

Geroe szczegółowo om ów ił 
w y n ik i pierwszego ro ku  p lanu 
5-le tn iego oraz zadania nowego 
zwiększonego p lanu 5-letniego. 
P rodukc ja  przem ysłu w ęg ie r­
skiego w  ro k u  1950 wzrosła o 
35,1 proc. w  po rów nan iu  z ro ­
k ie m  1949, przewyższając p ie r­
w o tne w ytyczne  p lanu o 13,7 
proc.

Fundusz p łacy roboczej w  
przem yśle w  ciągu jednego roku  
zw iększy ł się o przeszło 37,6 
proc. Znaczny b y ł zwłaszcza 
w zrost stopy życiow ej chłopstw a 
pracującego. Dochód narodow y 
W ęgier zw iększy ł się w  ciągu 
ro k u  o 20 proę.

Rząd de Gasperiego 
w obliczu kryzysu

(f) R Z Y M  (PAP). W  środę i 
czw artek doszło w  Izb ie  Posłów 
do głosowań, k tó re  u ja w n iły  
kruchość Sytuacji rządu de Ga­
speriego.

Izba zajęła się m ianow ic ie  
p ro je k te m  ustaw y o obow iązku 
zgłaszania posiadanych zapasów 
tzw . ,;surowców  stra teg icznych“ . 
K om un iśc i po s ta w ili w niosek o 
odrzucenie te j ustawy, s tw ie r­
dzając, że spowoduje ona dalsze 
pogorszenie się sy tua c ji gospo­
darczej w  k ra ju . W  głosowaniu 
nad ty m  w h iosk iem  rząd de Ga­
speriego uzyska ł większość za­
le dw ie  13 głosów. Za w n ioskiem  
glosowało 212 posłów  (w  czym 
157 kom un is tów  i  socja listów) 
a p rzec iw ko  w n ioskow i 225. G dy 
kom un iśc i zg łos ili następnie 
do us taw y poprawkę, w yk lu cza ­
jącą przem ysłow ców  od praw a 
k o n tro li zapasów tych  su row ­
ców, popraw ka ta została p rz y ­
ję ta  209 głosam i p rzeciw ko 205. 
W y n ik i tych  głosbwań świadczą 
o tym , że co n a jm n ie j 25— 30 
cz łonków  p a r t i i chrzęścijańsko- 
dem okra tyczne j głosowało w raz 
z kom u n is ta m i i  socja listam i.

W  «czw artek rząd de Gaspe­
riego  zdo ła ł uzyskać ty lk o  16 
głosów większości. W skazuje to, 
że i  ty m  razem  znaczna część 
posłów  chrześcijańsko -  dem o­
k ra tycznych  głosowała p rzec iw ­
ko  rządow i.

W  te j sy tua c ji ko ła  po lityczne 
uważają, że nie w yk luczona  jest 
dym is ja  rządu de Gasperiego.

Robotnicy niemieccy i francuscy 
przygotowują konferencję przeciw 

remilitaryzacji Trizonii
(f) B E R L IN  (PAP). Podczas 

niedawnego poby tu  w  B e rlin ie  
delegaci ro b o tn ikó w  francusk ich  
podp isa li wspóln ie  z ro b o tn ika ­
m i n iem ieck im i apel w  spraw ie 
zw ołan ia robotn icze j kon fe ren c ji 
m iędzynarodow ej p rzeciw ko u - 
zb ra ja n iu  N iem iec zachodnich i 
w  obron ie pokoju. In ic ja ty w a  
ta, pow itana  z uznaniem  przez 
Św ia tow ą Radę P oko ju , odb iła  
się potężnym  echem w  n iem iec­
k ie j k las ie  robotn icze j —  za­
rów no  w  NRD, ja k  i  w  zachod­
n ie j części k ra ju .

Z Rostocku donoszą, że zało­
gi m ie jscow ych stoczni i  innych  
zakładów  przem ysłow ych s tw ie r 
dzają, iż  zw o łan ie ta k ie j kon fe ­
re n c ji p rzyczyn i się do wzm oc­
n ien ia  św ia tow e j a rm ii poko ju

i  do rozproszenia w idm a  „a r ­
m ii a t la n ty c k ie j“ .

Rezolucje w  spraw ie w ys łan ia  
de legatów na p ro jek tow aną  kon ­
fe renc ję  u c h w a lil i osta tn io m. 
in. p racow n icy żeglugi śród lą­
dowej w  M annheim ie. Rezolucja 
w zyw a rząd w  Bonn do w s trz y ­
m ania zbro jeń i  podkreśla, że 
re m iłita ryza c ja  grozi u w ik ła ­
niem  narodu n iem ieckiego w> 
trzecią jeszcze straszliwszą w o j­
nę św iatową.

W  H erne członkow ie K P D  i 
SPD oraz rob o tn icy  chrześcijań­
scy i  be zpa rty jn i u c h w a lili na 
w spólnej kon fe ren c ji w ytężyć 
wszystkie s iły , by zapewnić suk­
ces m iędzynarodow em u spotka­
n iu  robo tn ików .

*
P A R Y Ż  (PAP). Delegaci ro ­

bo tn ikó w  okręgu paryskiego w y  
s tą p ili z in ic ja ty w ą  u tw orzen ia  
k ra jow ego ko m ite tu  p rzygoto­
wawczego eu rope jsk ie j kon fe ­
re n c ji robotn icze j p rzec iw ko  u - 
zb ra ja n iu  N iem iec zachodnich. 
K o m ite t ten za jm ie  się przepro­
wadzeniem w yb o ró w  delegatów 
francusk ich  na tę konferencję .

Premier
Wirtembergii - Badenii 
przeciw remilitaryzacji

B E R L ÍN  (PAP). —  P rem ier 
W irte m b e rg ii -  B aden ii d r  M a ie r 
w ypow iedz ia ł się na posiedzeniu 
Landstagu p rzeciw ko po lityce  re 
m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
n ich  up raw ian e j przez rząd Ade 
nauera. P o lity k a  Adenauera — 
s tw ie rd z ił m ówca —  je s t z g run

tu  sprzeczna z w o lą  narodu. D r 
M a ie r w ypow iedz ia ł się za ogól­
nonarodow ym  pleb iscytem  w  
spraw ie re m ilita ry z a c ji.

Zgłoszony przez fra k c ję  CDU 
w niosek o w yrażen ie  vo tu m  n ie ­
ufności p re m ie ro w i W irte m b e r­
g ii -  B aden ii został odrzucony 
53 giosam i p rzeciw ko 41.

Posiedzenie 
Izby Ludowej NRD 

poświęcone uchwałom 
Światowej Rady Pokoju
B E R L IN  (PAP). Izba Lu do ­

w a NR D zbiera się w  p ią tek  w  
po łudn ie  na posiedzenie nad­
zwyczajne. Jedynym  punktem  
porządku dziennego jest zajęcie 
stanow iska wobec uchw a ł Św ia 
tow e j Rady Pokoju.

Komisja sejmowa rozpoczęła 
prace nad budżetem i Narodowym Planem

Gospodarczym na rok 1951
(f) 28 lutego br. odbyło się pierwsze posiedzenie Sejmo­

wej Komisji Planu Gospodarczego i Budżetu. Obradom 
przewodniczył tow. poseł Oskar Lange (PZPR). Na posie­
dzeniu ustalono plan pracy Komisji nad projektem ustawy 
o Narodowym Planie Gospodarczym na rok 1951 oraz omó­
wiono problematykę tegorocznego budżetu i planu gospo­
darczego.

P re lim in a rz  budże tow y na 
ro k  bieżący rozp a tryw a ny  bę­
dzie łącznie z p ro jek tem  N a­
rodowego P lanu  Gospodar­
czego. *

Zagadnien ie związane z bud­
żetem na rb. om ów ił w ic e m in i­
ster F inansów  — E. D rożniak. 
Budżet na ro k  1951 jes t w  fo r ­

m ie  i  treśc i rea lizac ją  zasady 
jedno litego  socjalistycznego sy­
stem u budżetowego w  naszym 
państw ie.

Obecny budżet stanie , się 
podstaw owym , k ie ru ją cym  i ko 
o rdynu jącym  państw ow ym  p la ­
nem finansow ym .

Budżet dwukrotnie większy 
niż w ubiegłym roku

Budżet na ro k  1951 jes t d w u ­
k ro tn ie  w iększy w  po rów nan iu  
z ro k ie m  1950 i  w g p ro je k tu  
rządowego — zam yka Się po 
stron ie  dochodów sumą ponad 
56 m ilia rd ó w  zł. Podstawę dla 
te j sum y stanow i dochód gos­
po da rk i uspołecznionej (b lisko 
80 proc.).

W y d a tk i na gospodarkę u - 
społecznioną wynieść m ają 
40,7 proc. całości w yda tków , na 
urządzenia socjalne — k u ltu ­
ra lne  — 31,6 proc., na ad m in i­
s trac ję  i  w y m ia r sp ra w ie d liw o -

Luis Carlos Prestes -  „Rycerz Nadziei“ 
w śmiertelnym niebezpieczeństwie

Apel do opinii światowej o akcję w obronie bohatera ludu brazylijskiego
(f) NO W Y JO R K  (PAP). —  

Z B ra z y lii nadeszły w iadom oś­
ci, że Lu iz  Carlos Prestes, p ło ­
m ienny p a trio ta  i b o jo w n ik  w o l 
ności, u w ie lb ia n y  przez lu d  
b ra z y lijs k i, zna jdu je  się w  śm ier 
te ln ym  niebezpieczeństwie.

L u iz  Carlos Prestes, członek 
senatu b ra zy lijsk ie go  i sekretarz 
generalny p a r t i i kom unistycznej 
B ra zy lii, od ćw ierćw iecza p ro ­
w adzi niezłom ną w a lkę  o w y ­
zwolen ie lu du  pracującego i o 
niezawisłość swego ojczyste - 
go k ra ju , p rzeciw ko im p e r ia li­

stom obcym oraz rodz im ym  i 
zagranicznym  faszystom. D zięk i 
te j walce uzyska ł p iękne m iano 
„Ryczerza N adz ie i“ .

Obecnie rząd b ra z y lijs k i w y ­
da ł nakaz aresztowania Preste- 
sa i  za pośrednictw em  prasy 
grozi m u śm iercią.

Jego obecny los nie jes t znany; 
w iadom o ty lk o  ty le , że grozi mu 
śm ierte lne niebezpieczeństwo.

Lu d  b ra z y lijs k i oczekuje z 
n iepokojem  dalszych w iadom oś­
ci o losach swego bohatera. Po­
stępowa opin ia  publiczna B razy ­

l i i  apelu je  o akcję w  obronie 
Prestesa do op in ii pub liczne j ca­
łego św iata.

P A R Y Ż  (PAP). — W iadom o­
ści o zagrożeniu w olności i  ży­
cia Prestesa w y w o ła ły  ogromne 
poruszenie w e francu sk ie j op i­
n i i publiczne j, k tó re j jes t on 
dobrze znany i ceniony. Z in i­
c ja ty w y  grona w y b itn y c h  in te ­
le k tu a lis tó w  francusk ich  po ­
w s ta ł francu sk i ko m ite t obrony 
Prestesa, sk łada jący się z w ie lu  
p rzedstaw ic ie li życia po lityczne­
go, nauk i, sztuk i i  l ite ra tu ry .

ści —  11,6 proc., na obronę na­
rodow ą jedyn ie  — 7,2 proc.
S tru k tu ra  w y d a tk ó w  naszego 
budżetu w skazuje jasno i  w y ­
raźn ie na jego p ro d u k ty w n y  i 
po ko jow y charakter.

Nadwyżka budżetowa 
4 miliardy złotych

P ro je k t rządow y p rzew idu je  
nadw yżkę w  sumie przeszło 4 
m ilia rd y  zł, t j .  7,5 proc. Jest 
to pierwsza ta k  poważna nad­
wyżka w  naszym budżecie; jest 
ona w y n ik ie m  stosowania za­
sady socjalistycznego p lanow a­
nia  i budżetowania.

Obecny, rozszerzony zakres 
budżetu nie pozostaw ia żadnej 
jednostk i państw ow ej, gospo­
darczej, ad m in is tra cy jn e j czy 
socjalnej, k tó ra  n ie  by łab y  zw ią 
zana z budżetem  Państwa. N a­
wet na jm n ie jsza jednostka (np. 
szkoła, szp ita l itp .) będzie m ia ­
ła, po raz p ierw szy w  br., w ła ­
sny budżet i  będzie według 
niego gospodarować.

Budżet tra k to w a n y  będzie ja ­
ko teren w a lk i o w ykonyw an ie  
p lanow ych zadań, o rea lizow a­
nie socjalistycznego, praw a sta­
łego obniżania- kasztów p ro d u k ­
c ji i  obniżania kosztów  adm i­
n is tra c ji.

Zastępca przewodniczącego 
P K P G  —  tow . m in . S. Ję d ry - 
chowski, om aw ia jąc zagadnie­
nia  P lanu  Gospodarczego na 
ro k  1951, p rzeds taw ił główne 
zm iany w  o rgan izacji i  m eto­
do logii p lanowania.

W krajach kapitalistycznych pogarsza się coraz bardziej 
sytuacja gospodarcza mas pracujących. Drożyzna, bezrobocie 
i głód —  to skutki wyzysku ze strony monopoli, to wyniki 
wyścigu zbrojeń, rozpętanego przez imperialistów amerykań­
skich w USA i u ich satelitów.

USA
N O W Y  JO R K  (PAP). —  O gło­

szone osta tn io  przez prasę ame­
ryka ń sk ie  dane statystyczne 
świadczą o s ta łym  wzroście ob­
ciążenia podatkowego ludności 
p racu jące j w  Stanach Z jedno­
czonych. R obotn icy i  p racow n icy 
um ys łow i m us ie li oddać w  1950 
ro ku  25 proc. swych zarobków  
na pokryc ie  podatków . W  n a j­
b liższym  czasie obciążenie to ma 
być zwiększone do 35 proc.

Włochy
R Z Y M  (PAP). —  Prasa w ło ­

ska donosi, iż  rząd de Gaspe­
r ie g o  podnosi ceny w ęgla o 30 
proc. Rządowa- p o lity k a  obniża­
n ia  stopy życiow ej ludności w y ­
w o łu je  fa lę  p ro testów  w  ca łym  
k ra ju .

Francja
P A R Y Ż  (PAP). —  We F ra n c ji 

w  w y n ik u  przestaw ienia gospo­
d a rk i na to ry  w o jenne wzrasta 
drożyzna a rty k u łó w  pierwszej 
potrzeby. W  ciągu osta tn ich k i l ­
ku  m iesięcy nastąp iła  zwyżka 
cen m ięsa —  o 12 do 20 proc., 
m asła —  o 12 proc., m yd ła  —  
o 20 do 50 proc., skóry  —  o 60 
proc. Rząd postanow ił podw yż­
szyć w  na jb liższym  czasie op ła­
ty  za gaz i  e lektryczność oraz 
podnieść ceny b ile tó w  tra m w a ­
jow ych.

Grecja
S O FIA  (PAP). —  Jak  podaje 

rozgłośnia W olne j G rec ji, liczba 
bezrobotnych w  G re c ji w ynosi 
350 tys ięcy osób. W  północnej 
części k ra ju  odczuwa się s ilny  
b ra k  chleba i  m ąki.

Indie
M O S K W A  (PAP). —  Agencja 

TASS donosi z New  D e lh i, że 
w  .okręgu B ask i w  Ind iach  pa-

(f) LO N D Y N  (PAP). Doniesie­
n ia  o now e j zniżce cen tow a -  
ró w  powszechnego uży tku  w  
Z w ią zku  R adzieckim  w y w o ła ły  
w  A n g li i s iine wrażenie. L u d ­
ność A n g li i po rów nu je  sytuację 
w  ZSRR z tru d n y m  położeniem 
A n g lii,  gdzie w zrasta ją  n ieustan 
nie ceny w szystk ich  a rty k u łó w  
pierwszej potrzeby.

W  zw iązku  z ty m  prasa b u r-  
żuazyjna stara się przem ilczeć 
uchw ałę Rady M in is tró w  ZSRR 
i  K C  W KP(b). Jedynie „ T i ­
mes“  i  „N ew s C hron ic ie “  poda­
ją  k ró tk ie  doniesienia na ten

nu je  ka ta s tro fa ln y  b ra k  żyw no- \ 
ści. D z ies ią tk i tys ięcy bezrol­
nych ch łopów  w  ty m  okrę§u i 
c ie rp i głód.

Japonia
P E K IN  (PAP). —  Z T ok io  do- f 

noszą, że w  okupow anej prze?' ! 
w o jska  am erykańskie  Japonii 
panu je ogromna nędza. Zdarza ' 
ją  się . częste w yp ad k i sprzeda­
w an ia  dzieci przez rodziców  za 
żywność. W  p re fe k tu rze  F uku - 
sim a 3.000 dzieci zostało sprze­
danych przez swych pozbaw io­
nych środków  do życia rodz i­
ców po cenach odpow iadających
w artośc i 45— 75 fu n tó w  ryżu.

tem at. Prasa burżuazyjna- jest 
szczególnie zainteresowana W 
przem ilczaniu nowej zn iżk i cen 
w  ZSRR wobec tego, że w ła ś ­
nie 28 lu tego ludność A n g lii do­
w iedzia ła  się o nowej zwyżce 
cen w  swoim  k ra ju . W zrosły 
znacznie ceny pos iłków  w  i e^ 
stauracjach. Śniadanie i  obia^ 
podrożeją o 20 proc., herbata-"' 
o 25 proc. Wobec gwałtownego 
w zrostu ceny w e iny, p rzew idu ­
je  się, że' m ęski g a rn itu r  w e ł­
n iany będzie kosztowa) w k ró t­
ce p ięcio-sześciokrotn ie w ięcej 

’ n iż p rzed ,w o jną .

W ZSRR nowa zniżka cen -  w Anglii 
wciąż drożeją artykuły 

pierwszej potrzeby

Dudowlani współzawodniczą w upowszechnianiu 
zespołowych metod pracy

(f) Za łog i budow lane sto licy  
w  dalszym  ciągu odpow iada ją 
na apel ro b o tn ikó w  Z jednocze­
n ia  B ud ow n ic tw a  Przem ysłowe­
go W arszaw y-2 o popu laryzację  
i  ja k  najszersze stosowanie no­
woczesnych, zespołowych me­
tod p racy w  budow n ic tw ie .

O statn io do w spó łzaw odn i­
ctw a w  obe jm ow aniu  zespołami 
ja k  na jw iększe j liczby  prac 
p rzys tą p ili budow lan i ze Z je ­
dnoczenia B udow a W arsza­
w y  -  6, obejm ującego teren bu ­
dow y M arsza łkow sk ie j D z ie ln i­
cy M ieszkan iow ej.

Załoga b loku  3-a M D M , k tó ­
ry  stanow ić będzie zabudowę 
wschodnie j s trony przyszłego 
wspaniałego p lacu śródm ie j­
skiego postanow iła  do dn ia 1 
m a ja  b r. objąć zespołami 85 
proc. robót.

In ic ja to rz y  nowej fo rm y  współ 
zaw odnictw a —  rob o tn icy  Z je ­
dnoczenia B udow n ic tw a  Prze­
m ysłowego W arszaw y-2 z po­
wodzeniem re a liz u ją ' swe zobo­
wiązania. Na teren ie g rupy  bu

dów  n r  1 gdzie niespełna m ie ­
siąc tem u za ledw ie 3 proc. zało­
gi pracow ało zespołowo, ob ję to 
ju ż  zespołam i ponad 32 proc. 
robót. W  grup ie  b u d ó w . n r  4

osiągnięto ponad 22 proc. zespo- 
lowości robót, podczas, gdy 
przed dwom a tygodn iam i ty lk o  
4,5 proc. załogi p racow ało w  ze­
społach.

Zgon wybitnego pisarza radzieckiego j 
Wsiewołoda Wiszniewskiego

(d) M O S K W A  (PAP). Po cięż 
k:e j chorobie zm arł w  w ieku  
51 la t w y b itn y  p isarz radziecki 
— WsieWoiod W iszniewski.

W w ie lu  teatrach k ra ju  ra ­
dzieckiego w ystaw iane są zna 
ne sztuki W iszniewskiego m. 
in. „O ptym is tyczna  traged ia “  i 

W siewołod W iszniew ski znaj 
dow a ł się zawsze w  p ierwszych 
szeregach bo jo w n ików  o pokój.

W a rtyku łach  publicystycznych 
p ię tnow a ł on im p e ria lis tycz ­
nych podżegaczy do nowej w o j­
ny.

Za sztukę pt. „P am ię tny  rok 
1919“  W iszniew ski o trz y m ^  
Nagrodę S talinowską. Z m a rłł' 
b y ł zastępcą sekretarza geno - 
ra lnego Zw iązku P isarzy Ra " 
dzieckich.

Dnia 27 lutego 1951 roku zm arł

A N D R Z E J  K R Z E W  N I A K
Poset na Sejm Ustawodawczy R. P.

Cześć Jego Pamięci
M A R S Z A ŁE K

SEJM U USTAW O D AW C ZEG O  R. P.
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Z Ż Y C I A  P A R T I I
Gdy sekretarz komitetu 

dzielnicowego nie znosi krytyki
W końcu w rześnia ub. r. u k a ­

zał się w  „T ry b u n ie  L u d u " a r­
ty k u ł pt. „W  kom itec ie  dz ie ln i­
cow ym  te le fony, b ieganina“ ...

B y ło  to w  okresie, k iedy na 
teren ie całego k ra ju  organiza­
cje p a rty jn e  u ru cha m ia ły  za­
planowane i przygotowane w  
miesiącach w akacy jnych  ku rsy  
masowego szkolenia party jnego. 
Na dz ie ln icy  „S ta ró w ka " w  
W arszaw ie nie uruchom iono 
Wówczas ani jednego kursu.

A r ty k u ł poddał k ry ty c e  me­
tody  p racy egzeku tyw y K o m i­
te tu  Dzieln icowego, k tó ra  w  
ciągu p ięc iu  m iesięcy n ie  o - 
m aw ia ła  w  ogóle na swych 
posiedzeniach spraw y szkole­
n ia  party jnego , spychając cały 
ciężar odpow iedzia lności za ten 
n iezw yk le  is to tn y  odcinek pracy 
p a rty jn e j na dz ie ln icow ą k o m i­
sję szkoleniową.

D ługo czeka liśm y na to. by 
egzekutyw a K D  zajęła s tanow i­
sko wobec k r y ty k i skie row anej 
pod je j adresem. Czekaliśm y 
pięć m iesięcy. I  oto nadeszła 
odpowiedź z K o m ite tu  D z ie ln i­
cowego S tarówka.

L is t  rozpoczyna się zapewnie­
niem. że a r ty k u ł w  „T ry b u n ie  
L u d u “  b y ł „sygnałem  do m ob i­
liza c ji całego K D  do nadrob ie­
n ia  n iedociągnięć“ .

Potem  następuje na dwóch 
b itych  stronach w yliczen ie  o- 
siągnięć:

.... Zostało uruchom ionych
157 ku rsó w  I  stopnia, 89 k u r ­
sów I I  stopnia, 4 szkoły w ie ­
czorowe, 43 g rupy sam okształ­
ceniowe i szkoła dzieln icowa. 
O bję tych szkoleniem iest b lisko 
7000 towarzyszy. W 100 proc 
zostały ob ję te szkoleniem za­
k ła dy  przem ysłowe, a zakłady 
budow lane w  81,2 proc...“

Pod koniec d ru g ie j s trony l i ­
stu w  k ilk u  w ierszach o tym , 
że są jeszcze niedociągnięcia, 
że w  zw iązku z tym  egzekuty­
wa K D  podję ła  w  g ru dn iu  spe­
c ja lną  uchwałę, w  k tó re j zobo­
w iązała się do należytego k ie ­
row an ia  szkoleniem p a rty jn ym  
i  kon tro lo w an ia  jego przebiegu. 
L is t  kończy się zapewnieniem. 

vże „K o m ite t Dzieln icowy, jes t 
ha drodze do usunięcia b łędów  
1 niedociągnięć..."

Czy egzekutyw a K D  drogą 
sam okrytycznej analizy swych 
metod pracy, u ja w n iła  źródła, 
k tó re  zrodziły  b łędy i n iedo­
ciągnięcia na odcinku szkole­
n ia  party jnego? Tego me moż­
na by ło  wyczytać ani z je j 
g rudn iow e j uchw ały, ani też z 
lis tu  nadesłanego do naszej re ­
d a kc ji w  odpowiedzi na k ry ty -  
kę. N iepokojący b y ł rów nież 
fa k t, że pod lis tem  nie f ig u ro - 
w a ł podpis sekretarza K D . jak  
należało się spodziewać, lecz 
k ie ro w n ik a  w ydz ia łu  propagan­
dy. Czyżby egzekutywa K D  i 
ie j sekre tarz nie m ie li n ic  do 
Powiedzenia w  te j sprawie?

Zdecydow aliśm y b liże j p rz y j­
rzeć się sy tuac ji, jaka obecnie 
Panuje na odcinku szkolenia 
Party jnego w  dzie ln icy. Pom o­
gła nam  w  tym  niedawno prze 
Prowadzona przez in s tru k to ró w  
K om ite tu  W arszawskiego w i­
zytacja ku rsów  I  i I I  stopnia 
na te ren ie  n iek tó rych  zakładów 
pracy i  in s ty tu c ji te j dz ie ln icy '

In s tru k to rz y  K W  stw ie rdza ­
ją, że poziom po lityczny w ie lu

w yk ła d ó w  jes t n isk i, wypacze­
n ia  i  b łędy ideologiczne są z ja ­
w isk iem  bardzo częstym.

O to np. na ku rs ie  I stopnia 
w  Fabryce Urządzeń S zp ita l­
nych (daw ny Jarnuszkiew icz) 
na zajęciu dnia 2 lutego, po­
święconemu pow tórzen iu  tem a­
tó w  ju ż  przerob ionych jeden ze 
słuchaczy m ó w ił: „ w  okfesie pla 
nu  3 -le tn iego w ieś została od­
budowana, założono spółdzie l­
n ie  p rodukcy jne  i  z lik w id o w a ­
no k u ła k ó w “ . W ykładow ca zu­
pełn ie n ie  zareagował na tę z 
g ru n tu  fa łszyw ą wypow iedź, a 
przecież każdy w ie, że klasa k u ­
ła kó w  nie  została u  nas z l ik w i­
dowana.

„T a k ie  szkolenie je s t w ręcz
szkod liw e“  — kończy swoją no­
ta tkę  tow . Rudn icka, in s tru k ­
to r KW .

W  M in is te rs tw ie  P racy i  O - 
p ie k i Społecznej na kurs ie  I I  
stopnia w  czasie om aw ian ia  
re w o lu c ji 1905 r. na pytan ie  
w yk łado w cy  ja k i cha rak te r n o ­
siła rew o lu c ja  1905 r., padła od­
powiedź: „c h a ra k te r s tra jk ó w ". 
W ykładow ca uw ażał, że odpo­
w iedź ta  w ycze rpu je  sprawę o- 
ceny cha rak te ru  i  r o l i  re w o lu c ji 
1905 roku.

Egzekutywa K om ite tu  D z ie l­
nicowego nie przedysku tow ała  
należycie zagadnienia w łaśc iw e­
go doboru w yk ładow ców  z se­
k re ta rza m i i egzeku tyw am i pod 
stawowych o rgan izacji p a r ty j­
nych. W  rezu ltac ie  z nadesła­
nych ‘700 kan d yd a tu r na w y ­
k ładow ców , można by ło  za tw ie r 
dzić ty lk o  300. Jest w śród n ich  
zaledw ie 10 rob o tn ików  i  to  nie 
p ro du kcy jnych  (ke lner, szewc, 
w oźny itp.).

Egzekutyw a K o m ite tu  D z ie l­
nicowego nie  czuwa nad sta łym , 
system atycznym  podnoszeniem 
poziomu w yk ładow ców , n ie  dba 
dostatecznie o ich  udz ia ł w  se­
m inariach  i  konsu ltac jach w  
C en tra lnym  O środku Szkolenia 
P arty jnego. Na 91 w y k ła d o w ­
ców I I  stopnia — 47 n ie  by ło  
an i razu na sem inarium .

N ie len ie j jest na sem iha- 
r iu m , k tó re  K o m ite t D z ie ln ico ­
w y  zorganizow ał d la  w y k ła ­
dowców kursu I  stopnia. Np. na 
sem inarium  dnia 4-go lutego 
obecnych by ło  zaledw ie 29 w y ­
k ładow ców  na 87. K D  polecił 
k ie ro w n ik o w i zajęcia przerobić 
V I, V I I  i  V I I I  pogadankę 
(ZSRR — naszym drogow ska­
zem, znaczenie p lanu 6 -le tn ie - 
go, uprzem ysłow ien ie  k ra ju ). 
Tym czasem  okazało się że w y ­
k ładow cy na swoich kursach 
ju ż  p rze rab ia ją  13-tą i 14-tą po­
gadankę Oczywiście, że taka 
„pom oc“  w yk ładow com  m ija  się 
z celem.

G dyśm y przysz li do w yd z ia ­
łu  propagandy K D  S tarów ka 
uderzy ł nas w idok  stosu b ro ­
szur i pogadanek dla  kursów  I  
i  I I  stopnia.

A  przecież w  uchw a le  egze­
k u ty w y  K D , o k tó re j w spom i­
na nadesłany do nas lis t, by ła  
m. in . m owa o tym , że należy 
„dop ilnow ać, aby słuchacze b y ­
li  zaopatrzeni w  b roszury i  m a­
te r ia ły  szkolen iowe“ ... Na razie 
gruba w a rs tw a  ku rzu  pokry ła  
m a te ria ł szkolen iow y, k tó ry  z 
ta k im  trude m  i  nakładem  w ie l­
k ich  sum został w yd an y dla  u - 
ła tw ie n ia  członkom  p a r t i i p rzy ­

sw o jen ia  sobie te o rii m arks iz - 
m u -len in izm u  i  poznawania h i­
s to r ii ruchu  robotniczego.

Tow. C yruch in , in s tru k to r  
K W , oceniając pracę K D  S ta­
ró w ka  na odc inku  szkolen iow ym  
stw ierdza:

„K ie ro w n ic tw o  egzeku tyw y i 
kom ite tu  dzieln icowego szkole­
n iem  jes t w  da lszym  ciągu n ie ­
dostateczne. I  sekre tarz K D , 
tow . G m itczak tw o rz y  obraz sy­
tu a c ji w  szkolen iu ty lk o  na 
podstaw ie no ta tek in s tru k to ró w  
K D . N o ta tk i te m ów ią  w y łącz­
n ie  o stanie organ izacy jnym  a 
nie  o treśc i i  poziom ie k u r ­
sów".

Po ukazan iu się krytycznego 
a rty k u łu  tow . G m itczak n ie  u -  
ważał za stosowne spowodo­
wać, by  egzekutyw a przeprow a­
dziła  poważną sam okrytyczną 
analizę swych m etod pracy. 
W o la ł on zaatakować k ilk u  po- 
jedyńczych tow arzyszy, zarzu­
cając im : „co wyście z rob ili, 
że nas te raz  b iją " .

Na posiedzeniu egzeku tyw y 
ograniczono się do s tw ie rdze­
n ia : „ a r ty k u ł słuszny, należy 
się ustosunkować odpow iedn io“  
— ale żadnych konkre tnych  
w n iosków  n ie  wyciągn ię to .

G dy w  g ru dn iu  ub. r. p rzy ­
pom nie liśm y egzeku tyw ie K D  
S tarów ka, że na k ry ty k ę  na­
leży odpowiedzieć, egzekutywa 
w yd z ie liła  dwóch tow arzyszy 
do opracowania p ro je k tu  te j od 
pow iedzi. Towarzysze ci op ra ­
cow ali dokum ent, w  k tó ry m  
by ła  j)róba dokonania samo­
k ry ty c z n e j ana lizy pracy egze­
k u ty w y  i  wskazania na to, że 
niedociągnięcia w  szkoleniu są 
w y n ik ie m  niedostatecznego za­
in teresow ania z je j s trony dla 
tego zagadnienia. •

S am okrytyka? N ie, na to  tow . 
G m itczak nie  m óg ł się zdobyć. 
Zażądał skreślen ia z doku­
m entu k ry tycznych  uw ag pod 
adresem egzeku tyw y KD .

T ak  się zrodz ił lis t,  k tó ry  
nadszedł do naszej redakc ji. 
L is t  ten  w  po jęc iu  tow . G m it-  
czaka, m ia ł „w y b ro n ić “  egze­
k u ty w ę  K D  i  je j sekretarza. 
S tało się jednak  odw ro tn ie .

L is t w yraźn ie  w skazuje na 
to, że n iew łaśc iw y stosunek se­
kre ta rza  K D  do k ry ty k i,  un ie ­
m o ż liw ił egzekutyw ie K o m ite ­
tu  Dzieln icowego S tarów ka, 
sięgnąć po oręż na jsku teczn ie j­
szy w  walce z niedociągn ięcia­
m i i  b łędam i — po oręż samo­
k ry ty k i.  I  d latego S tarów ka na 
odcinku szkolenia pa rty jnego  
b rn ie  po dzień dzisiejszy w  sta­
rych błędach.

„Bez k ry ty k i  —  uczy tow . 
S ta lin  —  nie można posuwać 
się naprzód. P raw da ta jest 
czysta i  przezroczysta ja k  czy­
sta i  przezroczysta jest woda  
źród lana".

Tę p raw dę z całą siłą m u ­
szą sobie uśw iadom ić tow a rzy ­
sze z egzeku tyw y K D  S ta rów ­
ka, je ś li chcą w ra z  z całą pa r­
tią  posuwać się naprzód i  po­
dołać w span ia łym  i  tru d n y m  
zadaniom, ja k ie  postaw iło 
przed nam i V I  P lenum  KC 
PZPR. w ysuw ając hasła tw o ­
rzenia, pod przewodem naszej 
p a rtii,  fro n tu  narodowego w a l­
k i o pokój i p lan 6 -le tn i.

EŻBIETA MINK

N arada
w W ydzia le  Szkolenia Partyjnego KC, P ZP R

w  w ydz ia le  Szkolenia P a r ty j­
nego K om ite tu  Centralnego 
PZPR  odbyła się  narada w  spra­
w ie  szkolenia pa rty jnego  na 
wsi.

Narada m ia ła  na celu om ów ie­
n ie  przede w szystk im  zagadnień 
Usprawnienia m etod k ie ro w ­
n ic tw a  szkoleniem przez tereno­
we instancje  p a rty jn e  oraz w a l­
k i o podniesienie poziomu ide­
owo -  politycznego kursów  par­
ty jn y c h  na terenie wsi.

Za podstawę w  dyskusji po­
służyło sprawozdanie k ie ro w n i­
ka w ydz ia łu  propagandy ko m i­
te tu  wo jew ódzkiego PZPR z 
K ie lc  o rea lizac ji w  wojew ódz­
tw ie  k ie leck im  U chw a ły  B iu r a  

Politycznego K C  PZPP w  spra­
n ie  szkolenia party jnego.

Sprawozdanie i  dyskusja  w y ­
kazały. że w  po rów nan iu  z ro ­
kiem  ub ieg łym  w ie le  organ izacji 
P a rty jn ych  posiada duże osią­
gnięcia w  zakresie k ie row an ia  
szkoleniem przez in s ty tu c je  pa r­
ty jn e  i w  dziedzinie pracy z w y ­
kładow cam i.

W  bieżącym roku  szkolen io- 
' vTrn nie ty lk o  kom ite ty  pow ia ­
towe, ale rów n ież w ie le  kom ite - 
tów  gm innych oraz n iek tó - 
*e Podstawowe organizacje pa r­
a n e  na wsi om aw ia ją  w  spo- 

-konkretny spraw y szkole­

n ia  pa rty jnego. Dość często na 
posiedzeniach egzekutyw y K P , 
np. w  K P  W rocław , Szczytno, 
Busko — w ys łuch iw ane są spra­
wozdania poszczególnych sekre­
ta rzy  K G  z przebiegu szkole­
nia pa rty jnego na teren ie g m i­
ny  (po uprzednie j k o n tro li szko­
len ia  w  tych gm inach) oraz w  
zw iązku z tym  podejm owane są 
uchw ały.

W  n iek tó rych  w o jew ództw ach, 
np. w  K ie lcach, organizowane eą 
narady szkoleniowe z udzia łem  
sekre tarzy K G  podstawowych 
o rgan izacji pa rty jn ych , w y k ła ­
dowców i najlepszych uczestni­
ków  kursów , w  celu wza jem ­
nej w ym iany  doświadczeń.

Dużą pomocą dla podniesie­
nia  poziomu zajęć na kursach 
w ie jsk ich  są organizow ane w  
większości K P  comiesięczne se­
m ina ria  dla w yk ładow ców . W  
w ie lu  w ypadkach np. w  w o je ­
w ództw ie  o lsztyńskim , szczeciń­
skim , k ie leck im , sem inaria dla 
w yk ładow ców  obsługiw ane są 
przez a k ty w  w o jew ódzki.

Coraz częściej w yk łado w cy  na 
kursach w ie jsk ich  posługują 
się mapą, w ykresam i, tab licą  i 
lite ra tu rą  piękną. (Np. na k u r ­
sie w  grom adzie Zabiec. P rzy- 
łączek, Oksa), coraz częściej

w iążą om aw iane na kursach za­
gadnienie z sytuacją  w  gm in ie  
czy gromadzie.

D a jąc obraz tych  osiągnięć na­
rada wykazała równocześnie 
w ie le  is to tnych  b ra ków  i  niedo­
ciągnięć p racy kursów  w ie j­
skich.

Z b y t m ało jeszcze uw ag i eg­
zeku tyw y  K P  udzie la ją  spraw ie 
poziom u ideologiczno -  po litycz ­
nego szkolenia na wsi. Czę­
sto jeszcze om aw ian ie  zagadnień 
szkolen iow ych przez ins tanc je  
p a rty jn e  jest ogóln ikowe, po­
w ierzchowne. Słaba je s t kon tro  
la w ykonan ia  uchw a ł dotyczą­
cych szkolenia party jnego.

Pow ażnym  b rak iem  w ie lu  se­
m in a rió w  — ja k  w skazyw ano na 
naradzie — jest niedostateczne 
in fo rm ow an ie  w yk łado w có w  o 
ak tua lnych  zadaniach organ iza­
c ji p a rty jn ych  w  teren ie. W yk ła  
dowcy nie  mogą w ięc dostatecz­
nie  m ob ilizow ać swych słucha­
czy do w a lk i o rea lizac ję  zadań, 
sto jących przed pa rtią .

Na naradzie om ówiono środk i 
usunięcia b ra ków  i  usp raw n ie ­
nia  pracy kursów  w ie jsk ich  w  
osta tn im  okresie ich pracy, oraz 
sprawę przygotow ania  zorgan i­
zowanego zakończenia szkolenia 
pa rty jnego  na w s i w  m iesiącach 
marzec —  kw iecień.

M . S.

t

Wzrastająca agresywność 
wyrazem słabości imperializmu

W  re fe rac ie  w yg łoszonym  na 
V I  P lenum  K C  PZPR, tow . B ie ­
r u t  da ł głęboką analizę sy tua c ji 
m iędzynarodow ej. Tow. B ie ru t 
zdem askował gorączkowe p rz y ­
gotowania w o jenne im p e r ia li­
s tów  am erykańskich  i  w ykaza ł, 
że w zrasta jąca agresywność b lo­
ku  wojennego n ie  jes t wyrazem  
s iły , lecz słabości tego b loku  — 
słabości w yn ika ją ce j ze zwęże­
n ia  bazy ka p ita liz m u  po I I  w o j­
n ie  św ia tow e j.

USA —  centrum
i organizator agresji

Klęska faszystow skie j osi zo­
s taw iła  g łębokie n ie  dające się 
zagoić ra n y  na cie lsku św ia to ­
wego im p e ria lizm u . A rm ia  ra ­
dziecka skruszyła  k ły  im p e r ia li­
zm u —  h itle ro w sk ie  N iem cy 
i  m ilita ry s ty c z n ą  Japonię. Po­
w stan ie  w  E urop ie  k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j, a następnie 
—  N iem ie ck ie j R e pu b lik i Dem o­
k ra tyczne j znacznie pogłęb iło  
potężny w y łom , k tó ry  zwycięska 
R ew olucja  Październ ikow a w y ­
ż łob iła  w  św ia tow ym  system ie 
kap ita lis tycznym . W alka naro­
dów  ko lon ia lnych  o niezależność 
p rzyb ra ła  nowe, jakościow o 
wyższe fo rm y  —  w a lk i zb ro jne j, 
prow adzonej pod przewodem  
k la sy  robotn icze j. Z w yc ięstw o 
C h in  Ludow ych  zadało im p e ria ­
lis to m  now y d o tk liw y  cios, o h i­
s torycznym  znaczeniu.

W  łańcuchu im p e ria lizm u  
liczne są kruche  ogniwa. Osła­
biona wyszła z osta tn ie j w o jn y  
bu rżuazja  A n g lii,  F ra n c ji i in ­
nych k ra jó w  zachodnio-europe j­
skich, m ająca za sobą d ług ie  do­
świadczenie w  uc iskan iu  naro­
dów  ko lon ia lnych  i  w  oszukiw a­
n iu  mas ludow ych. Zwężenie oa­
zy i  zasięgu im p e ria lizm u  po 
d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j za­
ostrzy ło  ryw a liza c ję  poszczegól­
nych g rup  m onopolistycznych o 
źród ła  surowców, o ry n k i zbytu 
i tereny lo k a ty  kap ita łó w , p rzy ­
czynia jąc się ty m  samym do 
dalszego osłab ien ia św ia ta  ka p i­
talistycznego. W  Stanach Z je d ­
noczonych, gdzie monopole osią­
gnęły n ie b yw a ły  stopień kon­
cen trac ji i  napęcznia ły z zysków  
zarobionych na k r w i m ilionów , 
zaczęły p ra w ie  na tychm ias t po 
w o jn ie  w ystępow ać sym ptom y 
narastającego kryzysu.

U m ow y m iędzysojusznicze, 
k tó re  m ia ły  zapewnić ludzkości 
t rw a ły  pokó j, op ie ra ły  się na za­
łożeniu pokojowego współza- 
w ddn ic tw a dwóch u s tro jó w : ka ­
p ita lis tycznego i  socja listyczne­
go. Im p e ria liśc i bo ją  się jednak 
pokojowego w spółzaw odn ictw a 
z socjalizm em . Ś ladam i H itle ra  
w k ro c z y li na szlak a w a n tu r w o­
jennych. M onopoliści am erykań­
scy w z ię li na siebie „m is ję "  
przegrupow ania zdziesią tkowa­
nych s ił k a p ita lizm u  św ia tow e­
go do w a lk i z klasą robotniczą, 
ze Z w iązk iem  Radzieckim  i 
z k ra ja m i de m okra c ji ludow e j, 
z ruchem  na rodow o-w yzw o leń­
czym  w  kolon iach.

Po k rw a w e j napaści am ery­
kańsk ie j na naród koreański 
be lg ijska  gazeta praw icow a 
„E u ro p e -A m e riq u e “  p isała :

„W  przede dn iu  k o n f lik tu  K o ­
reańskiego Stany Zjednoczone 
zna jdow a ły  się w  ka ta s tro fa lne j 
sytuacji... Jak s tw ie rd z ił p rzed­
s taw ic ie l am erykańsk ie j Izby  
H and low e j w  m a ju  1950 r., p rz y ­
gotow ania wojenne i  zwiększe- 
rtie zapasów sprzętu wojennego  
i  surow ców  stra teg icznych by ły  
je d yn ym  w y jśc iem  z sy tuac ji,

w  ja k ie j zna laz ły  się USA... 
S praw a koreańska z m iejsca  
rozw iąza ła  prob lem  nadpro­
d u k c ji p rzem ysłow ej i  ro ln e j w  
USA... N a tychm iast po rozpo­
częciu dz ia łań  w o jennych  prze­
m ys ł ruszy ł pełną parą".

„Jedność“ dzikich bestii
W ziąwszy na siebie ro lę  bez­

pośredniego organ izatora p rzy ­
gotowań do agresji, am erykań­
scy im p e ria liś c i pozosta li w ie rn i 
zasadzie p ra k tyko w a n e j przez 
siebie w  dw óch w o jnach  św ia to ­
w ych  —  w o jow an ia  w  m ia rę  
m ożliw ości cudzym i rękam i, 
grom adzenia zysków  kosztem 
cudzej k rw i.

Podstawową ich  troską  jest 
konso lidacja  gospodarcza, p o li­
tyczna i  w o jskow a św ia ta  k a p i­
ta lis tycznego w  jeden zw a rty  
b lo k  agresji, scem entowany do­
larem .

„T e o re tycy " b u rżua zy jn i a 
w  szczególności ich socjaldem o­
k ra tyczn i na jm ic i, us iłu ją  do­
wieść, ja ko b y  konso lidac ji im ­
pe ria lizm u  s p rzy ja ł now y uk ład 
s ił w ew ną trz  obozu k a p ita li­
stycznego. Z am iast r y w a li­
zac ji k ilk u  s ilnych  stosunkowo 
państw , na p lacu zosta ły S tany 
Zjednoczone — p a ń s tw o -lich - 
w ia rz , k tó rem u ty lk o  W ie lka  
B ry ta n ia  p ró bu je  staw iać ja k i 
ta k i opór w  w a lce  o pozycje w  
o rb ic ie  w p ły w ó w  kap ita lizm u . 
P iew cy W a ll S tree t i  szalbierze 
„h u m a n ita rn o  -  soc ja lis tyczn i“  
snu li m arzenia o supertruście  
św ia tow ym , w  k tó ry m  pod ame­
rykańską  hegemonią przestaną 
dzia łać p rzec iw ieństw a w yw o ła ­
ne n ie rów nom ie rnym  rozw ojem  
poszczególnych g rup  im p e r ia li­
stycznych.

K a ta ryn ka  propagandy im pe­
ria lis tyczne j' nakręcona została 
na śpiewkę „jednośc i zachodu“ . 
P ow sta ł p lan  M arsha lla , k tó ry  
ob iecyw a ł „u n if ik a c ję “  św iata 
kap ita lis tycznego. A le  k a p ita ­
liz m  zna ty lk o  taką  „jedność“ , 
ja k a  is tn ie je  m iędzy d z ik im i be­
s tiam i, gdzie w iększy d rap ież­
n ik  stara się po łykać  m niejsze­
go. P ra w d y  te j raz  jeszcze w  
p e łn i do w io d ły  fa k ty .

B urżuaz ja  zachodnio -europe j­
ska spodziewała się uzd row ien ia  
i  um ocnien ia  gospodarki k a p ita ­
lis tyczne j —  na tom iast au torzy 
p lanu M arsh a lla  szuka li ry n k u  
dla  zleża łych w  znacznej części 
tow arów , zapew n ia li sobie pene­
tra c ję  do k ra jó w  ob ję tych  „po ­
mocą“ , m ożliwość zagam ienia 
ich posiadłości, po lityczne  i  w o j­
skowe u ja rzm ien ie  tych  k ra jó w . 
W ystarczy przypom nieć, że je ­
szcze przed najnowszą o rg ią  sza­
lonych zbro jeń, sum y w yd a tko ­
wane na zbro jen ia  przez w szy­
s tk ie  razem biorąc państwa 
m arsha llow sk ie  w yn o s iły  ok. 7 
m ilia rd ó w  do la rów , wobec 4 m i­
lia rd ó w  do la rów , k tó re  pań­
stwa te  o trzym a ły  w  ram ach 
p lanu M arshalla .

U s iłu ją c  b e z s k u t e c z n i e  
ra tow ać się przed nadciąga ją­
cym  kryzysem , ko ła  rządzące 
U S A  s k u t e c z n i e  ekspor­
to w a ły  k ryzys  do E uropy za­
chodn ie j, pow odując w  k ra ja ch  
zm arshallizow anych zm niejsze­
n ie  p ro d u kc ji i  zw iększenie bez­
robocia. W k w ie tn iu  1950 roku  
F ranc ja  p rodukow a ła  o 28 proc. 
m n ie j żelaza i o 14 proc. m n ie j 
s ta li n iż  w  1929 r. W  końcu 
1949 r. poziom  p ro d u k c ji prze­
m ys łu  m etalow ego W łoch b y ł o 
22 proc. niższy n iż  w  roku  1938 
i  o 17 proc. n iższy n iż  w  1948 r. 
Zadłużenie państw  zachodnio-

J. S tarec
europe jsk ich  doszło w  d rug ie j 
po łow ie  1950 r. do 13 m ilia rd ó w  
dolarów .

Fronty narodowe walki 
o niezawisłość państw

Europy zachodniej
W  św ie tle  tych  fa k tó w  jasne 

jest, że osłab ien ie gospodarcze 
poszczególnych państw  k a p ita l i­
stycznych nie  w zm acnia, lecz o- 
słabia im p e ria lizm  św ia tow y. 
M ia rą  tego osłabienia, a zara­
zem jedną z jego p rzyczyn jest 
w ykazana przez m ocarstw a eu­
rope jsk ie  niezdolność u trz y ­
m ania sw ych posiadłości ko lo ­
n ia ln ych  w łasnym i s iłam i.

Przekształcenie państw  za­
chodn io-europe jsk ich  w  ko lon ie  
USA., w  bazy i narzędzia agre­
syw nej p o lity k i W aszyngtonu, 
zupełna m ilita ry z a c ja  ich gospo­
d a rk i, zw iązana z tym  faszyza- 
cja, oraz , re m ilita ryza c ja  N ie ­
m iec zachodnich — wszystko to 
k ładzie  na masy pracujące po­
tw orne  brzem ię. W szystko to 
zarazem pozbawia narody za­
chodn ie j E uropy  suwerenności 
i naraża je  na ka ta s tro fa lne  n ie ­
bezpieczeństwa. W  tych  w a ru n ­
kach —  ja k  s tw ie rd z ił na V I  
P lenum  tow . B ie ru t — wzrasta 
świadomość społeczeństw i  za­
ostrza się ich  w a lka.

„D ziś. gdy niebezpieczeń­
s tw o agresji am erykańsk ie j 
zagraża św ia tu , świadomość 
am erykańsk ie j przem ocy i  u -  
t ra ty  n iezaw isłości przez k ra ­
je  zachodnio-europe jskie  co­
raz ba rdz ie j ju ż  dociera do 
m ilio n ó w  ludz i, stanow iąc 
podstawę szerokiego, narodo­
wego fro n tu  w a lk i o pokó j i  o 
przyw rócen ie  n iezaw isłości 
tych  k ra jó w . ...Przewodzą w  
te j w a lce p a rtie  kom unis tycz­
ne, niezłom ne orędow niczki 
w o lności i niepodległości 
sw ych narodów...“
F a k t ten  n ie  może być igno ro­

w a ny  w  ka lku la c ja ch  w o je n ­
nych im p e ria lis tó w . P ó łu rzę - 
dów ka francuska, dz ienn ik  
„M onde“  p isa ł:

„D z iś  m am y w  parlam encie  
180 deputow anych kom unis tycz­
nych, w yb ran ych  przez 30 proc. 
wyborców ... W ojna m iędzynaro­
dowa na tychm iast zm ien iłaby  
się w  w o jnę  domową. We W ło ­
szech sytuac ja  jest podobna."

W  in n y m  m ie jscu, ten  sam 
dz ienn ik  s tw ie rdza ł:

„A n g lic y  b y li p rzyzw ycza jen i 
układać swe k a lku la c je  s tra te ­
giczne i  po lityczne, op iera jąc je  
na is tn ie n iu  potężnej a rm ii 
francu sk ie j. Czasy te, n iestety, 
m inę ły ..."

Jeszcze gorzej p rzedstaw ia się 
sprawa z a z ja ty c k im i sa te litam i 
USA. Znany jes t srom otny los 
Czang Kai-szeka. F ak t, że w o j­
nę w  K o re i waszyngtońscy a- 
gresorzy prow adzić  muszą g łów  
n ie  w ła sn ym i ręka m i, że tam  są 
on i ju ż  bezpośrednio n ie  ty lk o  
o rgan iza to ram i agresji, ale sa­
m i dostarczyć muszą m ięsa a r ­
m atniego, s tanow i bardzo ja ­
skraw y w y ra z  tego, ja k  bardzo 
zrzed ły i  w ysch ły  reze rw y im ­
pe ria lizm u .

Amerykański „król“ 
i satelickie pionki

A n i p lan  M arsha lla , ani d y k ­
ta t S tanów  Zjednoczonych w  
ram ach agresywnego pa k tu  a - 
tlan tyck ieg u  nie  załagodziły 
sprzeczności m ię d z y im p e ria li-  
stycznych. W ręcz p rzec iw ­
nie. P rzyczyn ia jąc  się do pogor 
szenia sy tua c ji gospodarczej w  
zwasalizow anych k ra jach , do

zaostrzenia sprzeczności w e w ­
ną trz  państw  kap ita lis tycznych , 
p o lity k a  W aszyngtonu doprow a­
dz iła  do zaostrzenia sprzeczno­
ści m iędzy im peria lis tycznych .

Im p e ria liśc i b ry ty js c y  zw ią ­
zani z waszyngtońską centra lą 
agresji zb ro jn ym  spiskiem  prze­
c iw  obozowi dem okrac ji, prze­
c iw  k las ie  robotn icze j, przeciw  
poko jow i — próbu ją  bron ić  
swych pozyc ji przed n ieuzna ją- 
cą sk rup u łów  ekspansją sojusz­
n ików . A m eryka n ie  zdecydowa­
nie  w yp ie ra ją  A n g lik ó w  nawet 
z k ra jó w  im p e riu m  b ry ty js k ie ­
go.

T ak np. ju ż  w  roku 1947 eks­
p o rt am erykańsk i do In d ii 
w zrósł — kosztem b ry ty js k ic h  
kon ku re n tów  o 850 proc. w  po­
rów na n iu  z rok ie m  1938; eks­
p o rt U SA do U n ii P o łudn iow o - 
A fry k a ń s k ie j — o 497 proc., do 
M a la jó w  — o 555 proc. N iepe ł­
ne dane z późniejszego okresu 
wskazują na dalszy s ta ły  roz­
w ó j tego procesu.

Jednocześnie sta ło  się pu b licz ­
ną ta jem nicą, że budżet b ry ­
ty js k i uchw a lany jest w  W a­
szyngtonie, a w ie rn i p rzy jac ie le  
S tanów  Z jednoczonych w  Izb ie  
G m in  darem nie ron ią  łzy  nad 
upodlen iem  dum ne j f lo ty  b ry ­
ty js k ie j,  oddanej pod dowódz­
tw o  am erykańskiego adm ira ła .

M em orandum  m in is te rs tw a 
m a ry n a rk i USA do rządu T ru -  
mana rzuca ciekawe św ia tło  na 
rolę, jaka  S tany Zjednoczone 
przeznaczają swym  .satelitom, a 
tym  samym na cha rak te r „ je d ­
ności a t la n ty c k ie j“ . O kreśla jąc 
sa te litów  ja ko  w ysun ię te  bazy, 
za k tó ry m i sto ją  S tany Z jedno­
czone, m em orandum  w yw odz i:

„...taką w ysun ię tą  naprzód ba ­
zę porów nać m.ożna do p ionka  
osłaniającego k ró la  na szachow­
n ic y ; ja k k o lw ie k  słabe b y ły b y  
te p io n k i, p ó k i one is tn ie ją , sto­
ją c y  za n im i k ró l jes t bezpiecz­
n y ."

J a k k o lw ie k  uśm iechałaby się 
ta  perspektyw a am erykańskie­
m u „k ró lo w i“ , w ą tp liw e  je s t czy 
p io n k i czują się dobrze w  w y ­
znaczonej im  ro li.  Szczególnie, 
że doświadczenie koreańskie za­
chw ia ło  w ia rą  w  s iły  „k ró la " . W  
zw iąźku z ty m  ponaw ia ją  się 
ostre rozdźw ięk i w  rodzince a t­
la n ty c k ie j, zwłaszcza w  spra­
wach dotyczących Dalekiego 
Wschodu.

„D aw no n ie  b y liśm y  św iadka­
m i ta k  g łębokich, o tw a rtych  
rozbieżności w  stosunkach m ię ­
dzy A n g lią  a S tanam i Z jedno­
czonym i" — stw ierdza tygodn ik  
am erykański „U S  News and 
W orld  R eport“  z 2 lu tego 1951 
roku , ob jaśn ia jąc to  zarówno 
sprzecznym i in te resam i obu 
państw  na D a lek im  Wschodzie, 
ja k  i  obawą przed w o jną  panu­
jącą w  społeczeństw ie b r y ty j­
skim .

Znamienne objawy
Jednocześnie z o lb rzym im  roz­

m achem ruch u  w  obron ie poko­
ju , w zrasta w  kołach b u rżua zy j- 
nych zachodniej E uropy i  A z ji 
s iln y  n iepokó j przed sku tka m i 
awan.- rn icze j p o lity k i T ru m a - 
na, k tó re j ba nkru c tw o  znalazło 
m. in . ę f ic ja ln y  stem pel podczas 
głośnej dysku s ji na ten tem at w  
USA. W  raporc ie  z podróży po 
E urop ie  Zachodniej, zabarw io ­
nym  w  celach propagandowych 
na różow«' op tym izm , generał 
E isenhower p isa ł o „pesym izm ie
graniczącym  z defetyzm em ....
w śród licznych  w a rs tw  społe­
czeństwa" — m owa oczyw iście 
o „sw o ich “  ludziach, o ko łach 
bu rżuazy jnych .

D ob itnym  wyrazem  silnego 
nacisku o p in ii publiczne j by ło  
stanow isko licznych państw  b u r 
żuazyjnych w  ONZ. w  te j licz ­
b ie  najw iększego azjatyckiego 
państwa burżuazyjnego — In d ii,  
k tó re  w ys tąp iły  przeciw  am ery­
kańskiem u w n ioskow i potępie­
nia C h in  Ludow ych, przeciw  
am erykańsk im  próbom  rozsze­
rzenia agresji w  A z ji. W arto  
przypom nieć, co pisa’ o tym  
wówczas „N e w  Y o rk  H e ra ld  
T rib u n e “ :

„Z ro b iliś m y  wszystko, aby 
wyszło na jaw , te  nie m am y po­
ważnych so juszn ików  w  A z ji i  
że m am y jedyn ie  opornych i  
w ahających  się sojuszników  w  
Europie".

Mur narodów przeciw 
sojuszowi agresji

Doświadczenia k o a lic ji h it le ­
row sk ie j, od k tó re j poszczególni 
sate lic i odpadali ja k  spróchniałe 
gałęzie, poglądowo pokazały, co 
jes t w a rt oparty  na dyktac ie  so­
jusz rabusiów  i  ja k ie  jest m o­
ra le  jego uczestników  . A  ta k  
w łaśnie ma się obecnie sprawa 
ze zbrodn iczym  b lok iem  w o jen ­
nym , którego k la js tre m  je s t 
d y k ta t państwa -  lichw ia rza , a 
„s iłą  m ora lną “  — nienasycona 
chęć zysków  i  panowania ame­
rykań sk ich  m onopoli.

O p ie ra jąc się o ten b lok  w o j­
ny, — toczony pogłęb ia jącym  
się kryzysem , pełen schorzałych 
i  obola łych m iejsc, ta rgany za­
ostrza jącym i się sprzecznościami 
w e w nę trznym i — im p e ria liśc i 
am erykańscy, wzorem  h it le ro w ­
ców i  p rzy  czynnym  udzia le h i 
tle ro w sk ich  zbrodn iarzy u s iłu ją  
w yruszyć na podbój globu ziem ­
skiego. W skrzeszając h itle ro w s k i 
W ehrm acht, da jąc na nowo broń  
do rę k i zaciekłym  w rogom  na­
rodu polskiego i  innych  naro­
dów Europy — u s iłu ją  am ery­
kańscy im p eria liśc i rozniecić 
trzecią w o jnę  św iatową, u top ić  
św ia t w  strum ieniach k rw i,  za­
m ien ić  w  g ruzy owoce pracy 
lu dzk ie j.

Drogę zagradza im  jednak na j 
potężniejszy ruch  współczes­
ności — oka la jący św ia t ca ły  
m u r setek m ilio n ó w  św iadom ych 
obrońców pokoju. Potężną basz­
tę tego m uru  stanow ią naro­
dy  walczące o wolność w  ko lo ­
n iach i  m asy ludow e państw  
kap ita lis tycznych . Trzonem  je ­
go jes t trzecia część ludzkości 
— 800 m ilio n ó w  w yzw olonych 
z im peria lis tycznego ja rzm a i 
go towych b ron ić  w yw alczone j 
wolności. N iezwyciężona jego 
fortecą jes t potężne państwo 
socjalizm u.

N arody zdecydowane sa nie  
dopuścić do now e j wojnj», W ie ­
dzą bowiem , ja k  s tw ie rd z ił w  
w yw iad z ie  udzie lonym  „P ra w ­
dzie“  towarzysz S ta lin , że:

„P o kó j będzie zachowany i  
u trw a lo n y , jeże li narody u j­
mą w  swe ręce sprawę zacho­
w an ia  poko ju  i  będą b ro n iły  
je j do końca“ .
G dyby jednak udało się agre­

sorom raz jeszcze śwdat podpa­
lić  — przyspieszyłoby to  ty lk o  
ka tas tro fę  im p e ria lizm u  w  ska­
l i  św ia tow e j.

„G n iją c y , rozsadzony na ra ­
s ta jącym i w ciąż sprzecznoś­
c iam i, w iją c y  się w  m a tn i k ry  
zysu ogólnego, k tó ry  z ko le i 
pogłębia jeszcze aw antu rn icza 
p o lity k a  agresji, im p e ria lizm  
wciąż chw yta  się tych  samych 
zbankru tow anych  w ie lo k ro t­
n ie  środków , k tó re  mogą t y l ­
ko  przyśpieszać jego upadek" 
(B ie ru t).

Oszczędność na czasach pomocniczych 
źródłem wzrostu wydajności pracy

Przeciętna szybkość skraw a­
nia w  oddziałach m echanicz­
nych zakładów  im . S ta lina  w  
Poznaniu w ynosi ok. 230 m na 
m inutę. Na początku ro ku  1949 
—  gdy tow. tow . M ate la  i  Pas- 
son za in ic jo w a li szybkościową 
obróbkę m e ta li — w ynos iła  oko­
ło  150 m  na m inutę.

Dziś w  „Z ispo “  (Z ak ła dy  im . 
S ta lina  w  Poznaniu) tow . S tefa­
n ia  P io trow ska  z fa b ry k i F A  
skraw a z szybkością 660 m  na 
m inutę , a tow . F ranciszka P aw ­
la k  rów n ież z F A  z szybkością 
885 m  na m inutę. T rudn o  by łoby  
w y liczyć  wszystk ich m e ta low ­
ców z „Z ispo “ , k tó rz y  w  szyb­
kościow ej obróbce doszli ■ do 
praw dziw ego kunsztu.

W  dążeniu do unowocześnienia 
m etod p ro d u kc ji _ szybkościowe 
skraw an ie  miało_ i będzie m ia ło  
coraz poważniejsze znaczenie. 
A le  obok szybkościowej obrób­
k i,  a ściśle m ów iąc rów no leg le  
z n ią  ogrom nie w ażnym  elem en­
tem przyspieszenia p ro d u k c ji i 
obniżenia je j kosztów w łasnych 
jes t skrócenie nadm iernych cza­
sów pomocniczych. K ry ją  się w  
n ich w ie lk ie  n iew yko rzystane  
rezerwy.

Niekorzystny stosunek 
czasu maszynowego 

do czasów pomocniczych
W  Zakładach im . S ta lina  w  

Poznaniu podobnie ja k  w e wszy 
s tk ich  fab rykach  m eta low o -  
przetw órczych, czasy pom ocni­
cze zab iera ją  średnio co n a j­
m n ie j ty le  samo, a często i  w ię ­
cej czasu, n iż  czas m aszynowy, 
to  jes t czas bezpośrednie j ob­
ró b k i. Jak  poważne są s tra ty  
czasu na czynnościach pom ocni­
czych, oraz ja k  w ie le  da ich 
skrócenie, ilu s tru je  następu jący 
k o n k re tn y  p rzyk ład .

Tow . Franciszek Szym ański 
z F X  w yko n u je  na wytaczarce 
detale maszyn. Czynności p rz y - 
gotowawczo-zakończeniow e ja k

odb iór do kum e n tac ji techn icz­
ne j i  odpow iedn ich  przyrządów , 
zam ocowanie ich, przebudow a­
nie  m aszyny, za jm u ją  tow . Szy­
m ańskiem u łącznie z czynnością 
m i zakończen iow ym i po w y k o ­
nan iu  ob rób k i —  4 godziny. 
N iezależnie od tego, czy w y k o ­
nu je  się 1 de ta l czy np. 20, czasy 
te są jednakow e. Dodaje się je  
jednorazowo przy  1 sztuce do 
czasu jednostkowego, a p rzy  20 
do łącznego czasu w ykonan ia  
całe j serii. O czyw iście czym 
dłuższa będzie seria, ty m  s tra ­
ta czasu na czynnościach p rzy ­
gotowawczo -  zakończeniowych 
będzie mniejsza.

Po czynnościach p rzygotow aw  
czych następu je dalsza faza p ra  
cy. N orm a czasu na w y tw o rze ­
n ie  je dn os tk i obe jm u je  czas m a­
szynowy oraz czasy pomocnicze.

T ak  na p rzyk ła d  czas no r­
m ow any, w yznaczony na w y ­
konan ie 1 de ta lu  czy li tzw . 
czas je dn os tkow y w ynos i 41 
godzin (bez • czasów p rz y ­
gotowawczo -  zakończenio­
wych). Z  41 godzin k a lk u la ­
cja  fabryczna p rze w id u je  18 
godz. 2 m in . na czas m aszy­
no w y t j .  czas w łaściw ego skra ­
w an ia , oraz 22 godz. 58 m in . na 
czasy pomocnicze.

M ocowanie l  zde jm ow an ie  ob- 
rabiM rego przedm io tu , w y m ia ­
na tę p io n y c h  narzędzi, dosu- 
w an ie  i  odsuwanie suportów , 
w łączan ie  m aszyny, pom ia ry  
obrab ianych pow ie rzchn i, w no­
szenie popraw ek przez m a js t­
ró w  itp . — oto co składa się w  
g łów ne j m ierze na czasy po­
mocnicze.

O gółem  czasy pomocnicze Bą 
w  ty m  w ypadku  o 4 godziny 
56 m in u t dłuższe, n iż  czas m a­
szynowy.

...co najmniej 15 proc.
Tow. Szym ański p racu je  m e­

todą szybkościową. Skraca on 
czas m aszynow y p iz y  w y k o n y -

Z. G o lań sk i
w a n iu  de ta lu  o oko ło  9 godz. 
M im o  przyspieszenia szyb­
kości skraw an ia  i  skrócenia w  
rezu ltac ie  czasu maszynowego 
o 50 proc. w yda jność p racy tow . 
Szym ańskiego w zrosła  ty lk o  o 
22 proc. D zie je  się ta k  dlatego, 
że czasy pomocnicze nie  u leg ły  
zm ianie, pozostały po starem u 
d ług ie . Czy można je  skrócić?

Po g łębok im  nam yśle i  dość 
żm udnych obliczeniach tow . 
Szym ański odpow iada: „P rz y  te j 
robocie  czasy pomocnicze da­
dzą się skrócić co n a jm n ie j o 
15 proc.“ . Tow. Szym ański ob­
licza da le j: „W te d y  czasy po­
mocnicze wyn iosą 19,5 godz. 
Zam iast w  32 godz. w yko n yw a ł 
bym  de ta l w  28,5 godz, 
czy li w  czasie o 12,5 godz. 
krótszym , n iż  p rze w id u je  no r­
m a.“

W ydajność pracy. tow . Szy­
m ańskiego w zrosłaby o dalsze 
8 proc., a to oznacza w iększą 
ilość gotowych de ta li. Znacz­
n ie  - podn iósłby się rów n ież 
zarobek tow . Szymańskiego.

W niosek — b y ł rzeczowy i 
zw ięz ły : „muszę skrócić czasy 
pomocnicze“ .

Walkę o skrócenie czasów 
pomocniczych wprowadzić 

wszędzie
P rodukc ja  de ta lu  jes t sto­

sunkow o pracochłonna. Czas 
ja k i można tu  zaoszczędzić l i ­
czy się od razu w  godzinach. 
P rzy m asowym  w y tw a rza n iu  
drobn ie jszych, m n ie j pracochłon 
nych de ta li, na zaoszczędzone 
godziny składać się będą za­
oszczędzone na czynnościach po­
m ocniczych sekundy.

Zaoszczędzone na tych  czyn­
nościach godziny, to  w zrost p ro ­
d u k c ji i  po tan ien ie  je j kosztów 
w łasnych, to  nowe m aszyny i  
urządzenia.

D latego w a lkę  o skrócenie 
czasów pomocniczych, trzeba 
w ypow iedzieć i prow adzić w- 
każdej dziedzin ie p ro d u kc ji, a 
zwłaszcza wszędzie tam , gdzie 
p racu ją  ob rab ia rk i. Jasno, szcze 
gółowo opracowana dokum enta­
cja  w arszta tow a, spraw ne za­
opa tryw an ie  ro b o tn ikó w  w  m a­
te r ia ły  i  pomoce (narzędzia, 
przyrządy, spraw dziany), oraz 
w łaściw a organ izacja  m ie jsca 
p racy —  oto p ierw sze w a ru n k i 
lik w id a c ji s tra ty  czasu. Na ró w ­
n i z n im i decydu je  o skróceniu 
czasów pom ocniczych stosowa­
nie  udoskonalonych u ch w y tó w  
i  m ocowadeł do narzędzi i  ob­
rab ianych  p rzedm io tów , sk ró ­
cenie d rog i dosuwu suportów , 
stosowanie ta k ic h  spraw dzianów  
pom ia row ych , k tó re  um oż liw ią  
m ie rzen ie  podczas p racy maszy­
n y  itp .

R acjonalną organizacją p ra ­
cy, zm nie jszeniem  ilośc i czyn­
ności pomoczniczych p rzy  ich 
równoczesnej m echanizacji, m o­
dern izacją  przyrządów  i narzę­
dzi, w prow adzeniem  ulepszeń 
ko n s tru kcy jn ych  w  maszynach 
—  można skrócić czasy pomoc­
nicze na n iek tó rych  robotach 
naw et o 70 proc.

O tym , że czasy te  są nad­
m ie rne, w iedziano w  Zakładach 
Poznańskich od dawna. S ta ra ­
no się skracać je, lecz n iew ie ­
le  osiągnięto w  te j dziedzinie. 
W a lka  z p rzerostam i czasów po­
m ocniczych jes t prowadzona w  
„Z ispo “  dorywczo. Od czasu do 
czasu nabiera ona na sile a po­
tem  znów słabnie.

Przykłady dają 
inżynierowie i robotnicy 

radzieccy
W  początku lis topada ub. r .  

ukazał się w  naszej prasie prze 
d ru k  a r ty k u łu  pt. „Cenna in i­
c ja ty w a “  napisanego d la  „P ra w ­
d y “  przez f  wóch in żyn ie rów  ra ­

dzieckich M iroszniczenkę i  K o ­
m arowa. W  a rty k u le  ty m  zo­
s ta ły  doskonale pokazane sposo 
by  ja k im i załoga fa b ry k i „S ie rp  
i  M ło t“  w  walce o krótsze cza­
sy pomocnicze podniosła w y d a j­
ność obrab iarek" p ięc iokro tn ie .

W zbudziło  to  żywe zaintereso­
w an ie  w ie lu  po lsk ich  m eta low ­
ców. W  Zakładach im . Gen. 
Świerczewskiego, w  Zakładach 
w  Porębie, a osta tn io  w  n iek tó ­
rych  oddziałach Z ak ładów  Sta­
rachow ick ich , zaczęto przysw a­
jać  sobie doświadczenia załogi 
fa b ry k i „S ie rp  i  M ło t" . W w ię ­
kszości je dn ak  fa b ry k , spra­
w a ta  u tkn ę ła  na teore tycz­
nych rozważaniach, n ie  w y ­
chodząc z ciasnego kręgu  spe­
c ja lis tó w  technicznych. A  prze­
cież p rzyk ła d  chociażby tow . 
Szymańskiego, św iadczy, że 
d la  szerokich rzesz m eta low ­
ców  zagadnienie to  je s t spra­
w ą  palącą. Chodzi bow iem  
o w ie lk ą  rzecz, o poprawę 
w skaźn ików  techno-ekonom icz- 
nych. D latego trzeba zaznajom ić 
rob o tn ików  dokładn ie  i szczegó­
łow o z m ożliw ościam i oszczę­
dzenia czasu na czynnościach 
pomocniczych, trzeba u ła tw ić  
im  tę walkę.

D yrekc je  fa b ry k  p rzy  pom o­
cy rad zakładow ych po w in ny  
szczegółowo opracować śm ia łe 
p lany skrócenia czasów pomoc­
niczych.

Trzeba, by  nad przebiegiem  
w a lk i o skrócenie czasów po­
m ocniczych czuwały, by k ie ro ­
w a ły  n ią  i k o n tro lo w a ły  ją  o r­
ganizacje pa rty jne .

W alka  o skrócenie czasów po­
m ocniczych jes t pa trio tycznym  
obow iązkiem  personelu inżyn ie ­
ry jno-technicznego, m a js tró w  1 
brygadzistów , jes t pa trio tycz ­
nym  obow iązkiem  w szystk ich  
m eta low ców , k tó ry m  leży na 
sercu sprawa podwyższania po­
ziom u naszej gospodarki naro­
dowej —  wzm acnian ia s ił naszej 
ojczyzny.
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Obrady plenum 
Komitetu Wykonawczego ZSL

(f) W  dn iu  1 bm. obradowało, 
pod przew odn ic tw em  prezesa 
Rady Naczelnej ZSL, Józefa 
N ieck i, rozszerzone p lenum  N a ­
czelnego K o m ite tu  W ykonawcze 
go Zjednoczonego S tronn ic tw a  
Ludowego. W  obradach, oprócz 
cz łonków  N K W , b ra li udz ia ł ró w  
n ież przewodniczący i  sekre ta­
rze W ojew ódzkich  K o m ite tó w  
W ykonaw czych ZSL.

R e fe ra t pt. „K a s ło  N arodow e­
go F ro n tu  w a lk i o pokó j i  P lan 
6 - le tn i w  p racy Z S L “  w yg łos ił

w iceprezes N K W  —  Stefan 
Ign a r.

Po dyskus ji, ob rady podsum o­
w a ł sekre tarz N K W  —  A le ksan ­
der Juszkiew icz.

W  w y n ik u  obrad plenum  
N K W  Z S L  podję ło  uchwałę, w  
k tó re j p rzy ję ło  tezy re fe ra tu  
wiceprezesa N K W  —  Igna ra  i  
przem ów ienia sekretarza N K W  
— Juszkiew icza ja ko  w ytyczne 
dzia łan ia  Z S L  i  zobowiązało 
wszystkie ogniw a organ izacyjne 
Z S L do w a lk i o pe łną ich  re a li­

zację'.

Inżynier łódzki wzywa do szybszego 
wykonywania dokumentacji 

technicznej
(f) Spraw a przyspieszenia do­

ku m e n ta c ji technicznej dla no- 
wowznoszonych i p rzebudow y­
w anych  w  ram ach planu 6 - le t-  
niego osied li robotniczych, jest 
je dn ym  z zasadniczych zadań w  
budow n ic tw ie .

Pragnąc przyczyn ić się do u - 
sunięcia trudności na tym  odcin 
ku , p ra cow n ik  dz ia łu  in w e s ty c ji 
Centralnego Zarządu P rzem ysłu 
W ełnianego —  inź. Jerzy G ro ­

dz ick i z łoży ł na ręce przew od­
niczącego M R N  w  Łodz i zobo­
w iązanie, w k tó ry m  postanow ił 
w ykonać dodatkowo do dn ia  31 
m a ja  br. ca łkow itą  dokum enta­
c ję  techniczną dw óch dom ów 
m ieszkalnych w  Łodzi.

In żyn ie r G rodz ick i w ezw ał in ­
żyn ie rów  z całej P o lsk i do po­
de jm ow an ia  podobnych zobo­
w iązań i  do w spó łzaw odn ictw a 
na ty m  odcinku.

Robotnicy białostoccy dyskutują 
nad planem rozwoju miasta

(KO R ESPO N D E N C JA W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  LU D U “ )

(f) P rezyd ium  M ie js k ie j Rady 
N arodow ej w  B ia łym stoku , w  
celu zaznajom ienia ludności pra 
cujące j z p lanem  przestrzenne­
go zagospodarowania m iasta, 
przeprowadza na rady  z ro b o tn i­
ka m i poszczególnych zakładów  
pracy. W  ub. m iesiącu odbyła 
się narada z w łókn ia rza m i. W 
m arcu przew idziane są trz y  na­
rad y  z ro b o tn ik a m i budow lany­
m i.

Po szczegółowym om ów ieniu 
p lanu i  p rzedysku tow an iu  go 
przez rob o tn ików , wniesione 
przez n ich  pop raw k i, względnie 
p ro je k ty , rozważane będą na po 
siedzeniu M ie js k ie j Rady N a ro ­
dowej, w  k tó ry m  weźm ie udz ia ł 
p ro je k ta n t- in ż y n ie r .

P la n  rozbudow y m iasta prze­
w id u je  w  na jb liższe j przyszłości 
powstanie now ych gm achów 
m ieszkalnych, ż łobków  i przed­
szkoli, zakładów  przem ysło­
w ych, dom ów k u ltu ry . Przez 
m iasto przebiegać będzie lin ia

tram w a jow a , k tó ra  połączy 
wschodnią część B ia łegostoku z 
zachodnią ju ż  w  ro k u  bieżącym. 
P rzew idu je  się rozpoczęcie prac 
wstępnych nad budow ą a r te r ii 
kom u n ikacy jn e j. Nad rzeką B ia  
łą i po obu je j brzegach zało­
żone zostaną zieleńce, poczyna­
jąc od p lan tó w  m ie jsk ich  aż do 
l in i i  ko le jo w e j na B ia łym stocz- 
ku. Rozbudowa sieci kana liza - 
cy jno  -  wodociągow ej u m o ż liw i 
oczyszczenie k o ry ta  rzeki. We 
wschodnie j części m iasta w y ­
budowana zostanie gazownia. 
P rzew idziane są rów n ież in w e ­
stycje  i  w  innych  dziedzinach 
ja k  budowa trw a ły c h  na w ie rz ­
chn i u lic , stad ionów  sportowych, 
basenów kąp ie low ych  i  założe­
nie now ych p u n k tó w  św ie tlnych . 
Realizacja p lanu  zagospodaro­
w an ia  przestrzennego B ia łego­
stoku p o p ra w i znacznie z d ro ­
wotne w a ru n k i i  w yg ląd  este­
tyczny m iasta.

(A . W.)

W Białymstoku uruchomiono stację 
oceny nasion

B IA Ł Y S T O K  (kor. w ł.). 1 m ar 
ca rb. została o tw a rta  w  B ia ­
łym s toku  przy u lic y  W arszaw­
sk ie j 38 w  lo ka lu  W ydzia łu  R o l­
n ic tw a" i  Leśn ic tw a  P rezyd ium  
W oj. R.N. stacja oceny nasion.

P laców ka ta obsługiw ać będzie 
teren w o j. białostockiego.

Dotychczas analiza próbek 
zbożowych z B ia łostocczyzny by 
la przeprowadzana w  w arszaw ­
sk ie j s tac ji oceny nasion, (m.b.)

Przed wiosennymi siewami 
w woj. olsztyńskim

(KO R ESPO N D E N C JA W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U ")

O LS Z T Y N  (kor. w ł.)  Te­
goroczna wiosenna akc ja  siew ­
na obejm ie w  w o j. o lsz tyńsk im  
572. tys. ha. P lan  tegoroczny w 
w iększym  zakresie uw zględn ia 
up raw ę  pszenicy i  jęczm ienia, 
ro ś lin  paszowych i p rzem ysło­
w ych  oraz p rze w id u je  l ik w id a ­
cję  oko ło 74 tys. ha odłogów.

28 lu tego b r. z in ic ja ty w y  ko ­
m is ji ro ln ic tw a  i leśn ic tw a P re ­
zyd ium  W ojew ódzk ie j Rady Na 
rodow e j odbyła się w  O lsztyn ie  
w ie lk a  narada gospodarcza z 
udz ia łem  cz łonków  P rezyd ium

W oj. R. N. przewodniczących 
p rezyd iów  pow ia tow ych  rad 
narodow ych  i  k o m is ji ro lnych  
p rzy P R N  oraz p rzedstaw ic ie li 
zainteresowanych in s ty tu c ji.  Na 
obrady p rz y b y ł M in . R o ln ic tw a  
Jan Dąb K ocio ł.

Do w spólnych s iew ów  w io ­
sennych przys tępu je  w  b r. 130 
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , k tó ­
re  ju ż  zaopatrzone zostały w  
nawozy sztuczne. Obsługę tech­
niczną zapewni spó łdz ie ln iom  12 
Państw ow ych O środków  M a­
szynowych.

(tag.)

Film o spółdzielni produkcyjnej
(f) Na ekrany  w  ca łym  k ra ju  

w chodzi now y po lsk i f i lm  doku- 
m en ta rny  pt. „P ie rw szy  p lo n “

re a liza c ji W . Hasa i  J. Z e ln ika , 
k tó rz y  są jednocześnie au toram i 
scenariusza.

Nowy etap prac elektryfikacyjnych 
na węźle DOKP Gdańsk

(K or. w ł.). Po ukończeniu 
prac p rzy  budow ie l in i i  e lek­
tryczne j na odcinku G dańsk -  
N o w y  P ort. D O K P  G dańsk od 
stycznia br. podję ła prace przy 
budow ie  nowej l in i i  e lek trycz ­
ne j. w iodącej przez G dańsk — 
Wrzeszcz — O liw ę  —  Sopot.

N o w y  odcinek k o le i e lek trycz ­
ne j s tanow ić będzie następny e- 
tap  w  zam ierzonej w  ram ach 
P lanu 6-Ietn iego e le k try fik a c ji 
l in i i  ko le jo w e j, łączącej Pruszcz 
G dańsk' — G dańsk —  G dyn ię  
—  W ejherow o. ( jk )

Marynarze organizują zespoły 
teatralne na statkach

(a) M arynarze  po lsk ich  l in i i  
oceanicznych obok znacznych 
sukcesów w  obniżaniu kosztów 
eksp loatacyjnych jednostek, zdo 
byczy na polu Ronserwacji 
sprzętu > maszyn oraz w  osz - 
czędności pa liw a . posiadają 
rów n ie ż  poważne osiągnięcia w  
pracy k u ltu ra ln e j M. In. obok 
ku rsó w  różnego rodza ju  1 o d ­
czytów  na tem aty  zawodowe, 
lu b  społeczne, m arynarze na - 
szych jednostek m orsk ich , pod­
czas swoich re jsów  zagranicz -  
nych, prowadzą żyw ą d z ia ła l­
ność w  is tn ie jących  na w szyst­
k ic h  jednostkach zespołach a r -  
tys tycznych.

Podczas osta tn ie j podróży 
M /S „G ene ra ł W a lte r“  do In  -  
d ii, zespół a rtys tyczny  tego sta t 
k u  u rzą dz ił w  portach zagra -  
n icznych szereg przedstaw ień

tea tra lnych . M . In. m arynarze 
w y s ta w ili „N ie m có w " K ru c z ­
kowskiego, „W yspę  po ko ju “  Pie 
tro w a  oraz inne. P rzedstaw ię - 
n ia  te obe jrza ło  zagranicą prze­
szło tys iąc  P o laków  oraz ponad 
2.000 ludności h ind usk ie j.

M /S „P u ła s k i“ , k tó ry  w  ostat 
n im  czasie odbyw a ł re js  do Ch in 
Ludow ych , popu la ryzow a ł ró w ­
nież współczesne sz tuk i au to - 
rów  po lsk ich  i radzieck ich .

Również i  na in nych  jednost­
kach po lskich l in i i  oceanicz -  
nych, m arynarze, w yko rzys tu  -  
ją c  czas w o ln y  od pracy, p rzy ­
go tow u ją  przedstaw ien ia tea - 
tra ln e , k tó re  n ie  ty lk o  u m ila ją  
im  ch w ile  ro z łą k i z kra jem , 
lecz sta ją  się rów n ież  w ażnym  
elem entem  propagandowym , u - 
kazu jąc zagranicą zagadnienia, 
k tó ry m i ży je  Polska Ludowa.

Budowa nowych domów 
akademickich w Poznaniu

(f) W  P oznan iu pod ję to  prace 
przygotowawcze, związane^ z bu 
dowa dwóch now ych dom ów  a- 
kauem ick ich . Z na jdz ie  w  n ich 
p. .mieszczenie ju ż  w  początku 
przyszłego ro k u  akadem ickiego 
700 studentów .

"ieza leżn ie  od tego t rw a ją  
prace p rzy  w ykańczan iu  dom u 
akadem ickiego, obliczonego na 
3.000 osób. Po oddan iu  do u ż y t­
ku  m łodzieży poko i m ieszka l­
nych, w ykańcza się obecnie 
świetlicę i  s to łó w k ą

Z przebiega akcji skupu zboża

Każdy dzień przynosi większe ilości zboża 
zwożonego na punkty skupu

Olsztyńskie kończy 
realizację planu skupu

O LS ZTY N . (K or. w ł.). W o je ­
w ództw o o lsztyńskie  kończy już  
rea lizac ję  p lanu  skupu zboża. 28 
lu tego po w ia t M rągow o zam ie­
szkały w  trzech czw a rtych  przez 
ludność autochton iczną w yko na ł 
p lan  skupu. W  ten sposób już  
7 po w ia tów  w o jew ództw a w y ­
w iązało się ze swych zobow ią­
zań wobec państwa.

G m iny  M rągow o i  M ik o ła jk i 
w y k o n a ły  z nadw yżką  p lany  sku 
pu i  zrea lizow a ły  zaliczkę na po-, 
da tek g ru n tow y.

W  pow iecie G iżycko, w  k tó ­
ry m  p lan  w ykona ło  ju ż  51 g ro­
m ad i  3 gm iny, p rzy ję to  30 m a­
ło  i  średn io ro lnych  ch łopów  na 
kandyda tów  do p a rtii.  W  pow ie­
cie G iżycko zgłosiło  się do p a r­
t i i  15 cz łonków  spó łdz ie ln i p ro ­
du kcy jn e j. Rosną rów n ież orga­
n izacje  ZM P -ow sk ie . W  gm in ie  
Sępopol — po w ia t Bartoszyce
—  pow sta ły  4 nowe ko ła  ZM P ; 
na te ren ie  po w ia tu  p rzy ję to  do 
Z M P  74 now ych członków.

Tag.

Dalsze transporty zboża
BYDG O SZC Z. (K or. w ł.). O - 

s ta tn ie  d n i p rzyn io s ły  wciąż 
w zrasta jące ilo śc i skupu zboża, 
zwożonego na p u n k ty  skupu w  
w o jew ództw ie  bydgoskim . T ak  
np. po w ia t in o w ro c ła w sk i m e l­
du je  o kup n ie  143 ton  zboża w  
d n iu  22 lu tego, 158 —  23 lutego, 
a 217 —  24 lutego. Podobnie po­
w ia t Sępólno m e ldu je  o dostar­
czonych na p u n k ty  skupu 99 to ­
nach —  24 lutego, 200 tonach
—  25 lu tego i  282 tonach —  26 
lutego.

W  grom adzie Ręcz (gm ina Ro­
gowo, po w ia t żn ińsk i) m a ło ro l­
n i i  ś red n io ro ln i ch łop i postano 
w i l i  zorganizować spółdzie ln ię 
p rodukcy jną .

c ja  TASS donosi: w  Santiago 
trw a  sesja R ady Gospodarczo- 
Społecznej. Rada kon tynuu je  
dyskusję  nad sprawą naruszania 
p ra w  zw iązków  zawodowych.

Ja k  ju ż  donosiliśm y, w ię ­
kszość anglo -  am erykańska, 
aby un iknąć  te j dysku s ji posta­
w iła  na porządku dz iennym  
sprawę oświadczeń n iek tó rych  
zw iązków  zaw odowych na te ­
m a t naruszania p ra w  zw iązko­
w ych  w  poszczególnych kra jach . 
P rzew odniczący Rady, przedsta­
w ic ie l c h ilijs k i,  p o s ta w ił na pó - 
rząd ku  dz iennym  oszczercze, 
fa łszyw e ośw iadczenie ro z b ija - 
ck ie j tzw . „m iędzynarodow e j 
kon fede rac ji w o lnych  zw iązków  
zaw odow ych“  o rzekom ym  na­
ruszan iu  p ra w  zw iązkow ych w  
k ra ja c h  E uro py  W schodniej. 
P rzedstaw ic ie le  ZSRR i P o lsk i 
zap ro testow ali kategoryczn ie 
p rzec iw ko  d ysku s ji nad ty m  
oszczerczym oświadczeniem, sfa 
b ryko w a n ym  w  celach w ro g ich  
Z w ią zko w i Radzieckiem u i  k ra ­
jo m  de m okra c ji ludow e j.

Delegat czechosłowacki Nosek 
w n iós ł p ro je k t re zo lu c ji obej­
m u jące j podstaw owe propozy­
c je  Ś w ia tow e j F ederac ji Z w iąz­
ków  Zaw odow ych odnośnie b ru ­
ta lnego gw ałcenia p ra w  zw iąz­
kow ych  w  Stanach Z jednoczo­
nych, A n g li i i  innych  k ra ja ch  
kap ita lis tycznych . P rzedstaw i­
c ie l ZSRR —  K o rn ie j ew  po pa rł 
p ro je k t re z o lu c ji czechosłowa­
ck ie j, w skazując, że w  w ie lu  
k ra ja c h  kap ita lis tycznych , a w  
szczególności w  US A , A n g lii,  
F ra n c ji, G re c ji, B ra z y lii i  Japo­
n i i  depcze się b ru ta ln ie  praw a 
zw iązków  zawodowych.

Z  w ie lk ą  uwagą uczestnicy 
sesji w y s łu c h a li przem ów ien ia 
p rzedstaw ic ie la  Ś w ia tow e j Fe­
de rac ji Z w ią zków  Zawodowych, 
ak tyw nego działacza św ia tow e­
go ruch u  zw iązkowego, człon­
ka senatu E kw adoru  — Pedro 
Saada. M ów ca zdem askował 
oszczerstwa tzw . „m iędzyna ro ­
dow e j kon fede rac ji w o lnych  
zw iązków  zaw odowych“ , rzuca­
ne na k ra je  de m okra c ji ludow e j. 
Oszczerstwa te potrzebne b y ły  
ro z b ija c k ie j kon fe d e ra c ji po to, 
aby odw rócić  uwagę ro b o tn i­
k ó w  i  u rzę dn ików  w szystk ich

W  pow iecie A le ksan d rów  K u ­
ja w s k i 41 grom ad w yko na ło  p lan 
skupu.

Z  całego w o jew ództw a  m e l­
d u ją  o dalszych uroczystych 
transportach  zboża z transparen 
tam i i  o rk ies tram i. St.B.

Wzmacnia się sojusz 
robotniczo - chłopski

POZNAST. (K or. w ł.). W  g m i­
n ie  O brzycko (pow ia t Szam otu­
ły ), przodu jące j w  a k c ji skupu, 
zorganizowano zb io row y tra n s ­
p o rt zboża w  k tó ry m  b ra ły  u -  
dz ia ł w szystk ie  grom ady gm iny : 
O rdzin , P io trow o , O brzycko, Sło 
tanowo, G aj M a ły  i  D obrogusto- 
wo. G dy tra n sp o rt p rzy jech a ł do 
O brzycka rob o tn icy  ż m ie jsco­
w ych  zakładów  pracy w spó ln ie  
z ch łopam i zorgan izow ali w iec. 
P rzem a w ia li rob o tn icy  i  ch łop i, 
stw ie rdza jąc, że rea lizac ja  p lanu 
skupu s tanow i wzm ocnien ie s ił 
naszej m iłu ją c e j pokó j o jczyzny 
i  pogłębia sojusz robo tn iczo- 
ch łopski. G.P.

Kułak, cement i zboże
Ł Ó D Ź  (K or. w ł.). W  grom a -  

dzie Czarnocin -  Poduchowny, 
ch łop i s tw ie rd z ili,  że u ku ła k a  
Jana Cy ranka  n iew ym łócone 
zboże leży w  stogu, m im o  że 
nie  w y w ią z a ł się jeszcze z obo­
w iązku  sprzedaży zia rna w  pla  
now ym  skupie. Jednocześnie jed  
nak tro s k liw ie  przechowuje... 
cement. Jan C yranek docenia 
bow iem  w  p e łn i znaczenie tego 
cennego m a te ria łu  budow lane -  
go i  d latego dobrze „zabezpie -  
czy ł“  sobie, w e w łasne j stodole 
aż 5 ton.

Jan C yranek n ie  um ie  odpo­
wiedzieć, na co po trzebu je  ta k  
w ie lk ą  ilość cementu.

N ie  um ie rów n ież  odpow ie­
dzieć, gdzie k u p ił ta k  w ie lk ą

k ra jó w  kap ita lis tycznych  od 
b ru ta lnego  naruszania p ra w  
zw iązkow ych  w  Stanach Z jedno 
czonych, A n g li i i  in n ych  k ra ja ch  
kap ita lis tycznych .

Pedro Saada o m ó w ił następ­
n ie  sy tuac ję  ruch u  zw iązkow e­
go w  Japon ii. W skazał on, iż 
japońskie  zw ią zk i zawodowe są 
rozpędzane, ich  p rzyw ódcy  i  
cz łonkow ie są stale prześlado­
w a n i i  w trą c a n i do w ięzień. 
S tra jk i w  ty m  k ra ju  są fa k ­
tyczn ie  zakazane. Do łam an ia  
s tra jk ó w  w ładze japońsk ie  uży­
w a ją  w o jska , k tó re  b ru ta ln ie  
rozp raw ia  się z rob o tn ikam i.

P rzedstaw ic ie l S tanów  Z jedno 
czonych us iłow a ł w m ó w ić  ze­
b ranym , że odpow iedzialność za 
w a ru n k i p racy w  Japon ii i za 
prześladow ania ruchu  ro b o tn i­
czego ponoszą rzekom o nie  
w ładze am erykańskie , lecz w ła ­
dze japońskie . Zaproponow ał on, 
by  p rzerw ano dyskusję  nad 
spraw ą pogw ałcenia p ra w  zw iąz

(f) W  P rezyd ium  R ady N a­
rodow e j w  Łodz i odbyła  się na ­
rada, poświęcona ana liz ie  planu 
inw estycy jnego  Łodz i na  ro k  
1950 oraz usta len iu  w y ty c z  - 
nych p lanu na ro k  bieżący. W 
naradzie  w z ię li m . in *  udz ia ł 
przodow nicy p racy i  ra c jo n a li­
za to rzy przedsięb iorstw  m ie j - 
skich.

W  1950 r. in w es tyc je  w  Ł o ­
dzi dokonyw ane b y ły  pod k ą ­
tem  polepszenia w a ru n kó w  b y ­
tow ych  ogółu lu dz i pracy. M. 
in . w ykonano 12 k m  in s ta la c ji 
wodociągow ej, 7 km  in s ta la c ji 
kan a lizacy jne j; długość to ró w  
tra m w a jo w y c h  wzrosła  o 8 km ,

(a) P rzy oddzia le I I  Z a k ła ­
dów  Przem ysłu W ełn ianego w  
B ia łym s to ku  o tw a rta  została

ilość cementu. A le  m ów ią  o ty m  
b iedn i ch łop i z te j grom ady. 
Tw ie rdzą, że to  córka C yranka, 
pracująca w  P ZG S -ie  w  Łodzi 
ta k  dba o zabezpieczenie in te ­
resów swego ojca.

J a k k o lw ie k  się okaże —  ce­
m ent zm agazynowany u ku łaka  
należy zabezpieczyć i  należy 
rów n ież na przyszłość postarać 
się, by  łó dzk i PZGS w ięce j dbał 
o in te resy m ało i ś red n io ro l­
nych  chłopów , a m n ie j o k u ła ­
ków .

St. M .

Trójki gromadzkie 
demaskują kułackie 

machinacje
W R O C ŁA W  (K or. w ł.). W  o- 

s ta tn ich  dn iach lu tego zw ięk -  
szyła się w  w o j. w ro c ła w sk im  i -  
lość zb io row ych  transp o rtów  zbo 
ża na p u n k ty  skupów  Chłop i 
g rom ady G adków  (pow. Leg­
nica) zw ieź li ponad 20 ton ży­
ta  i  pszenicy na udekorow anych 
transp a re n tam i wozach z o rk ie ­
strą.
Podczas zbiorowego transp o rtu  

ch łop i z grom ady Janko w ice 
(pow. O leśnica) w ie ź li k a ry k a  -  
tu ry  ku ła k a  Jakuba Rosały, k tó  
r y  n ie  chc ia ł sprzedać nadw y -  
żek państw u.

T r ó jk i  w  da lszym  ciągu u ja w  
n ia  ją  w y p a d k i u k ry w a n ia  nad­
w yżek zbożowych przez k u ła  -  
k ó w  zalegających z w ykona -  
n iem  p lanu. We w s i G łuszyca 
G órna, (pow. W ałb rzych) ch łop i 
zdem askowali ku ła k a  Czućmę, 
że u k ry w a ł 3 to n y  zboża. K u ła k  
S tokłos (grom ada S tare Bogu -  
szewice) u k ry ł,  ja k  o ty m  zako­
m u n ik o w a li tró jc e  m a ło ro ln i 
ch łop i, pó łto re j to n y  pszenicy 
pod podłogą.

Kas.

kow ych  i  p rzy ję to  na tychm ias t 
p ro je k t re zo lu c ji B e lg ii i  Szwe­
c ji. Rezolucja ta  zaleca przeka­
zanie w szystk ich  sprawozdań o 
naruszan iu  p ra w  zw iązkow ych 
M iędzynarodow ej O rgan izac ji 
Pracy.

P rzedstaw ic ie l ZSRR —  K o r-  
n ie je w  w  sw ym  przem ów ien iu  
wskazał na sytuację  zw iązków  
zaw odowych w  Japon ii, gdzie 
trw a  b ru ta ln a  kam pan ia  rea k ­
c ji p rzec iw ko  e lem entarnym  
praw om  zw iązków  zawodowych.

W szystkie  te  a k ty  rządu ja ­
pońskiego —  pow iedz ia ł K o r­
n ie j ew —  stanow ią pogwał ce- 
n ie  n ie  ty lk o  ogólnie uznanych, 
e lem entarnych p ra w  zw iązko­
w ych , lecz i  uch w a ł K o m is ji do 
spraw  D alekiego W schodu. Ca­
ła  odpow iedzialność za te ja ­
skraw e fa k ty  deptania elemen­
ta rn ych  p ra w  zw iązkow ych o- 
barcza am erykańskie  dowódz­
tw o  w o jskow e w  Japon ii.

a ta b o r został poważnie zw ię k ­
szony; do uży tku  oddano 88 
tys. m  kw . ulepszonej naw ie rzch 
n i u lic . Ogółem p lan in w e s ty ­
c y jn y  Ło dz i na ro k  1950 w y k o ­
nano w  102 proc.

W  ro ku  bież. na czoło prac 
in w es tycy jn ych  w ysuw a się b u ­
dowa ru ro c iąg u  P ilic a  —  Łódź, 
k tó ry  rozw iąże zagadnienie zao­
pa trzen ia  w  wodę Łodz i i  m iast 
sąsiednich. P rzew idu je  się ró w ­
nież dalszą rozbudow ę sieci 
w odno -  kan a lizacy jne j, po -, 
w iększenie tabo ru  M ie jsk ich  Za 
k ła d ó w  K om u n ika cy jn ych  oraz 
położenie ulepszonej naw ie rzch ­
n i na w ie lu  u licach.

pierw sza na te ren ie  w o je ­
w ództw a fab ryczna  agencja 
PKO . s i.

Prasa ZSRR o przyjęciu 
uchwał berlińskich 
przez naród polski

(f) M O S K W A  (PAP). D z ien­
n ik i „P ra w d a “  i  „ Iz w ie s tia “  w  
korespondencjach w łasnych  z 
W arszaw y donoszą, że naród 
po lsk i gorąco popiera apel Sw ia 
tow e j R ady P oko ju  w  spraw ie 
zaw arc ia  pa k tu  poko ju  pom iędzy 
5 m oca rs tw am i oraz inne  u - 
c h w a ły  Rady.

D z ienn ik i p rzytacza ją  w y ją tk i 
z a r ty k u łó w  prasy po lsk ie j, pod 
kreś la jąc, że uch w a ły  Ś w ia to ­
w e j Rady P oko ju  stanow ią no­
w y, potężny oręż w  walce na­
rodów  o pokó j na ca łym  św ię­
cie.

W Holandii trwa kryzys 
rządowy

(f) H A G A  (PAP). —  Od k i l ­
ku  tygodn i H o land ia  pozbaw io­
na je s t rządu. Jak  w iadom o, 
przesilenie rządowe w  H o lan d ii 
nastąp iło  po w izyc ie  E isenho­
wera, k tó ry  w y ra z ił n iezadow o­
len ie  z powodu „w y s iłk u  zbro­
jen iow ego“  rządu Dreesa. Pod­
ję ta  osta tn io  przez p rzeds taw i­
cie la sfer k a to lic k ic h  Zeenber- 
ge‘a próba s fo rm ow an ia  rządu 
zakończyła się niepowodzeniem , 
w  zw iązku  z czym  k ró low a  J u ­
liann a  pow ie rzy ła  w  środę m is ję  
s form ow an ia  nowego gabinetu 
przewodniczącem u f ra k c ji pa r­
lam en ta rne j p a r t i i k a to lic k ie j 
p ro f. Romme.

Na amerykańskich 
bombowcach francuscy 

piraci powietrzni 
bombardują 

wsie vietnamskie
(f) P E K IN  (PAP). —  Jak  do­

nosi A gencja  In fo rm a c y jn a  V ie t 
nam u, sam olo ty francusk ie  bom  
b a rd u ją  spokojne w sie  i  osied­
la  V ie tnam u, posługując się a - 
m e ryka ń sk im i bom bowcam i ty ­
pu „ V  -  26“ . A genc ja  w ym ien ia  
szereg w s i v ie tn am sk ich  i  s tw ie r 
dza, że francuscy p ira c i po­
w ie trz n i zn iszczyli 95 proc. do­
m ów  m ieszka lnych w  tych  w io ­
skach i  spow odow ali śm ierć po­
nad 50 c y w iln y c h  osób.

Rozwój
współzawodnictwa 

w Chinach
(f) P E K IN  (PAP). —  W  od­

pow iedzi na apel O gó lnochiń - 
sk ie j F ede rac ji Z w ią zków  Za­
w odow ych oraz z in ic ja ty w y  
p rzodow n ików  p ro d u k c ji ro z w i­
ną ł się w  ca łym  k ra ju  potężny, 
pa trio tyczny  ruch  w spółzaw od­
n ic tw a  pracy. We w spółzaw od­
n ic tw ie  b io rą  udz ia ł rob o tn icy  
i  u rzędn icy  2.065 zakładów  prze­
m ysłow ych, kopalń, h u t itd .

W Moskwie buduje się 
największą na świecie 

stację metra
(f) M O S K W A  (PAP). —  Prace

nad dalszą rozbudową, m e tra  m o 
skiew skiego postępu ją w  szyb­
k im  tem pie  naprzód. .

Na odc inku  od D w orca K u r -  
skiego do P lacu Kom som olsk ie- 
go zakończono w  tych  dn iach 
budowę tun e li. P rzy  P lacu K o m - 
som olskim  zna jdować się będzie 
stacja „K om som olska ja  -  K o i-  
cew aja“ , na jw iększa  stacja pod­
ziem na m e tra  w  M oskw ie  a za­
razem  na jw iększa  na świecie. 
S tacja  ta  jes t p ra w ie  3 razy 
w iększa od in nych  i  je j zdolność 
przepustowa obliczona je s t na 
2.000.000 pasażerów w  ciągu do­
by. ________

Sesja Akademii 
Medycznej ZSRR 

w 15 rocznicę śmierci 
Pawłowa

(f) M O S K W A  (PAP). —  Spo­
łeczeństwo radz ieck ie  obchodzi 
w  tych  dn iach 15 rocznicę zgo­
nu  w ie lk ieg o  uczonego ro s y j­
skiego, w yb itne go  fiz jo log a  — 
Iw a n a  P aw łow a. W  zw iązku  z 
ty m  odbyła  się uroczysta sesja 
A ka d e m ii N auk M edycznych 
ZSRR, na k tó re j p rzem ów ien ie  
poświęcone pam ięci P aw łow a 
w y g ło s ił p ro f. M ic h a ł Usiow icz.

Zakłady włókiennicze 
rozpoczynają 

produkcję tkanin
wełniano-lnianych

(a) W  ro k u  b ieżącym  zakłady 
podległe C entra lnem u Zarządo­
w i P rzem ysłu  W ełn ianego p rzy ­
stąp ią do p ro d u k c ji now ych  tk a ­
n in  w e łn ian o -ln ia nych . Możność 
zaopatrzenia ry n k u  w  tk a n in y  
w e łn ia n o -ln ia n e  pow sta ła  dzię­
k i w yp raco w an iu  przez p racow ­
n ik a  zak ładów  im . L . G a w lika  
w  B ie lsku  —  W ik to ra  W in te ra  
specja lne j m etody, k tó ra  rew o ­
lu c jo n iz u je  technolog ię w łó k ie n ­
niczą.

Zastosowanie m etody W in te ra  
czyni _ tk a n in y  w e łn ian o -ln ia ne  
n iegn io tącym i się i  le k k im i, na­
da jącym i się na le tn ie  ok ryc ia  
dam skie i  męskie.

100 tys. km. 
bez remontu parowozu 
przejechali maszyniści 

z Leszna
(f) Za łoga parow ozu T Y  4-108 

z Leszna w  sk ładzie : K a rp iń s k i, 
P ate rka, M a jch rza k  i  S tacho­
w ia k , w yko n u ją c  zobowiązanie, 
prze jechała 100 tys. k m  bez ge­
neralnego rem ontu  parowozu. 
Załoga zaoszczędziła rów n ież  5 
proc. w ęg la  przew idzianego no r 
mą. Osiągnięcia te  ko le ja rze  z

1 Leszna zaw dz^cza ja  oparc iu  się 
na doświadczeniach k o le ja rz y  
radzieck ich .

W Tom aszowskich Zakładach W łók ien  Sztucznych zorganizowano ku rs  tech n ikó w  no rm ow a­
n ia  d la  p rzodow n ików  pracy. Na zd jęc iu  w yk łado w ca  ku rsu  ob. Tadeusz D u ra w s k i om aw ia

Z uczestn ikam i ku rsu  zasady norm ow an ia , fo to  w a t ,

Brutalne gwałcenie praw robotniczych 
w krajach kapitalistycznych

Delegaci ZSRR, Polski i Czechosłowacji w Radzie Gospodarczo-Społecznej ONZ 
demaskują anglo-amerykańskie oszczerstwa

(f) M O S K W A  (PAP). —  A gen-

Poprawa warunków bytowych 
mieszkańców Łodzi

Fabryczne agencje PKO 
w białostockich zakładach pracy

Ośrodek szkoleniowy hodowli drobiu

Słuchacze ośrodka szkoleniowego ho do w li drob iu , zorganizowa­
nego przez Państwow e G ospodarstwo Rolne w  Pruszkow ie  
k. Opola odbyw a ją  zajęcia praktyczne przy inkubatorze.

F o to  A R

Szybkościowe remonty obniżają 
koszty własne

(a) W ydane n iedaw no zarzą­
dzenie P K P G  w  spraw ie  ko­
nieczności opracow ania i  stoso­
w an ia  m etody w zorcow ych re ­
m ontów. znalazło ju ż  oddźw ięk 
w śród w ie lu  załóg robotn iczych. 
Poszczególne zespoły rem ontow e 
w  zakładach przem ysłow ych 
przys tępu ją  do przeprow adza­
n ia  szybkościowych rem ontów , 
celem w ypracow an ia  na jodpo­
w iedn ie jsze j m etody i  uzyska­
n ia  w  ten sposób dalszej obniż­
k i kosztów  w łasnych.

Osiągnięcia huty „Pokój“ 
i elektrowni „Szombierki“

Pow ażny sukces odn iós ł ze­
spół rem on tow y h u ty  „P o k ó j” , 
gdzie po dok ładne j ana liz ie  do­
tychczasowych w y n ik ó w  ro o o t- 
n icy  po s tano w ili w yko n yw a n y  
dotychczas p rzecię tn ie  w  ciągu 
6 m iesięcy rem ont w ie lk ieg o  
pieca — w ykonać w  ciągu 146 
dni. K o le k ty w n y  w ys iłek  całe­
go zespołu sp ra w ił, że usta lony 
czas rem ontu  skrócono jeszcze
0 17 dn i. Na uzyskanie ta k  p ię k ­
nego w y n ik u  w  dużym  stopn iu  
pozw o liło  zastosowanie pom ysłu 
now atorsk iego K a ro la  Steuera
1 Józefa W ałacha, k tó rz y  zm on­
to w a li żu raw  podnośny, pozwa­
la ją cy  na równoczesne podno­
szenie s łupów  nośnych i  tzw . 
zasypu pieca bez rozb ie ran ia

poszczególnych elem entów.
R obotn icy e le k tro w n i „Szom­

b ie rk i“  z re w id o w a li dotychczaso 
we no rm y usta lone d la  rem on­
tów .

Specja lna kom is ja , w  k tó re j 
sk ład  weszli na jle ps i fachow cy 
i  p rzodow n icy p racy dokonała 
a k tu a liz a c ji no rm  czasowych 
dla  przeprow adzan ia rem ontów , 
obniża jąc je  o 20 proc. Już 
p ierwsze tygodn ie  p racy  w y k a ­
za ły słuszność w prow adzenia 
now ych norm . E le k tro w n ia  
„S zom b ie rk i“  dz ięk i now ym  m e­
todom  p racy  zespołowej p rzy 
rem ontach k o tłó w  i  now ym  no r­
m om  rem on tow ym  uzyskała w  
ub. roku  140 tys ięcy z ło tych 
oszczędności.

1.030 godzin zamiast 2.400
Załoga rem ontow a P arow o­

zow ni D O K P  O lsztyn dokonała 
średn ie j na p ra w y parowozu tv 
1.370 godzin, skraca jąc czas na­
p ra w y  usta lony na ten rem ont 
o 1.030 godzin.

Również dużym i sukcesami 
cieszy się brygada rem ontow a 
P aństw ow e j F a b ry k i WaS-
Brygada ta wyremontował3 
skrzynię pociągową tokarni w 
niecałe 10 godzin zam iast w  ci^ł- 
gu trzech dn i stanow iących nor­
m a ln y  dotychczas okres prze­
prow adzen ia podobnego re­
m ontu.

Co 60-ty robotnik 
-  racjonalizatorem

(a) W  roku  ub ieg łym  nastą­
p ił bardzo poważny rozw ó j r u ­
chu rac jona liza torsk iego , czego 
dowodem  je s t fa k t, że do Urzę 
du Patentowego RP zgłoszono 
w  ty m  czasie znacznie w ięce j 
p ro je k tó w  n iż  w  roku  1949.

Podczas gdy w  1949 ro k u  je ­
den pom ysł p rzypada ł średnio 
na 180 p racow n ików , to  w  roku  
ub. co 60 -ty  p ra co w n ik  zg ła­
szał nowe uspraw nien ie . N a j ­

szersze zastosowanie w  roku  ub. 
znalazł pom ysł p racow nika 
Gdańskiego Urzędu M orskiego 
M ariana  Perzyńskiego, k tó ry  o - 
p racow ał p ro je k t regeneracji 
papy sk le jone j b itum iczne j i  
sm ołowcowej. Papa, k tó rą  daw ­
n ie j uważano za niezdatną do 
uży tku  i  używ ano na opał. obec­
n ie  po regenerac ji sta je  się 
znowu pe łnow artośc iow a, co 
przynosi naszej gospodarce po -  
ważne oszczędności.

Osiągnięcia kierowców śląskich 
lin ii autobusowych

(a) K ie ro w c y  sam ochodowi 
ś ląskich l in i i  kom u n ikacy jn ych  
osiągają coraz lepsze w y n ik i w 
d ługookresow ym  współzaw od­
n ic tw ie .

M . in . d w a j k ie ro w c y : T e o f i l  
Kapsal oraz Józef J a n o t a  pro­
wadzący autobus m a rk i „Boas- 
s ing“ , p rze jecha li bez rem ontu  
przeszło 207.600 k m  t j.  o 157.000 
km  w ięce j n iż  p rze w id u je  n o r­
ma.

O przekroczeniu no rm y  prze­
biegu autobusu m iędzy rem on­
ta m i zam eldow a li rów n ież k ie -

rowcy Miliczka, Wagner, S tok- 
fina i Janocha, k tó rzy  prze je­
cha li na autobusie m a rk i „Ley- 
land" przeszło 267.000 km  bez 
remontu. Norm a przebiegu dla 
tego typu autobusów wynosi li® 
tysięcy k ilom e trów .

. Poważnym  sukcesem poszczt" 
cić się mogą rów n ież załogi 
czterech autobusów m a rk i 
„F ia t “ , k tó rych  k ie ro w cy  prze­
d łu ż y li m iędzyrem ontow y prze­
bieg wozów  do przeszło 725 ty ­
sięcy km . podczas gdy norm a 
fabryczna dla  tych  samochodów 
w ynosi 400.000 km .

Wiadomości sportowe
LZS Rralino Inicjuje współzawodnictwo 

w pracy sportowej
C z ło n k o w ie  L Z S  B ra lin o  w  w o j.  

p o z n a ń s k im  z g ro m a d z e n i n a  w a l­
n y m  z e b ra n iu  p o s ta n o w il i  w y k o n a ć  
z n a d w y ż k ą  ro c z n y  p la n  p ra c y  i  w e  
z w a li d o  w s p ó łz a w o d n ic tw a  w s z y ­
s tk ie  L Z S -y  i  k o ła  s p o rto w e  w  s p ra w  
n y m  w y k o n y w a n iu  1 p rz e k ra c z a n iu  
p ra c , z a p la n o w a n y c h  n a  r o k  b ie ­
żący.

W  c e lu  p o d n ie s ie n ia  n a  w y ż s z y  
p o z io m  d z ia ła ln o ś c i s p o r to w e j p o d ­
s ta w o w y c h  o g n iw  s p o r tu  z w ią z k o ­
w e g o  i  w ie js k ie g o  L Z S  B ra lin o  w e ­

z w a ł L u d o w e  Z e s p o ły  S p o rto w e  i  
k o ła  s p o r to w e  do w s p ó łz a w o d n ic tw a  
w  z d o b y w a n iu  SPO . w e rb o w a n iu  no  
w y c h  c z ło n k ó w , z w ię k s z a n iu  u d z ia ­
łu  k o b ie t w  s p o rc ie , w  s z k o le n iu  
p rz o d o w n ik ó w  i  in s t r u k to ró w  w . f .  
o ra z  w  p o d n o s z e n iu  p o z io m u  id e -  : 
o lo g iczne g o .

N a  z e b ra n iu  o m ó w io n o  i  u s ta lo ­
n o  re g u la m in  w s p ó łz a w o d n ic tw a , J 
k tó r y  p rz e s ła n o  do  z a tw ie rd z e n ia  
W y d z ia ło w i K u l t u r y  F iz y c z n e j 1 
. ZS C h.

Mistrzostwa radzieckich narciarzy wiejskich
250 n a jle p s z y c h  n a rc ia rz y  w ie j ­

s k ic h  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o , w y ło ­
n io n y c h  z l ic z n y c h  e l im in a c j i ,  ro z ­
p oczę ło  w  G o r k i  z a w o d y  o  m is trz o ­
s tw o .

W  s z ta fe c ie  k o b ie t  3x5 k m  z w y ­
c ię ż y ła  d ru ż y n a  R S FR R  w  czasie  
1:09,02. S z ta fe tę  m ę ską  4x10 k m  w y ­
g ra ł  zespó ł R e p u b lik i  K a re lo -F lń -

s k ie j w  czasie  3;01,34. W  b ie g u  n a  
18 k m  z w y c ię ż y ł S zagow  (R S FR R ) 
w  d o s k o n a ły m  czasie  1:00;38. K o n ­
k u rs  s k o k ó w  w y g r a ł Z u ko W  
(R S FR R ), a s la lo m  F ie do ro W  
(R S FR R ).

W  p u n k ta c j i  ze sp o ło w e j p row a d ź* 
K S F R R  p rz e d  K a re lo  -  F iń s k ą  SRR*

W kilku zdaniach
C ię ż k o a tle c i F S G T  u s ta n o w ili  d w a  

n o w e  re k o rd y  ro b o tn ic z e  F r a n c j i  w  
d ź w ig a n iu  c ię ż a ró w : w  k o g u c ie j 
M a r t ig  w y p c h n ą ł o b u rą c z  82 k g  (s ta ­
r y  re k o rd  w y n o s i 80 k g ) , a w  p ó ł­
c ię ż k ie j G r im a  u z y s k a ł w  te j  sa m e j 
k o n k u r e n c ji  117 k g  (s ta ry  re k o rd  
— 115 kg ).

*
W  czasie  n a rc ia r s k ic h  m is trz o s tw  

F in la n d ii ,  m is t rz  o l im p i js k i  H e ik k i  
H a su  p rz e g ra ł n ie o c z e k iw a n ie  k o m  
b in a c ję  n o rw e s k ą , w y c o fu ją c  s ię  z 
k o n k u r e n c ji  p o  d w u  n ie u d a n y c h  
s k o k a c h .

*
W  w y n ik u  s k a n d a lic z n y c h  a fe r  

p rz e k u p s tw a , u ja w n io n y c h  w  ‘u n i ­

w e rs y te c k ic h  d ru ż y n a c h  k o s z y k ó w ­
k i  w  U S A , d o k o n a n o  ta m  d a lszych  
a re s z to w a ń  w ś ró d  z a w o d n ik ó w . 
T rz te j z n ic h  W h ite ,  B ig o s  i  S m ith  
p rz y z n a li s ię  ju ż  do  fa k tó w  b ra n ia  
ła p ó w e k .

*
Z w ią z e k  D e n ty s tó w  U S A  z a o fia ­

ro w a ł d o ro czn ą  n a g ro d ę  w  p os tać1 
s re b rn e g o  p u c h a ru  d la  na jlepszego  
k lu b u  rug tay . G est te n  n ie  ś w ia d ­
c z y  w c a le  o z a m iło w a n ia c h  s p o rto ­
w y c h  d e n ty s tó w  a m e ry k a ń s k ic h - 
J a k  w s k a z u je  s ta ty s ty k a , w  ciąg* 
o s ta tn ie g o  sezonu  ru g b y  zn a le z ioo  
na  b o is k a c h  733 w y b ity c h  zebóWy; 
Ł a tw o  z ro z u m ie ć , że n a g ro d a  den  
ty s tó w  n ie  je s t  b e z in te re so w n a -
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WARSZAWY
Samowola mieszkaniowa 

nie opłaci się
Ustaw a sejm owa o bu d yn ­

kach i  loka lach now ow ybudo- 
wanych lu b  odbudowanych 
rozciągnęła pub liczną gospo­
darkę m ieszkan iow ą na te lo ­
ka le  i  domy, k tó re  korzysta ły  
dotychczas z ta k  zw anej p ro ­
mesy n r  2. W iększość tak ich  
lo k a li i dom ów jest nie ty lk o  
nie zagęszczona, ale posiada je ­
szcze do dzisiejszego dn ia  zu- 
■pelnie w o lne lokale . Przed 
n iedaw nym  czasem p isa liśm y 
o k i lk u  tak ich  domach, gdzie 
W loka lach 5 i  6-izbow ych za­
m ieszk iw a ły  3 osoby. A le  
przecież n ie  każdy uw ie rzy łby , 
że w  W arszaw ie są cale w ille  
zupełn ie wolne. Np. p rzy  u l. 
M ochnackiego 27 sta ła  przez 
k ilk a  tygo dn i k ilk u p o k o jo w a  
p iękna w illa  zupełn ie n ieza­
m ieszkała. A  przecież ta k ic h  
w i l l i  i  m ieszkań zna jdzie  się 
w ięce j. P rzy  u l. W o lsk ie j 151 
G-izbowy lo k a l o po w ie rz ­
chn i 100 m  kw . z łaz ienką  i 
przedpokojem  za jm ow a ły  dw ie 
osoby.
Oczywiste, że zniesienie w y lą  

czeń pozw o li na w prow adze­
nie  lu d z i z dom ów zagrożo­
nych do ta k ic h  m ieszkań. Jed­
nak „p rze zo rn i“  w łaścic ie le  ta ­
k ic h  dom ów i  m ieszkań na 
w iadom ość o ustaw ie zaczęli 
na gw a łt „zagęszczać“  swe lo ­
kale. O czywiście jes t to 
sprzeczne zarówno z ustawą, 
ja k  i  dekretem  o pub liczne j 
gospodarce lo ka la m i. Loka le  
bow iem  dotychczas ko rzys ta ­
jące z p ra w  wyłączen ia pod­
lega ją obecnie pub liczne j go­
spodarce m ieszkan iow ej, a 
tym  samym je dyn ie  w ydz ia ł 
kw a te ru n ko w y  . jn a  praw o 
przydzie lać te m ieszkania lub  
poszczególne izby. W szelkie 
zaś zakw ate row an ia  bez w y ­
dzia łu  kw a te runkow ego noszą 
cha rak te r sam owoli i popada­
ją  w  k o liz ję  z dekretem . D la ­
tego też w a rto  przypom nieć, 
że tego rodza ju  sam owola po­
ciągnąć może sankcje karne. 
A lb ow iem  dekre t m ów i, że k to  
Wchodzi w  posiadanie lo ka lu  
bez uzyskania p rzydzia łu , lub  
oddaje lo k a l w  na jem  osobie 
nie posiadającej . p rzydzia łu , 
może być uka ran y  grzyw ną 
lub  aresztem, do la t dwóch.

A  w ięc k to  wprowadza się 
do lo ka lu  przed uzyskaniem  
Przydziału, ja k  rów nież k to  
Wpuszcza do swego lo ka lu  nie- 
zagęszczonego zgodnie z n o r­
m am i osobę bez przydzia łu  
w ładz kw a te runkow ych  na^ten 
lo ka l, czy część loka lu  w  je d ­
nakow ym  stopniu podpada w  
k o liz ję  z obow iązu jącym i prze­
pisam i i może być ukarany.

Również podanie n ie p ra w ­
dziwych danych, zgłaszanie 
do zam eldowania osoby fa k ­
tycznie niezam ieszkającej pod- 
iega karze. W arto  podkreślić, 
że na adm in is tra to rach  i p ro ­
wadzących m e ldu nk i spoczy­
wa obow iązek p rzec iw dz ia ła ­
n ia  sam owoli m ieszkaniow ej. 
Na tvch ostatn ich spoczywa 
obowiązek m eldowania w ła ­
dzom kw a te run kow ym  w  c ią ­
gu trzech dn i o wprowadzaniu 
się i  w yp row adzan iu  lo ka to ­
rów .

W arto rów nież podkreślić, 
że w stosunku do osób uka ra ­
nych za w ym ienione w y k ro ­
czenia P rezyd ium  St. R. N. ma 
praw o wyciągnąć dalsze k o n ­
sekwencje i p o z b a w i ć  
P r a w a  d o  p r z y d z i a ­
ł u  l o k a l u  w  W a r ­
s z a w i e .

W szystkie te przepisy stosu­
je  się rzecz jasna n ic  ty lk o  do 
lo k a li obecnie ob ję tych p u ­
b liczną gospodarka, ale tak-‘e 
do lo k a li k tó rych  od dawna do 
tyczy publiczna gospodarka lo 
ka łam i.

Jak z tego w idać, ja k a k o l­
w iek  sam owola m ieszkaniowa 
nie opłaca się, gdyż pociąga 
za sobą usunięcie z loka lu  za­
jętego bezprawnie, grzyw nę 
lu b  areszt, a nawet pozbaw ie­
nie  praw a zam ieszkiw an ia w 
danym  mieście w  ogóle.

T ak w ięc ty lk o  nakaz uzy­
skany w  w ydzia le  k w a te ru n ­
kow ym  up raw n ia  do za jm o­
w an ia  lo ka lu . (ik )

Ofiary na SFOS
K o ło  O brońców Wojskowych

w  W a rszaw ie  w p lac ilc  na Spo­
łeczny Fundusz O dbudowy Sio 
lic y  sumę Zł 400

Budowlani MDM 
podwyższają 

kwalifikacje zawodowe
W krótce uruchom ione zosta­

ną na budow ie M arsza łkow ­
skiej D z ie ln icy  M ieszkaniowe, 
dwa ku rsy  szkolenia zawodo­
wego. a m ianow ic ie  kurs zbio 
ja rs k i i obsługi sprzętu budo­
wlanego. Na oba ku rsy  na p ły ­
w a ją  liczne zgłoszenia, (s)

Zakończenie kursu 
traktorzystów 

w Międzyzdrojach
(a) W  W oj. O środku Szkole­

nia  T rak to rzys tów  w  M iędzy- 
zdro jach zakończono kurs, w  
k tó ry m  b ra ło  udzia ł 120 osób z 
całego k ra ju . M łodz i tra k to rz y ­
ści p rzystąp ią  w  najb liższych 
dniach do pracy w  P O M -ach i 
k*GR-ach.

W  m arcu br. rozpocznie się w  
^ś rp d k u  Szkolen iow ym  now y 
kurs dla trak to rzys tów . W eźmie 
' v n im  udzia ł sto k ilkadz ies ią t 
?spb, w  w iększości synów m ało 

średnioro lnych chłopów.

Trzeba wykorzystać wszystkie możliwości
dla usprawnienia lecznictwa pracowniczego

dr. Aleksander Pacho
c z ło n e k  P re z y d iu m  R a d y  N a ro d o w e j

Leczn ictw o otw arte , t j .  lecz­
n ic tw o  obejm ujące pomoc u - 
dzielaną pac jen tow i w  am bula­
to riu m , bądź też w  dom u cho­
rego, ulega zasadniczym przeo­
brażeniom  organ izacyjnym . Daw  
ny p ion leczn ictw a ubezpiecze­
niowego w  postaci Ubezpieczal- 
n i Społecznej został oddzielony 
od Zakładu Ubezpieczeń Spo­
łecznych i  w łączony ja k o  Za­
k ła d  Lecznictw a Pracowniczego, 
do ogólnopaństwowego pionu 
służby zdrow ia. W  n ied ług im  cza 
sie proces ten posunie się da le j 
i  na teren ie  w o jew ództw a ca­
łość lecznictwa obejm ować będą 
W ydz ia ły  Z d row ia  Prezyd ium  
Rady Narodowej podporządko­
wane naczelnej w ładzy M in i­
sterstwa Z drow ia !

Braki kadrowe i trudności 
lokalowe

P rzy n ie w ą tp liw y c h  osiągnię­
ciach lecznictw a otw artego w  
W arszaw ie s tw ie rdz ić  należy 
szereg zasadniczych b ra kó w  i 
niedom agali, k tó re  da ją  się we 
znak i ludz iom  pracy naszego 
m iasta.

P rzyczyną tych  b ra kó w  są 
n iedosta tk i kad row e (re jony  le ­
karsk ie  nieobsadzone), b ra k i lo ­
kalowe (brak należycie rozprze­
strzenionej sieci a m b u la to ry j­
ne j), a wreszcie b ra k i organiza­
cyjne.

Już w  okresie poprzedzającym  
powstanie Z ak ładu  Lecznictw a 
Pracowniczego 'pew ne posunię­
cia organ izacyjne dopi’ow adziły 
do usp raw n ien ia  pracy. W  w y ­
konan iu  zarządzenia M in is te r­
stwa Z d row ia  dawne samorzą­
dowe ośrodki zd row ia  zostały 
oddane dla  potrzeb lecznictwa 
ubezpieczeniowego tak, że na 
ogólną ilość porad 546.518 ro ­
k u  1950 około 90 proc. udzie lo­
no ubezpieczonym, poważna i -  
tość lekarzy re jonow ych  zosta­
ła  z gab inetów  p ryw a tn ych  prze 
niesiona do ośrodków. Oddano 
do dyspozycji leczn ictw a _ ubez­
pieczeniowego am bu la to ria  szpi­
talne.

O pełne wykorzystanie 
możliwości lecznictwa

W ydzia ł Z drow ia  roztoczył 
szczególną opiekę nad kad rą  le ­
li arską lecznictw a ubezpiecze­
niowego zapobiegając od p ływ o ­
w i s ił lekarsk ich , oraz zapew­
nia jąc dop ływ  nowych sił, (w 
I I  po łow ie 1950 r. około 50 le ­
karzy). W rezu ltac ie  tych w y s ił­
ków  osiągnięto poważne w y n i­
k i. V/ dz ie ln icy G rochów liczba 
porad lekarsk ich  dla ubezpieczo­
nych wzrosła z 13.000 (styczeń 
1950 r.) do około 50.000 (koniec 
1S50 r ) liczba godzin pracy le ­
ka rsk ie j wzrosła w  ty m  czasie 
5 ,137 do okuło 50'). W ypow iedz: 
Rad D zie ln icow ych s tw ie rdz iły , 
że scalenie lecznictwa p rzyn io ­
sło uspraw nien ie pracy.

Trzeba jednak podkreślić, że 
w szystkie te osiągnięcia nie za­
spoka ja ły  narasta jących po­
trzeb, tym  bardzie;!, że p ie rw ­
sza ew idencja s il le karsk ich  nie 
została w  pe łn i w ykorzystana , 
ani ak tua lizow ana tak, aby m o­
gła być na leżyc ie , w yko rzys ta ­
na. W ie lu  lekarzy pozostało nie 
tam , gdzie is tn ia ła  n a jp iln ie j­
sza potrzeba ich pracy (np. am ­
b u la to ria  b iu row e przeważały .w 
stosunku do fabrycznych), a d y ­
scyplina pracy le ka rsk ie j nie 
zawsze by ła  należyta. N iektó re  
loka le  am bu la to ry jne , a także 
urządzenia leczniczo-rozpoznaw- 
cze nie ro z w ija ły  w szystk ich  
swoich m ożliwości.

Błędy byłej Ubezpieczalni 
Społecznej

Powstanie Zakładu Leczn i­
ctw a Pracowniczego s tw orzy ło  
m ożliwości dalszego usp raw n ie ­
nia lecznictw a otwartego. Jed­
nakże p ierw szy okres pracy, w y 
m agający skądinąd bardzo w ie l­
k ich  w y s iłk ó w  wpbec specyficz­
nego uk ładu  stosunków i  tra d y ­
c ji pracy lecznic tw a ubezpiecze­
niowego m usia ł być poświęcony 
zorganizow aniu k ie row n ic tw a .

U kszta łtow anie  now e j organ iza­
c ji, w ydzie len ie  budżetowe, spe­
c ja lne  zadania związane z okre ­
sem ep idem ii g ryp y  w ym aga ły 
w ie le  pracy.

Duże trudnośc i is tn ia ły  w  
dziedzinie s ta tys tyk i. D awna U~ 
bezpieczalnia nie p row adziła  np. 
s ta tys tyk i (choćby wstępnego 
zare jestrowania). N ie re jes tro ­
wano zgłaszających się po o- 
trzym an ie  pomocy, ta k  że nie 
by ło  w łaściw ego obrazu ruchu  
chorych; podobnie b y ło  ze spra­
w ą zw o ln ień  chorobowych, O - 
becnie te b ra k i opracowania 
statystycznego są w yrów nyw ane  
i  na ich  podstaw ie ro zw in ię ty  
zostanie p lan usp raw n ien ia  ca­
łego leczn ic tw a otwartego.

Nowa rejonizacja obwodów 
leczniczych

Do dn ia 15 lu tego został o- 
pracow any po raz p ierw szy pe ł­
ny p lan re jo n iza c ji W arszawy 
w  zakresie pom ocy podstaw o­
w e j t j .  lekarza ogólnego, leka ­
rza p e d ia try  i  lekarza stom a­
tologa. (Tymczasem wszystkie 
dom y zosta ły zaopatrzone w  w y ­
w ieszki in fo rm u ją ce  o do tych­
czasowych re jonach, b ra k  bo­
w iem  te j in fo rm a c ji stw arza ł 
w ie lk ie  trudnośc i w  do ta rc iu  do 
lekarza). Jednocześnie przepro­
wadzona ‘ będzie do dn ia  15 .III 
re jon izac ja  specjalistyczna.

D la  zabezpieczenia lepszej o- 
p iek i skup iskom  przem ysłow ym  
k lasy  robotn icze j zorganizow a­
ne zostaną am bu la to ria  p rzy ­
zakładowe (tam  gdzie w ed ług i -  
stn ie jących w ytycznych  być po­
w inny ), oraz przesunięcie leka ­
rzy  z tych  terenów  am bula to­
ry jn y c h , gdzie są on i w y k o rz y ­
s tyw an i n ie rac jona ln ie .

Usprawnienie
i przeorganizowanie pracy 

powinno przynieść 
poprawę

Szczególną uwagę poświęcić 
m usim y samej o rgan izac ji p ra ­
cy leczn ic tw a otwartego. W stęp­
na re jes trac ja , o k tó re j by ła  
m owa m usi być połączona z za­
gadnien iem  roz ładow ania is tn ie ­
jących jeszcze ko le jek . A na liza  
tych ko le je k  w ykazu je , że często 
chodzi tu  o lu d ż i n ie  w ym aga­
jących pomocy le ka rsk ie j, a cze­
ka jących na zaświadczenie, na 
w y n ik  analizy ,itd. Oddzielenie 
to ru  in te resan tów  od to ru  pa -  
c jen tów  w  ścis łym  tego słowa 
znaczeniu da w ie le .

Również sprawa uruchom ię -  
nia doda tkow ych p u nk tów  (ga­
b ine tów ) przy jęć w  godzinach 
nasilenia ruchu  dla rozładow a -  
nia k o le jk i w yczekujących 
względnie przesyłania ich na 
te reny m n ie j obciążone, a są­
siadujące, zna jdu je  się w  oprą -  
cow aniu, ta k  aby w  n a jb liż  -  
szym czasie m ogła ruszyć. Is t  -  
n ie ją  rów nież m ożliw ości od­
ciążenia le k a rz a 'w  w yko n yw a ­
n iu  czynności, k tó re  może w y  -  
pe łn iąc k to  inny.

Sprawa usług la b o ra to ry j­
nych zostanie rozw iązana przez 
stworzenie sieci terenow ych 
placówek dla ana liz  podsta­
w ow ych (badanie moczu, k rw i,  
p lw oc iny  itp .) p rzy  czym  na 
C zern iakow ie  i Ochocie tak ie  
p laców k i ju ż  powstały, a w  m ar 
cu uruchom iona zostanie na 
G rochów ie. Samodostarczenie 
analiz będzie się odbyw ało  bez­
pośrednio z pracow ni p lacówek 
do lekarza, co u w o ln i pacjenta 
od w ędrów ek po w y n ik  bada­
nia.

Sieć loka low a uzupełniona 
zostanie loka lam i adaptow a­
n ym i: T ak  np. p rzy  zbiegu u l i ­
cy K aw ęczyńsk ie j i Z ąbkow - 
sk ie j daw ny loka l sk lepow y jest 
przebudow any dla  potrzeb am ­
b u la to rium , którego b rak w  te j 
dz ie ln icy  d o tk liw ie  da je się od­

m . s t. W a rs z a w y

czuwać. Podobnie d la  odciąże­
n ia  obwodu p rzy  u l. Jag ie llo ń ­
sk ie j stworzona została p o li­
k lin ik a  dziecięca p rzy u l. M a ­
łe j, k tó ra  zostanie rozszerzo­
na.

W  ub ie g łym  ro ku  Ubezp ie- 
czalnia W arszay/ska nie  w y ­
korzysta ła  w  p e łn i k re d y tó w  na 
rem on ty  am b u la to ry jne , a p rze­
cież stan tych  a m b u la to rió w  
często pozostaw ia w ie le  do ży ­
czenia. W  roku  b. .został za 
wczasu opracow any pełen p ląn  
rem ontowy. d la  w szystk ich  
p laców ek o tw artego leczn ic­
tw a  i  to  ze szczególnym u - 
w zg lednien iem  w ygody oraz 
este tyk i tych  lo k a li. Zw iększo­
na będzie ilość ław ek, odnow io­
ne poczekalnie, . popraw ione 
ośw ietlenie, p o ja w i się dekora­
c ja  roś linna.

O lepszą pracę i postawę 
lekarza

Dotychczasowa organizacja 
leczn ic tw a o tw artego zby t m a­
ło  ana lizow ała  kon k re tną  p ra - 

'cę lekarza. Tymczasem z te re ­
nu n a p ły w a ją  ta k ie  sygnały: np. 
d y re kc ja  i  rada zakładowa 
fa b ry k i Z.W .U.T. stw ierdza, że 
w iększość p racow n ików , k tó ­
ry m  lekarz  fab ryczny  odm aw ia 
zw o ln ień  uzysku je  je  następ­
nego dn ia  w  am b u la to riu m  
Z.L.P.

W  dwpch sąsiadujących re ­
jonach, o zasadniczo ta k im  sa­
m ym  charakterze, s tw ie rdza­
m y  następujące c y fry : na 100 
porad 11 — 12 zw o ln ień  z 31 
dn ia m i zw o ln ień na 100 prze­
ję tych , a obok na 100 porad 34 
zw o ln ień  ze 113 dn ia m i zw o l­
n ień na 100 p rzy ję tych .

M am y z jaw iska pisan ia re ­
cept pod dyk ta ndo  chorych, 
u legania nac iskow i p rzy  udzie­
la n iu  zwolnień.

Szerokie narady 
wytwórcze

B ra k  b y ło  dotychczas narad 
w ytw órczych , k tó re  by  an a li­
zow ały pracę lekarza, ja k  i 
pracę personelu pom ocnicźo- 
lekarsk iego i  pom agały ją  u - 
sprawnić. Obecnie rozpoczę li­
śm y odbyw anie , tak ich  narad. 
N arady te m a ją  do spe łn ien ia  
poza sam ym  uspraw nien iem  
p racy  w yp len ien ie  do szczętu 
bezdusznego, b iu rokra tycznego 
stosunku do paęjentów , co n ie ­
jedn okro tn ie  n ie  ma jeszcze w  
naszej p racy m iejsca.

U spraw n ien ie  p racy leczn i­
c tw a  Otwartego, w yp len ien ie  
b iu ro k ra tyzm u  może nastąpić 
t y l k o  w  n a jś c iś le js z y m  p o w ią ­
z a n iu  z  s z e r o k im i  m a s a m i  u b e z ­
p ie c z o n y m i.

Po re fo rm ie , w ładzy  te reno­
w e j 'za in ic jo w a liśm y  ' spotka­
nia  p rzeds taw ic ie li . kom ite tó w  
b lokow ych  i  delegatów fa b ry k  
z k ie ro w n ic tw e m  terenow ym  
oraz ogólno -  m ie js k im  służby 
zdrow ia . S po tkanie ta k ie  od­
b y ło  się na W o li i  na Pradze. 
O kazało się jednak, że bo lączki 
szerokich rzesz ubezpieczo­
nych, po trzeby mas pracu jących 
w ys tęp u ją  na tak ich  spotka­
niach niedostatecznie jasno, że 
k ry ty k a  jes t za m ało skoncen­
trow ana. Ż ko le i rozpoczęliśm y 
narady w ytw ó rcze  obwodu 
leczniczego Z.L.P. (zebranie le ­
karzy, p ie lęgn ia rek, apara tu 
adm in is tracy jnego  obwodu) z 
p rze ds taw ic ie lam i,zak ładów  pra 
cy tego terenu, pod k ie ro w n ic ­
tw em  Z w iązków  Zawmdowych.

Tu okazało się, że p rob lem a­
ty k a  narady w y tw ó rcze j zag łu­
sza głos usługobiorców.' D la ­
tego też obecnie przystępu jem y 
(pod k ie ro w n ic tw e m  Z w ią z ­
ków  Zawodowych) do o rg an i­
zowania z jedne j s trony  narad 

■ w ytw órcz'ych na poszczegól­
nych am bu la to riach  łącznie z 
lekarzam i dom ow ym i, z d ru ­
g ie j zaś do spotkań organ izow a-

| nych bezpośrednio na zakładach 
pracy, na fab rykach . Będzie 

| tam  obecne k ie ro w n ic tw o  ob­
wodu. Z.L.P-., m iejscowego re jo ­
nu, k i lk u  lekarzy, p ie lęgn iarek, 
k tó rz y  zetkną się bezpośrednio 
z ko rzys ta jącym i z ich usług 
w  zakresie ochrony zdrow ia.

Rozszerzyć
współzawodnictwo

pracowników lecznictwa 
otwartego

W spółzaw odn ictw o na . te re ­
nie  p lacówek leczn ic tw a  o tw a r­
tego zostało nieco w  ty le  poza 
zakładam i leczn ic tw a  zam k­
niętego (szp ita lam i). Tw órcza 
in ic ja ty w a  nie zawsze jest 
podchw ytyw ana. T ak np. am ­
b u la to r iu m  dentystyczne p rzy 
u l. K ry .psk ie j osiągnęło dobre 
re z u lta ty  w  stosowaniu .m eto­
d y  K o ra b ie ln iko w e j, ale . jego 
w ezw an ie  do w spó łzaw odn ic­
tw a  skierow ane do innych  am ­
b u la to r ió w  dentystycznych po­
zostało" n ie  podjęte. Stosunek 
do sprzętu ja k  to  s tw ie rdz iła  
osta tn ia  narada na G rochów ie 
n ie  zawsze je s t w łaśc iw y . Np. 
■narzędzia dentystyczne w zoro­
w o przechowywane w  in d y w i­
dua lnych  gabinetach le k a r­
skich, często n ie  są należycie 
przechow yw ane w  am bu la to ­
r ia ch  zespołowych.

Wzmocnić kontrolę 
społeczną pracy aparatu 

lecznictwa
Rola czynn ika  społecznego 

b y ła  dotychczas w  naszej p racy 
niedostateczna. R ady D z ie ln i­
cowe, ich kom is je  zdrow ia  nie 
sp ra w u ją  w  p e łn i k o n tro li spo­
łecznej w  odniesieniu do p la ­
cówek zna jdu jących się na ich 
terenach. N ie  k o n tro lu ją  do­
statecznie zarówno p racy same­
go apara tu  leczn ic tw a o tw a r­
tego, ja k  i  procesu korzystan ia  
z tych  usług. A b y  to  zm ienić 
p ro je k tu je m y  codzienne d y ­
żu ry  spośród a k ty w u  zw iązko­
wego na placów kach lecznic­
tw a  otwartego, ta k  aby za­
pew niona b y ła  stała społeczna 
k o n tro la  zarówno apara tu  s łuż­
b y  zdrow ia , ja k  zgłaszających 
się pacjentów .

0
Problem rejonu 
podstołecznego

Pow ażnym  problem em  d la  le ­
cznictw a o tw artego  w  W arsza­
wie, także zresztą d la  całego 
lecznictwa, jes t sprawa zaspoka 
ja n ia  potrzeb re jon u  podstołe­
cznego. Już pobieżna analiza 
zgłaszających się pac jentów  co 
do m ie jsc zam ieszkania pozwala 
stw ie rdz ić , że są to  m iesz­
kańcy Z ie lon k i, W ołom ina, Rem 
bertowa, P iek ie łka , M ilanó w ka  
itd . Jeśli chodzi o porady spe­
c ja lis tyczne (a często i  pod­
stawowe) chorzy tra f ia ją  do 
W arszaw y aż zza Siedlec, czy 
Łukow a.

B ra k  w o kó ł W arszaw y na le­
życie zorganizowanej sieci (p la ­
cówek) ochrony zdrow ia  s tw a­
rza d la  s łużby zdrow ia  s to licy 
poważne obciążenie, ł^ ie  pom niej 
szając konieczności wspomaga­
n ia  przez W arszawę terenów  
oko licznych, zwłaszcza w  za­
kresie  pom ocy specja listycznej, 
podkreś lić  należy konieczność 
zorganizow ania na odpow ied­
n im  poziom ie sieci placówek 
służby zdrow ia  w  okręgu pod- 
stołecznym.

Lecznictw o o tw a rte  w  W ar­
szawie weszło w  okres zasad­
n iczych przeobrażeń. Duże m o­
żliwości, ja k ie  s tw arza ją  po­
ważne na k ła dy  na rzecz służby 
zdrow ia  zapewnione przez w ła ­
dzę ludow ą Zobowiązują w szy­
stk ich p ra cow n ikó w  służby 
zdrow ia  do wzm ożenia swych 
w y s iłk ó w  dla  usp raw n ien ia  o- 
chrony zdrow ia  mas p ra cu ją ­
cych. Spełn ien ie tego zadania 
stanow ić będzie o 'naszym w k ła ­
dzie w  rea lizac ję  p lanu  6 -le t- 
niego.

Doświadczenia z akcji skupu zboża
w gminie Lniano

Zbliżam y się do rea lizac ji 
planu skupu zboża. Jeszcze w 
dn iu 1 lutego gm ina nasza w y ­
konała. plan skupu ty lk o  w 
73 proc. Nasz K G  bezkry tycz­
nie o p ie ra jle  się na w yp o w ie ­
dziach n iek tó rych  cz łonków  tró ­
jek  grom adzkich b y ł zdania, że 
plan nasz jest za w ysoki, że w  
gromadach zboża ju ż  nie ma.

Dopiero towarzysze z K o m i­
tetu Pow iatowego ob ja śn ili 
nam. że jesteśmy w  błędzie.

M a jo ro ln i w yw iąza li się p ra ­
w ie  ca łkow ic ie  ze swych zobo­
w iązań . N a jw ię k s z e  zaległości 
m ie li kułacy i dość duża częsc 
pozostających pod ich w p ły w e m  
nieśw iadom ych średniaków.

Z rozum ie liśm y, że nasze sta - 
now isko było  oportun istyczne. 
Plan wcale nie b y ł za wyso - 
k i, ty lk o  po prostu trzeba było 
przekonać średniaków , by speł 
n i l i swój obow iązek wobec 
państwa, a ku ła kó w  zmusić 
do sprzedaży nadw yżek zbo­
żowych, w ykazu jąc przed całą 
gromadą ich kom b inac je  i oszu­
s tka . P ostaw iliśm y sobie za - 
danie: wykonać plan skupu w  
oparciu o biedotę, prowadząc 
szeroką -akcję uśw iadam iającą 
wśród średniaków , by współ - 
nie nacisnąć na ku łaka.

Na wszystkich zebraniach o r ­
ganizacji p a rty jnych  w  ten spo­
sób sprawę postawiono.

Przed m a jącym i się odbyć 
zebran iam i g rom adzkim i, tow a­
rzysze zobow iązali , śię przygo­
tować biedotę w ie jską , aby wzię 
ła w  zebraniach tych a k tyw n y  
udział.

W  w ie lu  wsiach przed zebra­
niem  ogólnogrom adzkim  zw o ła li 
towarzysze specjalne zebrania 
b iedoty — w  innych , gdzie nie 
zdążono tego uczynić, członko­
w ie p a r ti i p rzeprow adzili roz - 
m ow y z m a ło ro lnym i, tłum a  - 
cząc im , że po w in n i in nym  
św iecić przykładem . Tak przy ­
gotowane zebrania grom adzkie 
b y ły  bardzo ożyw ione. G dy w  
grom adzie Brzem iony średniak 
Smagacz tw ie rd z ił, że jego plan 
jest za w ysoki, podano m u p rz y ­
k łady  m a ło ro lnych  tak ich  jak  
K irs z ta jn , Juszka, W łoch i in n i, 
k tó rzy  zobow iązania swoje w y ­
konu ją . , W w y n ik u  zebrania 
ś redn io ro ln i, k tó rzy  poprzed­
n io  w a h a li się w  te j spraw ie, 
zobow iązali się dostaw ić zboże 
zgodnie z p lanem .

Nasze doświadczenie w ykaza ­
ło, że n iek tó rzy  spośród a k ty ­
w is tó w  p a rty jn y c h  i Z M P - 
ow skich n ie  po tra fią  rozróżnić 
ku łaków , k tó rzy  rob ią  św iado­
m ie antypaństw ow ą robotę, od 
nieśw iadom ych śródn iaków  i 
pchają ich do jednego w orka.

W grom adzie S iem kowo np., 
o tum anien i przez ku łakó w  śred 
n iacy Czarnecki i Fedek w y ­
stępowali przeciw  planow i. „ I  
bez planu sprzedamy zboże, k ie  
dy nam  będzie w ygodnie“  
m ów ili.

T ró jk a  skupu odniosła się do 
n ich , ja k  do w rogów . Na ze - 
b ra n iu  a k ty w u  gm innego skry  
ty ko w a liśm y  je j postępowanie. 
Towarzysze nasi p rzeprow adzili 
rozm ow y z Czarneckim  i  z Fe -  
dk iem  i p o tra f i l i  im  c ie rp li­

w ie  w ytłum aczyć znaczenie w y  
konan ia planu skupu dla za­
bezpieczenia naszemu na rodow i 
Chleba. Po tych rozm owach 
Czarnecki i Fedek zrozum ie li, 
że n ic  ic h  nie może łączyć z 
ku łaka m i, a na tom iast b lisk ie  
są im  dążenia w ie js k ie j bie - 
doty. Zobow iązaliśm y ku łaka 
z sąsiedniej w iosk i Sobieraja, 
by  odstaw ia jąc swoje zboże, •żą- 
bćał na wóz rów nież i zboże 
Czarneckiego i Fedka.

W  a k c ji skupu zboża u a k ty w ­
n iło  się w ie lu  bezpa rty jnych  
m a ło ro lnych  chłopów.

W grom adzie M ą tw ie  n ie  ma 
o rgan izac ji P -irty jn c j. Tam  do 
zebrania grom adzkiego przygo­
tow a liśm y się, zw o łu jąc uprze­
dn io  zebranie b iedoty: M a ło ro l­
n i Beld, Jop, M roczek i  Szpica 
w ystępow a li a k tyw n ie  na ze­
bran iu , dowodząc, r 1 p lan moż­
na wykonać. Teraz w  W ątw iach  
pow sta je  grupa kandydacka.

A kc ja  skuńu zboża pozw o liła  
nam  w ykryć , że źród łem  naszej 
słabości w  w ie lu  dziedzinach 
prscy  b y ł b ra k  rew o lu cy jn e j 
czujności. Okazało sie np.. że 
członek t r ó jk i  skupu w  Jez ie r- 
kach, Kazim i'erczak, sam zalega 
z dostawa zboża. U sunę liśm y go 
z t ró jk i .  W  S iem kow ie jest 
spółdzie ln ia p rodukcy jna . N ie ­
k tó rzy  członkow ie n ie  u iśc ili 
tam  w k ładó w  inw entarzow ych, 
b ra k  by ło  dyscyp liny  pracy. I  
dopiero teraz, gdy na zebraniu 
p a rty jn y m  om aw iano _ akcję 
skupu zboża, okazało się, że 
spółdzie ln ie ro zb ija  P aw luk , 
członek zarządu, skum any z 
ku ła k ie m  K uz iak iem , u którego

trzeba by ło  przeprowadzić p rzy 
m usowy om łot. P a w lu k  .nie 
ty lk o  ag itow a ł c.-łopów. by nie 
dostarczali zboża państwu, ale 
nam aw ia ł ich do rżnięcia b y ­
dła. P aw luka  usunięto ze 'sp ó ł­
dzieln i.

W  grom adzie Ln ia no  nasza 
organizacja p a rty jn a  słabo p ra ­
cuje. Składa sie p raw ie  w y łącz­
nie  z urzędn ików . Jeden ty lk o  
jes t w  n ie j c l '  - — M ilczew sk i, 
członek KG . Jakoś nie  udaw ało 
nam  się wciągnąć do p a r ti i in ­
nych chłopów. Teraz sie w y ja ­
śniło dlaczego. Okazało się, że 
M ilczew sk i jes t pow iązany z 
ku łakam i. Sam zboża nie  odsta­
w i ł  i  innych  do tego samego 
namawiał."

Rzecz jasna, że obecność k u ­
łack ich  popleczników  w  n ie k tó ­
rych naszych organizacjach par 
ty j nych była  g łów ną przeszko­
dą w  walce o ua k tyw n ie n ie  
b iedoty w ie js k ie j i  wokół" n ie j 
średniaka.

O ty m  będziem y dużo m ów ić 
na p a rty jn ych  zebraniach w y ­
borczych w  naszych grom adach 
i  czuwać będziemy nad tym . by 
wypędzono precz z naszych 
szeregów tych, k tó rzy  zdema­
skow a li sie iako ku łacy i ich 
ku m o trzy  i by do nowych w ładz 
p a rty jn ych  yeszli ja k  na jlepsi 
i na jbardz ie j św iadom i klasowo 
ludzie. • t

K A Z IM IE R Z  G R A B A R C Z Y K  
sck rc larz K om ite tu  
■ G m innego P Z F It 

Ln iano, pow. Swiecie 
(w o j. bydgoskie)

Śmiała i pożyteczna inicjatywa 
operatorów dźwigu z budowy MDM
E dw ard  G orczyński i  F ra n c i­

szek K ochańsk i opera torzy 
dźw igu wieżowego ty p u  „L o e b “ , 
za trud n ien i p rzy  budo-ńe  b loku  
6-b M arsza łkow sk ie j D z ie ln icy  
M ieszkan iow ej w y s tą p ili z a - 
pelem  do w szystk ich  opera to­
ró w  podobnych dźw igów  w  P o l­
sce z apelem o zwiększenie w y ­
dajności p racy i  lepszą konser­
w ac ję  sprzętu.

O pera torzy z budow y M D M  
po d ję li się uzyskania w  br, o 75 
proc. wyższego przerobu dźw i­
gu od nakreś lone j no rm y, oraz 
zw iększenia okresu m iędzyna- 
prawczego o 50 • proc. przez

sk rup u la tną  konserw acje i  w ła ­
ściwą obsługę ńźw igu .

Jednocześnie G orczyński i  
K ochański zobow iązali sie do­
starczać sw ym  dźw ig iem  m ate­
r ia ły  budow lane dla zespołów 
budow lanych do m iejsca pracy 
w  ten sposób, aby w y e lim in o ­
wać zupełn ie doda tkow y tra n s ­
p o rt w ew nę trzny  na budow ie 
b loku.

In ic ja ty w a  opera to rów  dźw i­
gu z budow y b loku  6-b M a r­
sza łkow sk ie j D z ie ln icy  M iesz­
kan iow e j jest p ie rw szym  tego 
typu  d ługo fa low ym  zobowiąza­
niem  opera to rów  dźw igów  b u ­
dow lanych w  Polsce.

Kurs dla 67 czeladników malarskich
rozpoczął pracę

W  d n iu  w czora j szynj w  św ie­
t l ic y  Stołecznego K lu b u  R acjo­
na liza to rów  B udów n ic tw a przy 
u lic y  W aw elsk ie j odbyło się o- 
tw a rc ie  ku rsu  m alarskiego, k tó  
ry  prowadzony będzie, przez 
tow . Rudzińskiego i stanow i 
p ie rw szy etap rea liza c ji jego zo 
bow iązania podjętego przed 
miesiącem. (

T o w i R udzińsk i, m a la rz  i  de -' 
ko ra to r, postanow ił w  ciągu 8 
tygodn i w yszko lić  100 n ie w y ­
k w a lif ik o w a n y c h  rob o tn ików  
na cze la d n ikó w ' i  podręcznych 
m alarsk ich .

U ru chom iony  w  d n iu  1 bm. 
ku rs  I I  stopnia obe jm u je  67 o - 
sób, k tó re  p racow a ły  ju ż  pe­
w ien  czas p rży  robotach m a­
la rsk ich . W  po łow ie  m arca br.

tow. R udz ińsk i rozpocznie na 
te ren ie  budow y M uranow a dru  
g i ku rs  I  stopnia d la  podręcz­
nych m alarsk ich .

Po uroczystości o tw a rc ia  k u r  
su odbyła  się le kc ja  poglądo­
wa, w  ram ach k tó re j tow . R u­
dzińsk i o m ó w ił techniczną s tro ­
nę przygotow ania  płaszczyzny 
pod fa rbę  i usuwania p lam  
rdzewnych przed m alow aniem .

Uczestn icy kursu , na k tó ry m  
większą część stanow ią kob ie ­
ty , w y typ o w a n i zostali przez 
w szystkie  Zjednoczenia budo­
w lane  na teren ie  W arszawy.

Niezależnie od w yk ładó w  za 
w odow ych .na  ku rs ie  prowadzo­
ne będą rów noleg łe, w y k ła d y  o- 
gólnokształcące. (zn)

WSS uruchomi nowoczesną 
przetwórnię wyrobów gastronomicznych

W arszawska Spółdzie ln ia  Spo 
żyw ców  p rzygo tow u je  o tw arc ie  
p ie rw sze j, w łasne j garm ażerni.

W  lo ka lu , w  k tó ry m  WSS za­
m ierza uruchom ić nowoczesną 
garm ażernię, przeprowadzono 
ju ż  robo ty  rem ontowe. Obecnie 
p racu ją  tam  stolarze.

G arm ażern ia  zaopatryw ać bę­
dzie w  fa b ry k a ty  i  p ó łfa b ry k a ­
ty  gastronom iczne stołówki" i bu 
fe ty  WSS. Częściowe w y ro b y  
będą rów n ież  doprowadzane do 
gospód W SS-owskich. P rzy ga r­
m ażerni u ruchom iona zostanie 
poza ty m  sprzedaż . deta liczna 
w yro bó w  gastronom icznych.

G arm ażernia WSS jest now o­
cześnie urządzona. Oprócz za­
sadniczej p racow n i na parterze, 
w  p iw n icach  zna jd u ją  się pomie 
szczenią na m agazyny i ch łod­
nie, ja k  rów n ież  p racow n ia  po­
mocnicza. Urządzona tam  będzie 
także, oprócz basenu lodow e­
go na mięso, kom ora chłodnicza

W  kom orze te j, o specja lnie izo­
low anych ścianach, m ięso bę­
dzie m ogło być przechowywane 
naw et k ilk a  tygodn i, te z  ja k ie ­
goko lw iek  niebezpieczeństwa 
psucia się. Będzie to d la  ga r­
m ażern i szczególnie wygodne 
W okresie le tn ich  upałów.

Po u ruchom ien iu  garm ażerni 
WSS zamierza o tw orzyć stoiska 
z w yro ba m i gastronom icznym i 
na „K oszykach“ .

P u n k ty  sprzedaży w yrobów  
gastronom icznych, prowadzone 
do te j po ry  w yłącznie przez 
M H D , cieszą się w  W arszaw ie 
dużą popularnością. Jest ich je 
dnak za mało. Również zaopa­
trzen ie  tych  sklepów pozostawia 
w ie le  do życzenia, W vkazyw a- 
na początkowo przez M H D  t r o ­
ska o  asortym ent i jakość sprze 
dawanych w yrobów  gastrono­
m icznych, osta tn io " zanikła .

(sz)

Kontrola sanitarna ujawnia 
niedociągnięcia w stołówkach 

akademickich
Przeprowadzona w  osta tn im  

czasie, przez oddzia ł san ita rny 
w yd z ia łu  zd row ia  P rezyd ium  
Stołecznej Rady N arodow ej 
w spó ln ie  z kom is jam i zdrow ia  
dz ie ln icow ych rad narodowych, 
inspekcja  sto łówek akadem ic­
k ich  u ja w n iła  szereg bardzo po­
ważnych niedociągnięć w  pracy 
tych stołówek. Okazało się. że 
z 11 zbadanych sto łów ek w ię k ­
szość nie posiada odpow iedn ie- 
gó wyposażenia, - m ieści się w  
złych pomieszczeniach. Tam  
jednak, gdzie k ie ro w n ic tw o  sto­
łó w k i dba o w a ru n k i san itarne 
to  m im o złego pomieszczenia 
w a ru n k i te są dobre. Np. w  sto­
łówce szkoły in żyn ie rsk ie j im. 
W awelberga stan san ita rn y  nie 
pozostaw ia rłic  do życzenia, po­
m im o, że sto łów ka m ieści się w

n ie  bardzo odpow iedn im  pom ie­
szczeniu.

N a jgorze j jes t w  domu aka­
dem ick im  przy pi. N a ru to w i­
cza 5. W stołówce te j s tw ie rdzo­
no b ru dy  w  samej kuchni, n ie ­
odpow iedn ie s to ły  wyłożone re ­
sztkam i blachy.

N ie lep ie j je s t w  stołówce 
p rzy  ul. Oczki, gdzie nie znale­
ziono tak ich  przedm iotów  ja k  
m io tły  do zam iatania.

K on tro le rzy  san ita rn i sporzą­
d z ili odpow iednie p ro to kó ły  i 
w in n i niedociągnięć i n iedba l­
stwa zostaną pociągnięci do od­
powiedzialności.
■ Równocześnie wydano zarzą­
dzenia, k tó re  zapobiegną po­
w ta rza n iu  się tak ich  sy tuac ji w 
przyszłości. (i)

i I). m. w kinach
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PREM IERA WARSZAWSKA
Reżyseria: J. Rybkowski

Dziś w Warszawie
T E A T U Y

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) —
P ią te k  2.3 — „S p ry tn a  w d ó w k a “  — 
godz. 19, sobo ta  3.3 — „P ró b a  s i ł “ — 
godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o ksa l 161 
— p ią te k  2.3 i  sobota  3.3 — „P ie ją  
k o g u ty "  — godz. 19.

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l­
n y )  —p ią te k  2.3. — „S zczę śc ie “  — 
godz. 19, sobo ta  3.3 — „ J a k  w a m  
s ię ,  p od o b a “ , — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39) —
p ią te k  2.3 — n ie c z y n n y , sobota  3.3— 
„P y g m a lio n "  — godz. 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j -  
s k ie g o  20) — p ią te k  2.3 — n ie c z y n ­
n y , sobota  3.3 — „A w a n s “  — godz. 
19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) —
p ią te k  2.3 — n ie c z y n n y , sobota
3.3 — „P la n ie  D o b ro d z ie ju “  — godz. 
19.15.

T E A T R  D O M U  W O J S K A  P O L ­
S K IE G O  (K ró le w s k a  13) — p ią te k
2.3 i  sobo ta  3.3 — „Z a  ty c h , co na 
m o rz u “  — godz. 19.

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M o k o ­
to w s k a  13) — p ią te k  2.3 i  sobota
3.3 — „ Z w y k ła  s p ra w a "  — godz. 
19.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  
(S zw edzka  2-4) —p ią te k  2.3 i  sobota
3.3 — „Z ie lo n y  G i l "  — godz. .19. 

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y
(M a rs z a łk o w s k a  8) — p ią te k  2.3 i  
sobo ta  3.3 — „O  K ra s n o lu d k a c h  i  
s ie ro tc e  M a ry s i“  — godz. 15, „C z ło ­
w ie k  i  m a s z y n y “  — g o d z , 19.

T E A T R  L A L E K  ...G U L IW E R " (M a r 
s z a łko w ska  81b) — p ią te k  2.3 —
„ T r z y  p o m a ra ń c z e "  —godz. 19, so­
b o ta  3.3 — „ T r z y  p o m a ra ń c z e " — 
godz. 13 i  17.

T E A T R  L A L E K  „ N IE B IE S K IE  
M IG D A Ł Y “  (K a ro w a  31) — p ią te k
2.3 i  sobo ta  3.3 — „P a lu s z k a “  — 
p rz e d s ta w ie n ia  z a m k n ię te .

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F IL H A R ­
M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — p ią te k
2.3 — „C y g a n e r ia '1 — godz. 19, ‘so­

b o ta  3.3 — „S tra s z n y  D w ó r "  — 
godz. 19.

Ii I N A
M O S K W A  (P u ła w s k a  19) — p ią ­

te k  2.2 i sobo ta  3 3. —,.P o k ó j zdobę 
d z ie  ś w ia t“  — p ro d . po iska  dozw  
od 7 la t  — gódz. 15, 17, 19, 21.

P R A H A  (J a g ie llo ń s k a  24-26) —
p ią te k  2.3 i sobo ta  3.3 — „Ś w ia t  
sie ś m ie je “  — p rod  ra d z ie cka  — 
dozw . od 10 la t  — godz 15, 17, 19, 21.

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  9) —
p ią te k  2.3 i  sobota  3.3 — „ T a j ­
na m is ja “  — p ro d  ra d z ie cka  — 
dozw . od  12 la t  — godz. 15. 17, 19, 
21.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) —
p ią te k  2.3 i  sobota  3.3 — „R a d a
b o g ó w “  — p ro d . N R D  — dozw  od 
14 la t  — godz. 14.15. 16.30, 18.45. 21.

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — p ią te k
2.3 i sobota  3.3 — „T a jn a  m is ja “  — 
p ro d . ra d z ie cka  *— dozw . od 12 la t 
— godz. 16, 18, 20.

W —Z (A l. Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — 
p ią te k  2.3 i  sobo ta  3.3 — „R a d a
b o g ó w “  — p rod . N R D  — dozw . od  14 
la t — godz. 16.30. 18.45. 21.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — fclą-
te k  2.3 i  sobo ta  3.3 „R o z ś p ie w a n a  
d o lin a “  — p ro d  ru m u ń s k a  -  dozw  
od 7 la t  — godz. 16. 18. 20

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  8) — p ią ­
te k  2.3 i  sobo ta  ?.3. — „ D r  S am m el- 
w e iss “  p ro d . N R D —dozw . od 14 la t 
-t-  godz. 17, 19, 21.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — p ią ­
te k  2.3 i  sobo ta  3.3 — „M o n g o lia  w 
o g n iu “  — p ro d  ra dz ie cka  - dozw  
od 12 la t -  godz 16 30. 18.45. 21

T Ę C Z A  (S u z in a  4) — p ią te k
2.3 i sobota 3.3 — „C ó rk a  m a ry n a ­
rz a “  — p rod  ra d z ie c k a  — dozw . od 
12. la t  — godz. 17. 19 i 21.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) —
p ią te k  2.3 i sobo ta  3.3 — „ P ie r w ­
szy s ta r t “  — p ro d  po lska  -  dozw  
od 7 la t — godz. 14. 16, 18, 20.

L O T N IK  (P o w s ta ń c ó w  1) — p ią ­
te k  2.3 i  sobo ta  3.3 — „Ś m ia l i
lu d z ie “  — p ro d . ra dz ie cka  -  dozw  
od 7 la t — godz. 16 45, 19.

Otwarte przyjęcia 
w Miejskim 

Przedsiębiorstwie 
Robót Drogowych

D y re k to r M ie jsk iego Przed­
sięb iorstw a Robót D rogow ych 
p rz y jm u je  in te resantów  w  spra­
w ie  skarg, zażaleń i odw ołań w  
każdy p ią tek (z w y ją tk ie m  dn i 
św iątecznych) w  loka lu  dy re k ­
c ji M P R D  al. Jerozolim skie 7, 
I I I  p ię tro , w  poko ju  326 w  go­
dzinach od 16-ej do 18-ej.

M ietka impreza szachowa 
w Młodzieżowym 

Domu Kultury
M łodzieżow y Dom  K u ltu ry  f  

O ddzia ł W arszaw ski S tow arzy -  
fzen ia „O gn isko“ , przy w spó łu ­
dzia le Okręgowego Zw iązku Sza 
(howego organ izu ją  w  d n iu  3 
bm. o godz. 16 w  lo ka lu  M D K  w  
W arszaw ie p rzy  ul. Konopn ic­
k ie j 6 w ie lką  im prezę szachową 
z udzia łem  czołowych m is trzów  
kra jow ych .

W  program ie : 1) Uroczyste 
i ozdanie nagród zwycięzcom tu r  
n ie jów  in dyw idu a ln ych  — senio 
ró w  i kob ie t O kręgu W arszaw­
skiego, oraz zw ycięskie j d ru ży ­
nie  k lasy  A  — O kręgu W arszaw 
skiego. 2) Seans g ry  jednocze­
snej.

W  im prezie  może wziąć udz ia ł 
m łodzież w  w ieku  od 12 do 22 
la t (należy przynieść zj sobą 
kom p le t szachów). — Zapisy 
p rz y jm u je  M D K  ul. Konopn ic­
k ie j 6 codziennie w  godz. od 12 
do 20, pok. n r 13.

Ilość m ie jsc ograniczona.
D la  w yg ryw a jących  p rzew i -  

dziane są nagrody w  postaci 
książek.

Recital chopinowski 
Henryka Sztompki

W ram ach obchodu 341 rocz­
n icy urodzin  F ryde ryka  Chopi­
na, T ow arzystw o im  F. Cho­
pina organ izu je  w  dn iu  4 bm. 
rec ita l chopinowski. W ykonaw­
cą rec ita lu  będzie prof. H en­
ry k  Sztompka. Przedsprzedaż 
b ile tó w  na koncert w  gmachu 
O pery w  godz. 10— 14 i 15— 18.

R A D I 0
S O B O T A  3 M A R C A  1951 R.

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m.

P ro g ra m  d n ia  6.00 15.25: N a j u ­
t r o  23.10: S y g n a ł czasu 5.13 11.57:
W ia d o m o śc i 5.15 6.30 8.00 12.04 16.00 
20.00 23.00: G im n a s ty k a  6.50.

5.10 P oczą tek  a u d y c j i ;  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y : 5.58 S ta n  
p o g o d y : 6.05 P o lska  p ieśń  m aso­
w a ; 5.10 W szechn ica  R a d io w a : 700
8.05 M u z y k a : 8.55 A u d . d la  k l .  l ic e ­
a ln y c h  z c y k lu :  „ M y ś l im y  o p rz y ­
sz ło śc i“ : 9.15 P o lska  p ieśń  m aso­
w a ; 9.20 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i. 9.50 
„D e c y z ja “  — re p o r ta ż  A . P e r ło w s k ie  
go ; 10.10 M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 10 50 
In fo rm a c je ;  10.55 A u d . d la  k l.  I I I — 
IV  — „D z ie c i p iszą “  — : 11.15 K o n ­
c e r t s o lis tó w : 11.50 G łos  m a ją  k o ­
b ie ty ;  12.15 D u e t fo r te p ia n o w y : 12.30 
A u d . d la  w s i: 12.45 Na s w o jską  n u ­
tę ; 13.15 P rz e rw a : 15.30 A u d . d la  
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h : 16.30 K o m p o ­
z y to r  T y g o d n ia  — H e k to r  B e r lio z ;
17.05 P ogadanka  d la  k u rs ó w  p a r t y j ­
n y c h  I-g o  s to p n ia  na w s i z c y k ­
lu :  „ B u d u je m y  p o d s ta w y  s o c ja liz ­
m u “ : 17.30 Z  k r a ju  i ze ś w ia ta : 18.10 
K o n c e r t  r o z ry w k o w y ; 18.45 A u d . d la  
w s i; 19.00 . A u d . d la  ś w ie t l ię  w ie j ­
s k ic h : 19.15 Z naszych  p ie ś n i: 19.35 
Na m u z y c z n e j fa l i :  20.30 M u z y k a  
ta n e czn a : 21.00 S łu c h o w is k o : 21.38 
M u z y k a : 22.00 S tan  p og o d y : 22.02 
M u z y k a : 22.10 W szechn ica  R a d io w a ; 
22 30 Sonata  w io lo n c z e lo w a  R u b in ­
s te in a ; 23.17 H y n  i  k o n ie c  a u d v c ii .

P ro g ra m  II na fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia  6 45. N a ju t r o  23.55; 

S ve n a l czasu 5 13: W ia do m o śc i 5 15 
6 00 7.00 8.00 17.00 20.00 23.00: G im ­
n a s ty k a  6.05.

5.1Ó P o czą te k  a u d y c j i :  5.20 K o n ­
c e r t d ia  ś w ia ta  D ia c y : 5.58 S tan do- 
g o d y : 6.15 M e lo d ie  lu d o w e : 6.50 P ie ­
ś n i m asow e: 7.20 W szechn ica  R a d io ­
w a : 7.40 M u z y k a : 8.05 P rz e rw a : 13.30 
A u d . d la  k l .  I I I —IV :  13.50 K o n c e r t 
s o lis tó w : 14.20 P rz e g lą d  k u ltu r a ln y :  
14.30 A u d . d la  k l.  l ic e a ln y c h : 14.50 
K o n c e r t r o z ry w k o w y : 15.30 A ud . 
d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h : 16.00 L i­
tw o r y  na d w a  fo r te p ia n y :  16 20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i: 16.35 M u z v k a : 
16.45 G ra m v  v  sza chy : 17.15 K o n ­
c e r t k a p e li lu d o w e j: 17.40 L e k c ja  
ie z y k a  ro s y js k ie g o : 17 57 P ieśn i ra ­
d z ie c k ie : 13 00 S onata  D -d u r  Bee- 
th o v e n n : 18.20 G łos m a ją  k o b ie ty :  
18.40 M u z y k a  ro z ry w k o w a : 19.00
W szechn ica  R a d io w a : 19.20 A u d  z 
c y k lu :  ..S ta n is ła w  M o n iu s z k o “ : 19 55 
P o lska  p ieśń m asow a : 20.30 P rz y  so­
b oc ie  po ro b o c ie : 21.30 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i: 22.00 „O jc ie c  G o r io t“  
— ode. pow . B n lza ca : 22 20 K o n c e r t 
z C z e c h o s ło w a c ji: 23.10 M u z y k a  ta ­
neczna ; 0.02 H y m n  i  k o n ie c  a u ­
d y c ji .

T R Y B U N A  L U D U
W yd a w ca . K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i 

R o b o tn ic z e j 
R edagu je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R S w  ..P rasa”  
R e d a k c ja :

W arszaw a.. D om  S łow a  
P o lsk ie g o . P lac K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l M ie d z ia n e j) 
T e le fo n y  R e d a k to r N acze lny  
8-22-60 Zastępca  R e d a k to ra  N a­
cze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  Re- 
d a k c ii  8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n d y  
8.08-89 D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30 
D z ia ł k ra jo w y  8-65-24 D z ia ł 
z a g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e ko ­
n om ic z n y  ^7-34-10 D z ia ł k u l t u ­
ra ln y  8-65-25 D z ia ł lis tó w  
1 in te rw e n c ji  8-65-23. D zia ł 

m ie js k i 8.71-82
C e n tra la  7-M-21 7-01-22 8-51-04 

8-57-62 8-82-28
T e le fo n y  nocne : R e d a k to r noc­
n y  8-57-62 R e d a k to r te c h n ic z ­
n y  7_01-21 S e k re ta r ia t 8-82-28 
P re n u m e ra ta  i k o lp o r ta ż  PPK 
..R u ch ”  O d d z ia ł w  W arszaw ie  
u l S re b rn a  12. c e n tra la  te le ­

fo n ic z n a  804-20 22 23. 30
W p ła ty  na p re n u m e ra tę  pocz­
to w a , p rz y jm u ją  w s7yct k ’e 
U rzęd y  P o c z to w o -T e te k o m u n i- 
k a c y jn e  oraz kasy PPK .R uch ' 
w W a rsza w ie  p rz y  u l S re b rn e  

16 i P lac 3-ch K rz y z y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k ia -  
tu  4 z ł 50 e r p re n u m e ra ta  
'b io ro w a  od 10 egz na jeden  
adres, p a r ty jn a  2 zł 25 gr . za­

g ra n iczn a  9 — zł 
K o n to  P K O  -  N r 1-14008

• P rzy  zg łaszan iu  p re n u m e ra ty  
na leży  podać d o k ła d n y  t czy

t e i n y  a d r e s
*  A d m in is tra c ja  W arszaw a oi

K n ie w s k te g c  9 te i “ -29-84 
B iu ro  RplUam i O e łosze r 

8-50-23
Z a k ła d y  G ra fic z n e  t W ydaw  

D om  S łow a  P o lsk ie g o
12  3 4 5 6 2-B-167‘>r
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Po w yw iadzie G eneralissim usa S talina  
jeszcze jaśniej zrozum ie liśm y konieczność

w zm ożenia  propagandy poko ju
K o m ite t O brońców Pokoju 

przy  C entra lnym  Zarządzie E- 
ne rge tyk i w  lis topadzie 1950 r. 
d la  uczczenia I I  Św iatow ego 
Kongresu O brońców P oko ju  ze­
b ra ! spośród 502 p racow n ików  
139 kw a rta ln ych  prenum erat 
czasopisma „P okó j Zw ycięża“ .

Obecnie z okaz ji w yw ia d u  p ra , 
sowego, w  k tó ry m  G eneralissi­
mus S ta lin  podkreśla o lbrzym ie

znaczenie propagandy poko jo­
w ej. K o m ite t zobowiązuje, się w  
następnym  kw a rta le  nie ty lk o  u - 
trzym ać, ale i podwyższyć ilość 
p renum eratorów  tego czasopi­
sma w  swoim  zakładzie pracy.

Tą drogą w zyw am y do w spó ł­
zaw odnictwa w szystkie  K o m ite ­
ty  O brońców P oko ju  w  Polsce 

JÓ ZEF W A K S M A N  
przewodniczący K O P  przy CZE

O sobliw y transport i n iem n ie j osobliwy  
k ie ro w n ik  Spółdzielczego O środka  

Maszynowego
W  pow. gostyńskim  w  ciągu 

m iesiąca lu tego na pu nk ty  sku­
pu zboża przy jecha ło  30 zb ioro­
w ych  transportów  udekorowa­
nych transparen tam i i odprow a­
dzanych n ie jednokro tn ie  przez 
o rk ie s try  w ie jskie .

W śród te j liczby znalazł się 
jeden osobliw y transp o rt ozdo­
b iony transparentem  z napisem: 
„O dw ozim y zboże u k ry te  przez 
spekulanta N ow aka“ . Zan im  jed 
nak doszło do tego transportu ...

N ow ak — m łody, bogaty chłop 
ze wsi Zalesie gm. B orek pe ł­
n iący funkc ję  k ie ro w n ika  f i l i i  
Spółdzielczego Ośrodka M aszy­
nowego w  Zalesiu, co m ia ł zbo­
ża w  stodole, to  oddał. Tak 
p rzyn a jm n ie j rozpow iada ł po 
wsi, a ja k  by ło  trzeba, to  i p rzy­
sięgał.

„Ja  bym  p ierw szy tak ich  spe­

ku lan tó w  co zboże u k ry w a ją  do 
obozu pracy pow ysy ła ł“  — o- 
św iadczył Nowak, gdy go w e­
zwano do GRN by spytać, k ie ­
dy dostarczy zaległe dw ie  tony 
zboża — „n ie  m am  ani z ia ren­
k a “  — przysięgał.

M im o tych zaklęć w  ja k iś  
czas potem odw iedziła  Nowaka 
tró jk a  zbożowa, k tó ra  od razu 
znalazła 3 tony zboża, a także 
sporo śru tu , paszy treśc iw e j, 
m ąki. Tego w łaśn ie  dn ia  na 
p u n k t skupu p rzyb y ł ów osobli­
w y  transport.

Lecz na tym  nie  koniec, bo­
w iem  N ow ak — zdem askowany 
spekulant, w  dalszym  ciągu po­
zostaje na stanow isku k ie ro w n i­
ka f i l i i  SOM. Czy to  je s t w  po­
rządku?.

Z Y G M U N T  G R A LA  
G ostyń

D w ie kategorie  gości m ogą ‘istnieć ty lk o  
w w yobraźni żyjącej... s tarym i ka teg o riam i
8 ub. m. by łam  ze swoją zna­

jom ą przejazdem  w  W arszawie. 
O godz. 17 w s tąp iłyśm y do Cafe- 
B a r ..M alaga“  przy Now ym  
Swiecie na obiad popu larny. 
S tw ie rdz iłyśm y przy te j okazji, 
że w  „M a ladze“  panu ją dziwne 
co na jm n ie j obyczaje. Otóż lo ­
ka l podzie lony jest na dw ie  czę­
ści jedna dla jedzących „popu- 
la rn ia k i" ,  druga dla dań a la 
carte, zakrapianych d rog im i w i­
nam i, lik ie ra m i i w ódkam i 

M yśm y o tym  nie w iedzia ły , 
w ięc s iad łyśm y przv p ierwszym  
z brzegu- s to liku . O bsługu jący tę 
salę ke lne r dow iedziawszy się, 
że chcemy zjeść obiady popu­
la rne un iesionym  głosem ..poin­
fo rm o w a ł“  nas. że do te j sali 
popu larnych się n ie  podaje. O - 
statecznie jednak  zm itygow a ł się

i pow iedzia ł, że tym  razem jesz­
cze nam  wyda, na przyszłość 
jednak żeby tu  nie siadać.

K ie d y  pow iedziałam , co m yślę 
o podobnym  tra k to w a n iu  gości, 
ke lne r zdenerwow ał się jeszcze 
gorzej, zaczął w ym yślać, że u - 
tru d n ia m y  m u pracę. Na koniec 
pow iedzia ł: „O św iadczam  przy 
św iadkach, że na d ru g i raz nie 
podam obiadu popularnego do 
tego s to lika “ .

N ie w iem  ja k b y  w ypad ł ten 
..drugi raz“ , bo w ięcej do „M a ­
la g i“  ju ż  n ie  pójdę: A le  w yd a ­
je  m i się, że „sym patycznem u" 
ke lne row i o to w łaśnie - chodzi­
ło, by tacy goście ja k  ja  w ięcej 
do „M a la g i“  n ie  przychodz ili. .

H E LE N A  S PO C ZYN SKA 
P uste ln ik  k. W arszawy

T em p o  b yn a jm n ie j n ie  im ponujące
Dom przy uL Marsz. Rokos­

sowskiego n r 1 w  Lesznie W lkp. 
stanow i własność P rezydium  
M ie jsk ie j Rady Narodowej. 
Stan tego dpmu jest obecnie fa - 

• ta lny. Gdy na dworze pada 
deszcz, le je się z su fitów , k tó re  
są przegniłe i popękane.

W spraw ie rem ontu domu 
sk łada liśm y w  listopadzie 1949 
r. prośbę do P rezyd ium  M ie j­
sk ie j Rady Narodowej W  ślad 
za tym . w styczniu 1950 r  po­
szło drug ie  pisem ko W s ierpn iu 
ub. r  M RN zdecydowała się 
przeprowadzić rem ont i wvda>a 
nawet odpow iednie polecenia

M ie jsk iem u B iu ru  B udow lane­
mu.

Bardzo szybko, bo już... w  
g rudn iu  1950 r. przysz li do na­
szego domu robotn icy , by zacząć 
roboty  Pogrzebali trochę, poo­
g ląda li i ośw iadczywszy, że m u­
szą przerwać, gdyż b ra k  im  m a­
te ria łu  — poszli i nie pokazali 
sie w ięcej.

O baw iam y się, że jeże li re ­
m ont da le j prowadzony będz-e 
w tym  tempie, to przed jego za­
kończeniem przegn iłe  s u fity  za­
walą nam sie na głowv.

Z O E lA  i  STEFAN  
BR AC ISZEW SC Y 

Leszno W lkp.

W zoru jąc się na radzieckich  towarzyszach  
ko le jarze  piotrkow scy osiągają w spaniałe  

rezu lta ty
Załoga parow ozow ni w  P io tr­

kow ie  T rybun a lsk im  podję ła  w 
styczniu «obowiązanie, po legają­
ce na w ykonan iu  napraw v re w i­
zy jn e j parowozu T Y  45-315 w 
ciągu niespotykanego dotąd cza­
su — dwunastu godzin.

W dn iu  25 stycznia kole jarze 
p io trkow scy p rzys tąp ili do rea­
liza c ji swojego w ie lk iego  zobo­
w iązania

Doskonale zorganizowana i 
zharm onizowana praća załogi 
parow ozow ni — podniosła znacz 
nie je j wydajność.

W yn ik iem  tego by ło  skrócenie 
czasu napraw y rew izy jn e j paro­
wozu o cztery godziny W  ten 
sposób napra \vv dokonano w  re­
kordow ym  czasie ośmiu godzin

Dotychczasowy reko rd  napra­
w y  re w izy jn e j w ykonane j przez 
ko le ja rzy  parow ozow ni rze­

szowskiej w ynosi 14 godz. 20 
m inut.

D aw n ie j p rzy napraw ie  tego 
typu  un ie rucham iano parowóz 
na 21 dni.

Sukces ten byt m oż liw y  dzię­
k i doskonale j o rgan izac ji pracy 
i zgranej w spółpracy całego ze­
społu.

Sukces ten nie jest jedynym  
osiągnięciem ko le ja rzy  p io tr­
kow skich. W zoru jąc się na p ra ­
cy radzieckiego m aszynisty Pa- 
powina. p io trkow scy maszyniści: 
Stefan P tak i  S tan is ław  Bączyń- 
ski prze jecha li do dn. 10 w rze­
śnia ub. r  na parowozie PT 
47-55 — 155.891 km  bez śred­
niego rem ontu. Zaś m aszyniści: 
M arian  S łom czyński i  S tefan 
M atus iak na parowozie PT 
47-121 prze jechali 155.603 km.

H E N R Y K  M Ą K A  
P io trk ó w  T ryb u n a lsk i

Huppenkothen, Canaris i amerykański
wywiadi

W  M onach ium  odby ł się n ie ­
daw no proces byłego p u łk o w n i­
ka SS i  dy re k to ra  departam en­
tu w osław ionym  R S IiA  (g łów ­
nym  urzędzie bezpieczeństwa 
Rzeszy) W altera  H uppenko the- 
na. Huppenkothen oskarżony 
b y ł o spowodowanie śm ie rc i by 
lego szefa h itle row sk iego  k o n tr ­
w yw ia d u  adm ira ła  Canarisa, 
k tó ry  jednocześnie sta l na us łu ­
gach w yw ia d u  anglo -  am ery­
kańskiego. Canaris został s tra ­
cony po zamachu na H itle ra  20 
lipca 1944 r. W czasie procesu 
w ysz ły  na ja w  sensacyjne szcze 
goły, dotyczące zarówno same­
go puczu, ja k  i rokow ań A n g lo - 
sasów z W ehrm achtem  w  prze­
dedniu zakończenia w o jny .

*
Zamach 20 lipca 1944 r. nie 

uda ł się. O dpow iedzią H itle ra  
by ła  fa la  rep res ji o n iebyw a­
łych  rozm iarach przeciw  uczest 
n iko m  puczu. General Beck po­
pe łn ił, „sam obó jstw o“ , O lb r ich t 
Hoeppner i S tau ffenberg  zosta­
l i  rozstrze lan i, von Haasego i 
von W itzlebena powieszono 
Rom m la,' k tó ry  b ra ł rów nież u - 
dzia l w spisku, zmuszono do 
samobójstwa. A d m ira l Canaris, 
g łów na osoba puczu, w raz z 5 
in n y m i uczestn ikam i spisku, zo 
sta l skazany na śm ierć przez 
sąd SS, którego prokura to rem  
b y ł w łaśnie oskarżony w  mo­
na ch ijsk im  procesie H uppenko­
then. Udało się u jść ty lk o  Spei- 
d low i i Heusingerow i — dzi­
sie jszym  organizatorom  W ehr­
m achtu z ram ien ia  A m e ry k a ­
nów, k tó rzy  zresztą zaprzęgnę- 
l i  do te j robo ty  rów nież G u- 
derianów . M annste inów  i wszy­
stk ich innych generałów  h it le ­
row skich , niezależnie od tego, 
czy b ra li on i udz ia ł w  puczu 
lipcow ym , czy też t rw a l i do 
końca w ie rn ie  p rzy  Führerze.

„Ruch oporu“ czyli próby 
ratowania faszyzmu

R eakcyjna prasa zachodnio- 
n iem iecka p róbu je  przedstaw ić 
spisek generałów  ja ko  „ru ch  
oporu“  p rzeciw ko H itle ro w i. 
W  rzeczyw istości chodziło o coś 
zupełn ie  innego. A le , by to zro 
zumieć, m us im y się cofnąć do 
1942 r.

Po b itw ie  s ta łing radzk ie j i  po 
le tn ie j ofensyw ie A rm ii Ra­
dzieckie j z 1943 r., stało się ja ­
sne dla  trzeźw ie jszych k ó ł w  
Niemczech, że b a nkru c tw o  H i t ­
lera i  k lęska „ ty s ią c le tn ie j“  
Rzeszy jes t n ieun ikn iona . H i t ­
le r  i ścisła jego k lik a , z uporem  
szaleńców. p ro w a dz ili nadal 
ka tas tro fa lną  wojnę, n ie  chcąc 
słyszeć o ja k ie jk o lw ie k  zm ianie 
kursu . Na część genera łów  h it ­
le row sk ich  i w ie lk ie j bu rżua - 
z ji n iem ieck ie j padł b lady 
strach.

ty m  samym —  zniszczenia źró ­
deł i  podstaw faszyzmu, ro zb i­
cia im p e rió w  K ru p p a  i  I. G. 
Farben. Należało działać i  to 
działać szybko...

Tajemniczy gentleman
M ieszkał wówczas w  Gene­

w ie  ta jem n iczy gentlem an ame 
rykańsk i, nazw isk iem  A lla n  
Bulles, o fic ja ln ie  „p rze ds taw i­
c ie l ha nd low y“ , n ieo fic ja ln ie  
szef OSS, czy li am erykańskiego 
k o n trw y w ia d u . D z ia ła jąc  z u - 
poważnienia k l ik i genera lskie j 
i w ie lk ich  ka p ita lis tó w  n ie ­
m ieckich, szef ko n trw y w ia d u  
h itle row sk iego  ad m ira ł Cana­
r is  naw iąza ł .z Dullesem  kon ­
ta k t za pośrednictw em  genera l­
nego konsula n iem ieckiego w  
Genewie — Giseviusa. T arg  zo­
sta ł szybko ub ity . G eneral Spei- 
del, k tó ry  b ra ł udzia ł w  spisku, 
m ógł napisać tego dn ia w  stvym  
pa m ię tn iku : „Celem  sprzysięże- 
n ia  by ło  zawarcie przym ierza  z 
jednym  wrogiem., by rozb ić in ­
nego w roga". Z rów nym  zadowo 
leniem  m óg ł wówczas depeszo­
wać do swych szefów w  W a­
szyngtonie A lla n  Du lles: „G ru ­
pa spiskowców  ożyw iona jest 
ty lk o  je dn ym  dążeniem : przesz 
kodzie R osji w  ideo log icznym  o- 
panow aniu E uropy W schodniej 
i  Ś rodkow e j".

W książce, w ydane j po w o jn ie  
pod ty tu łe m  „In w a z ja  1944 r v“ , 
genęrał Speidel- jeszcze w y ra ź ­
n ie j określa cele spisku „N a  za. 
chodzie — pisze Speidel —  w y ­
cofanie sie z terenów  okupow a­
nych... Na wschodzie kon tynuo­
w anie  w a lk i dz ięk i przerzuceniu  
s il w o jskow ych  z fro n tu  zacho­
dniego“ .

W szystkie te p lan y  s p a liły  na 
panewce dz ięk i n iepow strzy­
m anem u m arszow i A rm ii Ra­
dzieckie j. P róby  dogadania się 
z dowództwem  h itle ro w s k im  
trw a ły  jednakże do osta tn ie j 
c h w ili. A  k to  b ra ł w  n ich  udz ia ł 
—  o ty m  m ó w i proces H uppen- 
kothena.

Metody SS
W alte r H uppenkothen, b y ły  

p u łk o w n ik  SS, s to jący przed są­
dem w  M onach ium  pod zarzu­
tem  zam ordowania adm ira ła  
Canarisa, n ic  n ie  s tra c ił ze swej 
esesowskiej bu ty . O dpowiada 
bezczelnie, p rze ryw a sędziemu, 
a sąd p ra w ie  n ie  reagu je na te 
wystąp ien ia . S ytuac ja  jes t b a r-  

.dzo jasna: H uppenko then jes t 
pew ien bezkarności.

O skarżony w yraźn ie  szczyci 
się przynależnością do SS i  
udzia łem  w  sądzie nad Cana- 
risem . Z w ypow iedz i jego w y ­
n ika , że na tychm ias t po o d k ry ­
c iu  puczu o trzym a ł rozkaz za­
jęc ia  się spraw ą adm ira ła  i sa-

sta ł u k ry ty  dz ienn ik  oskarżone­
go i  k i lk u  in n ych  .uczestników 
spisku.

Co mówi pamiętnik 
Canarisa?

Zgódnie ze wskazówką Ca­
narisa, H uppenko then znalazł 
ten dz ienn ik  w  pob liżu  m ie jsco­
wości Zossen, gdzie schowane 
b y ły  ponadto p a m ię tn ik i uczest­
n ika  spisku generała Ostera i  
radcy sądowego D ohnanyi. Z 
zapisków  tych, k tó re  H uppen­
ko then  późnie j na rozkaz H im m ­
le ra  zniszczył, w y n ik a ło  w y ra ź ­
nie, że w p ływ o w e  ko ła  w  m o­
carstwach zachodnich do ostat­
n ie j c h w ili n ie  rezygnow a ły  z 
p rób  porozum ien ia się z h it le -  
ryzrńem  za cenę kon tynuo w a­
nia  w o jn y  p rzec iw ko  Z w iązko ­
w i Radzieckiem u. Co w ięcej, w  
próbach tych  pośredniczy ł ró w ­
nież W atykan .

N o ta tka  D ohnany i znaleziona 
obok p a m ię tn ików  Canarisa 
podkreśla ła, że w  ow ym  okre ­
sie p rz y b y ł z Rzym u do B e r l i­
na n ie ja k i Josef M ü lle r , obec­
n y  „m in is te r  sp raw ied liw ośc i“  
w  B a w a rii, a wówczas członek 
h itle row sk iego  przedstaw ic ie l­
stwa dyp lom atycznego w  W a ty ­
kan ie . M ü lle r  p rzyw ió z ł ze sobą 
propozycje  W atykanu , m ające 
na celu zakończenie w o jny .

Na ja k ic h  w arunkach  m ia ł 
być zaw arty  ich  pokój? Oto, 
ja k  zeznał H uppenkothen, „w  
Rzym ie postaw iono zasadniczy 
w a run ek : zm ianę rządy  to N iem ­
czech (do w ładzy  m ia ła b y  dojść 
k lik a  generalska) oraz zaprze­
stanie w o jn y  na zachodzie a 
kon tynuow an ie  je j na wscho­
dzie“ .

Watykan pragnie uratować 
Wehrmacht

W a ru n k i W atykan u  są aż nad­
to wyraźne. W  c h w ili, gdy k lę ­
ska w o jsk  h itle ro w sk ich , roz­
pada jących się pod ciosam i A r ­
m ii R adzieckie j, by ła  ju ż  w i­
doczna dla  wszystk ich , W a ty ­
kan dom agał się kon tynuow a­
nia  w o jn y  p rzec iw ko  ZSRR, a 
w ięc dalszej okupacj-i Europy 
w schodnie j przez h itle row ców , 
a w ięc rów n ież — dalszej oku­
pa c ji Polski.

Jednakże szybki rozw ó j w y ­
padków  na fronc ie  wschodnim  
doprow adził do ca łkow itego za­
łam ania się tych  prób. „T rzec ia  
Rzesza“  zmuszona została do 
bezw arunkow e j k a p itu la c ji.

Huppenkothen nie ma się 
czego bać

W szystkie swe w ypow iedz i o 
sądzie nad Canarisem  i  jego
w spó ln ikam i, o metodach, przy 
pomocy k tó rych  w yd ob yw a ł 
zeznania z uczestników  spisku

składa H uppenko then bez cie­
n ia  na jm n ie jsze j obaw y. I  d a l­
szy przebieg procesu p o tw ie r­
dza w yraźn ie , że b y l i  SS-m ani 
typ u  Huppenkothena is to tn ie  
n ie  m a ją  się czego obaw iać ze 
strony zachodnio -  n iem ieck ie j 
„sp ra w ie d liw o śc i“  w zorow ane j 
na spraw ied liw ośc i am erykań­
sk ie j.

Ze s trony  p ro ku ra to ra  pada 
py tan ie : K to  b y ł p rzew odn i­
czącym sądu SS, k tó ry  skazał 
Canarisa na śmierć? H uppen­
ko then  p ró bu je  początkowo uda­
wać, że n ie  pam ię ta nazwiska, 
ale wreszcie zeznaje: przew od­
n iczącym  tego „sądu“  b y ł n ie ­
ja k i d r  O tto  Thorbeck.

„Nominalny“ SS-man 
i odrodzone gestapo

W  sali sądowej pow sta je  d o -  
ruszenie. Thorbecka wszyscy 
zna ją : jes t on obecnie adw oka­
tem  w  M onach ium , m ającym  
rozleg łą p ra k tykę . P rzeciw ko 
T horbeckow i odbyła się ju ż  raz 
rozpraw a przed sądem denazy- 
fik a c y jn y m , ale uw o ln iono  go od 
w in y  i  ka ry , ja k o  „no m in a ln e ­
go“  i  „n iea k tyw neg o“  członka 
NSDAP.

Thorbeck zostaje wezwany do 
sądu ja k o  św iadek. Bez m ru g ­
nięcia  oka p rzyzna je  się, że to 
on w łaśn ie  ja k o  przewodniczący 
sądu SS w y d a ł w y ro k  na Cana­
risa  i  on je s t w in n y  jego śm ierci 
w  ta k im  sam ym  stopniu , ja k  i  
H uppenkothen. Z  ca łym  c y n i­
zm em  stw ie rdza , że ze sprawą 
spiskow ców  zazna jom ił się w  
ciągu p ó ł godziny, ak ta  p rz e j­
rza ł w  ciągu dw óch godzin. I  fe ­
ro w a ł w y ro k i śm ierci. Ten „n o ­
m in a ln y “  i  „n ie a k ty w n y “  prze­
wodniczący sądu SS... '

Thorbeck może odejść w  spo­
ko ju . Sąd uzna ł,.że  n ie  ma- po­
w odu do aresztowania go, gdyż... 
b ra k  „pods taw y p ra w n e j“ .

N ic  dziwnego, że w  te j a tm o­
sferze naw et korespondent re ­
akcyjnego pism a zachodnio-n ie- 
m ieckiego „D ie  W e lt“  zmuszony 
jes t napisać: „W  ku lua rach  są­
dowych m ów i się ju ż  zupełnie  
otw arc ie , że w  Niemczech za­
chodnich m usi is tn ieć  ta jn a  o r ­
ganizacja by łych  o fice rów  ge­
stapo i  SD (służby bezpieczeń­
stwa).“

Legenda o „ciosie w plecy“ 
i wybielanie nowego 

Wehrmachtu
Proces Huppenkothena ma ja ­

sny i  w y ra źny  cel. Po pierwsze j 
w o jn ie  św ia tow e j H it le r  i  jego 
zausznicy s ta ra li się w m ów i i
na rodow i n iem ieckiem u, że p rze­
g ra ł w o jnę  nie  w  w y n ik u  dzia­
łań w o jennych, ale w  w yn iku  
„w e w nę trzn e j re w o lu c ji" .

Ta ograna te o ry jka  znalazła 
obecnie znów podatny grunt. 
Dążąc do rozpalenia na c jo na li­
zmu i rew iz jo n izm u  w  N iem ­
czech zachodnich, o fic ja ln a  p ra­
sa zaczyna znowu lansować 
teorię  o „c ios ie  w  p lecy“ .

Korespondent wspom nianej 
ju ż  gazety „D ie  W e lt“ , d r  K a r l 
Heinz Abshagen, pisze na ten 
tem at: „H uppenko then m ia ł
udowodnić, że zw ycięstw o „ fu h -  
re ra ‘U by łoby pewne gdyby nie 
sabotaż generałów. Jest to idea, 
k tó ra  w  św ie tle  osta tn ich w y ­
darzeń nie w yg ląda wca le na 
nonsens.

I  d la tego n ie  można się d z i­
w ić, że Speidel i Heusinger obok 
„w ie rn ych  H itle ro w i do końca“  
G uderiąnów  i  M annste inów  są 
gośćmi honorow ym i, „a t la n ty ­
ckiego“  tow arzystw a. M a ją  n a j­
lepsze k w a lif ik a c je : n a jp ie rw  
s łu ży li H itle ro w i, potem  przeszli 
na służbę am erykańską, a zaw­
sze d ą ży li do tego, do czego dziś 
dąży B ia ły  Dom — do u trzym a­
nia  a rm ii h itle ro w s k ie j ja ko  
żandarm a Europy. Dziś chcą z 
n ie j uczynić sz tu rm ow y oddział 
agresji im p e ria lizm u  am erykań­
skiego.

B. Z.

Coraz groźn ie j rysow ała  się 
m ożliwość zwycięstwa A rm ii 
Radzieckie j nad h itle ryzm em , a

m ym  adm ira łem . Huppenkothen 
p rzy  pomocy to r tu r  w yd ob y ł od 
Canarisa wiadomość, gdzie zo-

Dowódcą „ f lo ty  a t la n ty c k ie j“  zosta ł A m erykan in . R ys. J e rz y  Z a ru b a

7 e a t Ja sz r

Mistrz i uczennica w ujęciu Shaw i
George Bernard Shaw: „Pygmalion“, sztuka w 5 aktach, 

przekład F. Sobieniowskiego, reżyseria S. Daczyńskiego, de­
koracje A. Hornickiej. Premiera w Państwowym Teatrze 
Nowym.

P rzypo m n ijm y  założenia s łyń  
ne j sztu.u G. B. Shawa o k w ia ­
ciarce przem ienionej w  lady.

Rzecz dzieje się w  Londyn ie  
w 1912 r. H e n ryk  H iggins, ge- 
n ia lr y  profesor fone tyk i, na­
tk n ą ł sie przypadkiem  na u licz­
ną kw iac ia rkę , gadającą jedną 
z angie lskich odm ian „języka  
W iecha“ . D la H igginsa nie ma 
przeszkód. W  pół roku . ośw iad­
cza. do tego stopnia wyuczy E- 
lizę  D o o little  (ową kw iac ia rkę) 
w ładan ia  na jb a rdz ie j klasyczną 
angielszczyzną, iż bedzie mógł 
ia  w prow adzić „na przy jęc ie  do 
am basadora". Jego przy jac ie l, 
' a ty  p u łk o w n ik  P ickering , 
także lingw is ta , p rzy jm u je  pro - 
p r.owany o wyszkolen ie E lizy  
7' k ład .

M etoda H igginsa odnosi zw y­
cięstwo. U i ’ onv stwarza ca ł­
k ie m  nową E lizę — ja k  P yg- 
m  lion . ów  c y p ry js k i k ró lik , 
k tć r y  podług m ito lo g ii grec­
k ie ! z pomocą bog in i ożyw ił 
w y k u ty  przez siebie m a rm u ro - 
w-- posas panny G ala te i. Ciąg 
d a ls z y  P ygm a lion  kocha ł się w  
G ala te i — H iggins... A  wszystko 
poprzez magiczne sztuk i z po­
p raw na wym owa.

O cóż w ięc chodzi? Czv o ia -  
k iś  lite ra c k i przyczynek do 
dysku s ji o językoznaw stw ie.

czy też o j-d n a  z p rzekornych 
m is ty f ik a c ji Bernarda Shaw? 
Zważywszy. że „P yg m a lio n “  
pow sta ł przed b lisko  40 la ty , 
rzecz jasna, że Shaw nie  m ógł 
m ieć jasnego obrazu w  spra­
wach językow ych . Pisząc „P y g - 
i  • lio n a “ . sta ł Shaw  pod u ro ­
k iem  pewnego angielskiego 
profesora lin g w is ty k i (H enryka 
Sv eeta), niem ałego o ryg ina ła , 
którego pewne zewnętrzne ce­
chy przerzucił do swej sztuki. 
Ta Okoliczność w y w a rła  w p ły w  
na ko n s tru kc ję  fa b u ły  „P y g - 
m aliona“ .

iv ło b y  jednak b łędne m n ie ­
mać. że problem  przeobrażenia 
G ala te i — E lizy  przez P ygm a­
liona  — H enrvka m ieści sie w  
kategoriach fonetyczno -  l in ­
gw istycznych. Le kc je  popraw ­
nej w ym ow y sa ty lk o  -jakby 
poznawaniem  nowej p isowni, 
czynn ik iem  technicznym  eduka- 
c... W łaściwa przem iana E lizy 
odbywa się w  kategoriach spo­
łeczno -  obyczajowych.

''g m a lio n “  nie b y łb y  je d ­
nak „P ygm a lionem “ . czy li jedną 
z czołowych sztuk świetnego, po 
stepowego angielskiego a r-m a - 
topisarza. gdyby problem  posta­
w iony  b y ł jednostronn ie . W  i -  
stocie zagadnienie edukac ji ję ­

zykow ej E lizy  jes t ty lk o  pozo­
rem , by n ie  rzec — m is ty f i­
kacją . P igm a lion izm , czy li idea 
p r-e tw orzen ia  człow ieka, tk w i 
w  „P y g m „lio n ie “  w  czym  in ­
nym . H e n ry k  uczy E lizę fo rm  
k u ltu ra ln y c h  życia i  wzbogaca 
je j um ys ł szeregiem w iadom o­
ści — E liza da je  za to  H e n ryko ­
w i „edukac ję  serca“ , p rze tw a­
rza w ięc swego nauczycie la n ie  
m n ie j n iż  nauczycie l uczennicę. 
I  ta dopiero okoliczność spra­
w ia, że „P yg m a lio n “  ma w a r­
tość trw a ła  i  że może przemó­
w ić  także do ludowego widza. 
Er za pow ie rzchow nie przeobra­
ża się z poczw ark i w  m o ty la , w  
istocie jes t z końcem  sztuk i tą 
sama głęboko m ora lną  i  w a rto ­
ściową dziewczyną, ia ka  w ys tę ­
pu je  w  akcie p ierwszym . Ta to 
pro fesor s tra c ił sw ó j o lim p ijs k i 
spokój, k tó ry  m u ta k  pozw ala ł 
m usztrow ać nudzące się pą nn i- 
ct. To E liza okazuje sie w łaśc i­
w ym  Pygm alionem . Paradoks 
shawowski św ieci now y tr iu m f.

Ba, ale czy E lizę można uw a­
żać za dziewczynę z p ro le ta ­
ria tu?  Oczywiście, że tak , cho­
ciaż je j ojciec, pan A lf r e '1 Doo­
li t t le .  śm ieciarź i  f ilo z o f jest 
zdem ora lizowanym  na w skroś 
przedstaw icie lem  lum penpro le - 
ta r ia tu  i  da je  sie kup ić  za fu n ­
ty , czy do lary. E liza stanow i 
przeciw ieństw o D o o litt le ‘a. E li­
za ma w szelk ie dane, by zacho­
wać kościec m ora lny, b y  być 
kobietą, k tó ra  swe m iejsce zna­

laz łaby  ła tw o  i w  now ym  us tro ­
ju  (znala łzby je  też H igg ins — 
in te lig e n t tw órczy. w yraźn ie  
skłócony ze swym  b u rżu a zy j- 
nym  otoczeniem ' us iłu jący  w  
n ie jednym  m u sie przeciw sta­
w ić).

W  obecnym, d ru g im  po w o jn ie  
w znow ien iu  „P ygm a lio na “  w  
W arszaw ie, E lizę D o o little  gra 
Irena  E ich le rów na. W yda je  się, 
że koncepcja u jęcia E lizy  jako  
p o z y ty w n e j, boha te rk i przyśw ie 
cała je j w  całe j pełni; W  każ­
dym  -azie w  pe łn i w ydobyła  
godność i szlachetność E lizy  i 
od początku podkreśla ła je j s i l ­
ny, p raw y charakter. Przez to 
przem iany E lizy  staw a ły się 
tym . czym być pow inny: obra­
zem zm ian jaskraw ych , ale oo- 

erzchownych. I przez to po­
stać E lizy wyszła pogłębiona i 
zhum anizowana. E ich lerówna 
m ia ła  ponadto zadanie u tru d ­
nione przez przekorę Shaw'a, 
k tó ry  na stare la ta do rob ił w 
„P ygm a lio n ie “ zgodę E lizy  na 
um izg i głuptasa Freda. Obie 
scenk: (zakończenie aktu  czw ar­
tego i końcowe słowa E lizy) 
b rzm ią  ja k  z inne j sztuk i lub  
ja k  dopisane piórem  n ie w p ra w ­
nym . Ich postępowość jest t y l ­
ko  pozorna. W istocie bowiem  
‘ty ln o  Eliza i H igg ins dysponują 
w  sztuce cechami głębokiego hu 
m anizm u i  zarazem św ie tne j in ­
te ligenc ji, pozw ala jące j im  prze­
ryw a ć  szranki skostn ia łych fo rm  
społeczno -  życiowych. W ybór 
więc, dokonany przez E lizę na 
korzyść Freda, staw ia pod zna­
k ie m  zapytania je j k w a lif ik a ­
c je  psychiczne i  pozw a la łby 
przypuścić, że skrzyd ła  E lizy  są 
n ie  ty le  łabędzie, ile  — gęsie (a

to by łob y  w. n ie w ą tp liw e j 
SDrzeczności z ideą utw oru).

Taka je s t jednak  siła a rtyz ­
m u Shaw ‘a, iż sprawa przyszło­
ści H en ryka  i  E lizy  — pom im o 
wyraźnego w  p rzedstaw ien iu  w  
Teatrze N ow ym  przechylenia 
szans na korzyść Freda — na­
da l pozostaje w  zawieszeniu, na 
da l pozwala w idzom  snuć w ła ­
sne p r vpuszczenia i dom ysły. I 
r ic  tu  n ie  pomogą dłuższe w y ­
wody, k tó re  Shaw na tem at 
przyszłości H igginsa i  E lizy  do­
pisał w  kom en tu jącym  epilogu 
do książkowego w ydan ia  „P y g ­
m a liona“ . W idz w ie  swoje — 
:hoćb.y w b rew  kp inom  i g rym a­

som Shawa. Shaw, ja k  w iado­
mo. rozp isa ł się szeroko o p rzy ­
szłym  m ariażu E lizy  i Freda 
(m ariażu, zaw artym  przy ho jn e j 
f ’ n . nsowej pomocy P ickeringa), 
— o dalszych kłopo tach i suk­
cesach n iedobrane j pa ry  w  ro li 
w łaśc ic ie li e leganckie j k w ia c ia r­
ni, itp . Ś lub E lizy  w yd a ł się 
S hawow i, w b rew  logice, rozw ią ­
zaniem banalnym . I  tu  dopisał 
Shaw. na końcu swego kom enta 
rza, słowa, k tó re  m ia ły  być k lu ­
czem do zrozum ienia treści i ro ­
zw iązania „P ygm a lio na “ - „G a ­
latea n igdy nie  lu b iła  Pygm a­
liona ; jego stosunek do n ie j b y ł 
zbyt boski, by m ógł być rów no ­
cześnie p rzy je m n y “ . To b y ły  
słowa, n a s y -jn e  pesym izm em  i 
go rzk im  zw ątp ien iem  starego 
człow ieka, pochodzącego z k lasy 
snołecznej, schodzącej do grobu. 
Nasza epoka jes t m łoda i o p ty - 
m istvezna. I  dlatego wolno nam, 
sądzę, przy jąć, że stosunek E l i­
zy do Freda to  jeszcze jeden 
ze sposobów eduka c ji P ygm a­
liona  przez Galateę.

H igginsa zagrał S tan is ław  R a­
czyński, zarazem reżyser sztuki. 
B y ł H igg insem  „na  sw o im  m ie j­
scu“ , znalazł w łaśc iw y  ton dla 
ekstraw aganc ji życ iow ej nieza­
leżnego profesora, wyrażającego 
bodaj w  ten sposób swe lekce­
ważenie d la  '„urżuazyjnego „ to ­
w arzys tw a“ . N ie  dostawało mu 
jednak w dzięku , ta k  bardzo cha­
rakterystycznego dla  osoby H ig ­
ginsa. A  c h w ila m i byw a ł nieco 
szkolarsk i, co powodowało, że 
w vb ó r Freda przez E lizę stawał 
sie ła tw ie j zrozum ia ły, m nie j 
na tom iast zrozum iała je j m iłos ­
na czułość dla szorstkiego i  
szb-wnego m entora.

Postać doskonałego dżentelm e 
na P ickeringa zagrał Zygm un t 
M acie jew ski. Zagra) popraw nie, 
ale po co te wąsy?

T y le  ważną ile  tru d n a  ro lę  A l­
freda D o o little  du b lu ją  M. W ink  
le r i A. Now osie lski S iła  i oso­
bliw ość D o o litt le ‘a tk w ią  w  jego 
rezonerstw ie. a fo ryzm y i  pa ra ­
doksy D o o litt le ‘a służą Shawo­
w i do zdem askowania w ie lu  
k łam stw  burżuazyjnego społe­
czeństwa i  muszą być należycie 
w ypunktow ane. To zaw iod ło w  
Teatrze N ow ym  — w  m n ie j­
szym stopniu zaw iodło a N ow o­
sielskiego.. m im o, że g ra ł coko l­
w iek  „pod W iecha“ . Ostatecz­
nie, A lfre d  D o o little  nie jest 
znowu ta k  da le k i od W alerego 
\  -tró b k i. jest ty lk o  na jm ocn ie j 
szą esencją „m ąd rośc i“  tego od­
łam u drobnomieszczaństwa.

Janina W arrfecka godnie ob­
nosiła dostojeństwo inne j m ie ­
szczki — pan i Pearce. Reszta ró l 
— słaba. D ekoracje  —  niech im  
będzie.

Z a k ła d y  przem ysłow e w  S tra lsu n d

Z ak łady  przem ysłow e w  S tra lsund (N iem iecka R epub lika  De­
m okra tyczna) p ro d u ku ją  sery jne  części składowe ku trów . Na 

zd jęc iu  fragm e n t h a li m ontażowej. Foto a b
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Obrońca m atek
„D r Semmelweiss“. Scenariusz: J. Barchausen i A. Sten- 

bock-Fcrmor, reżyseria: G. C. Klaren, zdjęcia: Eugen Klage- 
mann, muzyka: Herbert Trantow. Produkcja: „Defa“, 1950
(NRD).

Gorączka połogowa to  strasz 
na in fekc ja , k tó ra  do po łow y 
X IX  w ie ku  zagrażała życiu m i­
lionom  m atek na ca łym  świecie.

K ie d y  w  ro k u  1846 k ie ro w n i­
c two powszechnego szpita la po­
łożniczego w  W iedn iu  ob ją i Wę­
g ie r d r ■ Ignacy F il ip  Sem m el- 
weiss, przeszło jedna trzecia po­
łożn ic  um iera ła  na tę straszną 
chorobę, na k tó rą  n ie  znano 
wówczas lekarstw a.

Celem życia d ra  . Sem m el- 
weissa stało się odkryc ie  p rzy ­
czyn gorączki połogowej i zna­
lezienie środków  zaradczych. 
F ilm  jest h is to rią  jego zmagań 
ze straszną chorobą, a jednocze­
śnie h is to rią  jego w a lk  z zaco­
fan iem  i ciem notą, k ró lu ją c y m i 
podówczas nie ty lk o  w  w iedeń­
skich kołach lekarskich .

Dziś, k ie dy  dysponujem y n a j­
bardzie j nowoczesnym i zdoby­
czam i m edycyny, k iedy  dzieci 
nasze przychodzą na św ia t w  
czystych salach k lin iczn ych , ta ­
k ich , ja k ie  pokazuje nam, na­
w iązu jąc do współczesności, za­
kończenie f ilm u  — jakże odle­
głe w yda ją  się nam  czasy, gdy 
d r Semmelweiss staczać m usiał 
generalną batalię o to, aby le­
karze przed podejściem do pa­
c jentk i... m y li dokładn ie  i de­
zyn fekow a li ręce.

T rudno  nam  dziś nawet po­
jąć, dlaczego X IX -w ie c z n a  me­
dycyna tak  d iugo szukać m u­
sia ła przyczyn gorączki połogo­
w e j, gdy sprawa była  tak  p ro ­
sta. Lekarze szli w p rost z p ro ­
sek to rium  na salę operacyjną, 
w łasnym i ręka m i zakażając po­
łożnice. Trzeba jednak by ło  ge­
niuszu i pasji naukow ej, uczci­
wości społecznej i głębokiego 
hum an izm u Semmelweissa, aby 
od k ry te  zostały te n ieskom pli­
kow ane ta jn ik i strasznej, śm ie r­
cionośnej choroby.

A kc ja  f ilm u  rozg ryw a się w 
la tach 1847— 1865 w  szpitalach 
W iedn ia  a następnie w  B uda­
peszcie dokąd schron ił się 
Sem m elweiss przed prześlado­
w a n ia m i austriack ich  radców  
cesarskiego dw oru , tęp iących 
zdolnego konku ren ta  naw et za 
cenę życia tysięcy kobiet.

W liście o t w a r t y m  do tych le­
ka rzy , n a p is a n y m  w roku 1861, 
S e m m e lw e is s  nazwał ich po 
p r o s t u  — i słusznie — m o r d e r ­
c a m i.

„D r  Sem m elweiss" to f i lm  bio 
graficzny. N ie zabrakło  w  n im  
jednak znakom itego ry s u n k u 'e - 
poki, nie zabrakło, choć może

zbyt m arg inesow ej i uproszczo­
nej, ana lizy stosunków spoh^z- 
no-po litycznych . N ie pom in ięto 
też w obrazie f ilm o w y m  pamięt 
nych , rew o lucy jnych  dn i 1848 
roku  k iedy  na u licach W iednia i 
pola ła się k re w  walczących o 
wolność i spraw iedliwość. D? 
Semmelweiss b y ł jednym  z u- 
czestn ików  re w o lu cy jn e j walki-

Scenariusz poszedł iednak 
g łów n ie  po l in i i  w ydobyc ia  syl­
w e ty  psychologicznej, wewnętrz 
nych przeżyć postaci tytu łow ej- 
U jęcie  to, pogłębia jąc z jednej 
s trony w ym ow ę film u , z d ru ­
g ie j w p łynę ło  jednak na po tn i' 
nięcie w ie lu  akcentów społecz­
nych, k tó re  n ie w ą tp liw ie  istn ie­
ją  w  samym temacie i k tó re  ! 
m og ły się przyczyn ić do wzmóc v 
n ien ia  ideologicznej w ym ow y 
h is to r ii w a lk  dra Semmelweissa- 
Szczególnie sceny końcowe, zwy 
cięstwo dra Semmelweissa na 
zw ołanym  do W iednia św iato­
w ym  kongresie lekarzy w ypa ' < 
d ly , na skutek położenia zbyt 
w ie lk iego  nacisku na wewnetrz 
ne przeżycia bohatera, zbyt me- 
lodram atycznie , m ało przekonu­
jąco, nie dość mocno.

Obok dra Semmelweissa w y ­
stępuje w  f ilm ie  szereg innych 
lekarzy, a także s tudentów  kfó 
rzy  u jego boku toczy li trudna 
w a lkę  o słuszną sprawę.

U siłow an ia  większego zbele­
tryzow an ia  b io g ra fii Semmel­
weissa, n iepotrzebnie odciągają 
w idza od głównego w ą t k u  
akc ji, samego w  sobie w ys ta r- 
ćzająco dramatycznego.

D ra Semmelweissa gra znak o 
m ity  a k to r n iem ieck i, K a r l Pa- 
ry la . Jego wspaniała kreacja, 
peina szczerej pasji, w ie lkości i 
zarazem prostoty, poryw a widza 
od pierwszych scen f ilm u  Po­
stać lekarza-hum anis ty , s two­
rzona przez Parylę, pozostanie
na długo w  pam ięci widza. 
Eduard v. W in te rs te in  w  ro li 
pro f. R okitańskiego da ł dobra 
sy lw etkę psychologiczną w ie'" 
kiego pedagoga i w ie lk ie?0 
człow ieka. W olfgang K uehne 
z um iarem  zagrał tępego ce­
sarza Ferdynanda. W  epizo­
dycznej ro li Pasteura do­
brze w ypad ł Teodor Vogeler. 
Role kobiece w yda ją  się zbyt 
przesłodzone, z w y ją tk ie m  k re ­
ac ji G udrun Genest w  ro l i re- 
s ta u ra to rk i Teresy Je ilinek.

Zw raca uwagę staranne skoro 
ponowanie k la tk i f ilm o w e j i wy 
soki poziom techniczny zdjęć.

IR E N A  M ERZ

Pod os trym  kątem

„Telegraficzne66 tempo
Jak  długo pow in ien  .,iść" te­

legram ' z W ołom ina do W arsza­
wy?

W ziąwszy pod uwagę takie  
czyn n ik i ja k  odległość (ok. 20 
km), bezpośrednie połączenie, no
i  samą is to tę  te legram u zdawa­
ło by  się, że „ operacja “  nie po­
w in n a  trw ać  d łuże j n iż  3 — 4 
godziny.

T ak też m yś la ł ob. M. Des- 
soulany, n ic w ięc dziwnego ie 
otrzym aw szy te legra ficzną w ia ­
domość o chorobie swego ojca  
zamieszkałego w  W ołom in ie  z 
24-godzinngm  opóźnieniem, b y ł 
bardzo rozżalony i  zażądał za 
naszym pośrednictw em  w y ja ś ­
n ień od poczty.

W yjaśn ien ie  to nadeszło. Oto  
jego w y ją tk i:

„D y r. Okr.. Poczty w  W arsza­
w ie  po zbadaniu spraw y kom u­
n ik u je , że pełną w inę  za opóź­
n ien ie  doręczenia te legram u po­
nosi p ra cow n ik  cen tra li te le fo ­
n iczne j w  W ołom inie..., k tó ry

iv m iędzyczasie nie mogąc po­
dołać obow iązkom  z w o ln ił st? 
ze służby na poczcie“  / prze­
padła satysfakcja  w yciągnięcie i  
konsekwencji.

A  teraz zestawm y daty, bo s$ 
one bardzo ciekawe: telegra."’11 
nadano w  W ołom in ie  21 sie rp­
nia  ub. r  Skarga ob D. wpU)'. 
nęla do nas 3 w rześnia 1950 r. 1 
6 tegoż miesiąca przekazaliśm y  
ją  D y re kc ji Poczty Odpowied* 
na nasze pismo otrzym aliśm y  
dopiero przed k ilkom a  dniałn* 
a w ięc po 5 miesiącach.

I dz iw ić  się tu, że „n a w a li 
pracow nik, k tó ry  „n ie  mogd^ 
podołać obow iązkom  poprosił 
zw o ln ien ie “ .

W nioskując z w yże i podam  
dat m am y wrażenie że pracot 
n icy  D y re kc ji również nie m 
gą podołać Nie w iem y ty l  ̂
czy zw a ln ian ie  sie z pracy 
dobrym  wyjściem  z sytuaC, 
P roponu jem y spróbować — ■JP 
dolać". (M.U-S-I


